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Za Berezę Kartuską
Rozprawa sadowa o w iersz satyryczny

Przed  Sądem Grodzkim  w  Choj
nicach odbyła' się w czora j cieka
wa rozprawa, której tematem  był 
w iersz satyryczny, o Berezie K a r
tuskiej, N a  ław ie  oskarżonych za
siadł redaktor naczelny m iejsco
wego „D zienn ika  Pomorskiego**, 
p. J óze f Pankowski, któremu akt 
oskarżenia zarzucał, że w7 w ierszu 
„B ereza  Kartuska** zam ieścił 
„w iadom ości, m ogące w yw ołać

niepoKoj publiczny**. Chodziło 
m ianow icie o ostatni ustęp w ie r
sza, brzm iący:

Spasiesz się tu jan byczek,
W perspektywie zaś stryczek 

Zdaniem oskarżenia, szerokie 
masy m ogły nabrać ' przekonania 
z tych słów, że w  Berezie czeka 
odosobnionych śm ierć przez po
w ieszenie.

Red. Pankowski bron ił się tem.

N A S Z E  A B C

W  ciężkiej chwili
Zwłoki króla A leksandra serb-

Schwytanie przywódców spisku
D r .  F « t v e l i G  e r g a n i z a t o p e m  z a m a c h u ?

skiego m ają ju tro  stanąć na ziem i 
o jczyste j P rzysz ły  tydzień w ypeł
n ią uroczystości żałobne. Dotąd 
cała Jugosław ia  ży je  echem tra- 
ged ji i ma oczy odwrócone w 
przeszłość, ku bohaterskiej posta
ci zabitego monarchy, którego j kolejowym  między 
w ielkość dopiero teraz rysu je  się j a Sosnowcem uległ n ieszczęśliwe 
tv ca łej pełni, gdy ocenić można mu wypadkow i jak iś  m łody czło- 
n iezastąpioną stratę, przez je go   ̂wiek. rzekomo członek ta jn e j or- 
śm ierć wyrządzoną młodemu pań- gan izac ji zamachowców, która 
siwu. zorgan izow ała  zamach w  Marsy-

A le  ju ż  życie woła o swoje po- Iji. W  Szopienicach stw ierdzono.

U czestn ik  spisku  
w  Polsce?

K A T O W IC E , 13.10. (te l. w ł.). 
Dni 10 b. m. w7 Szopienicach ro
zeszła się pogłoska, że na moście 

Szopienicam i

trzeby. M łodociany król P io tr  
I l- g i ju ż powwócił do Belgradu, 
razem  zaś z nim przybyła jego  
babka, królow7a-wdowa rumuńska 
M arja  K to  obserwrow7ul dzie je  po
wojenne Rum unji, w ie, jak  n ie
zwykle wysokim  zmysłem p o li
tycznym  odznaczała się małżonka 
króla Ferdynanda rumuńskiego i 
jak  w ielk i był je j w p ływ  na w y 
padki polityczne. Można w ięc 
przypuszczać, że ten w p ływ  prze
ja w i się także obecnie w  B e lg ra 
dzie.

D ecyzja  bowiem  o n a jw ażn ie j
szych sprawach politycznych, do
tąd zt-środkowana bezpośrednio 
w  ręku krolcw7skiem, obecnie z 
konieczności rozprysku je się m ie
dzy szereg osób, reprezentu jących 
z jednej strony radę regencyjną, 
z drugiej dynastję. Ks. Paw eł ja 
ko regent, jednoczący w sobie te 
obie .grupy, sta je się figu rą  cen
tralną i od jego  charakteru zale
ży, o ile  p o tra fi indyw idualnością 
w łasną przenikać wszystk ie te 
ważne rozstrzygn ięcia , jak ie  przed 
państwem  obecnie stają. D otych
czas stał on zdała od polityk i i 
za jm ow ał się raczej sprawam i 
kulturalnemu N ie  u lega jednak 
w ątp liw ości, że od należytego w y
boru drogi, jaką potoczy się dal
sza polityka Jugosław ji. będzie 
zależało, czy ciężki okres mało- 
letności króla P io t ia  I i-g o  p rze j
dzie bez zbytn iego osłabienia si
ły  państwa.

W  stosunkach z zagran icą za
ostrza ją  się znow u przeciw ień-

że istotnie na dachu pociągu to
w arow ego ukrył się jak iś m łody 
człow iek. K iedy  pociąg w jechał 
na żelazny most osobnik ów wsku 
tek uderzenia głow7ą o przęsło 
spadł na tor kolejow y. W skutek 
upadku odniósł ciężkie rany po
tłuczenia. Osobnik ten jechał z 
pogran icza czeskiego, z Zebrzy
dow ic do Stanisławowa. Należy 
zaznaczyć, że znaleziono przy 
nim paszport w ystaw iony przez 
konsulat w  Zagrzebiu, w  Jugo
sław ii. P o lic ja  prowadzi ener
giczne śledztwo celem stw ierdze
nia w7ażności paszportu.

T a ;em n icza czeszka  
z 4 w a liz a m i z  bron z
P A R Y Ż , 13.10. '(P  Y T ). S tw ier

dzono niezbicie, że Kelem en prze 
bywał w  A i*-en P roven ce  w  cią
gu 48 godzin bezpośrednio przed 
zamachem w  tow arzystw ie n ie ja 
kich K rem era i Maimy. Pozosta
wał on też w7 stosunkach z przy
byłą tam w  n iedzielę w ieczorem  
Czeszka M arja  W zudroch, która 
p rzyw iobła  z sobą 4 w7alizki, za
w iera jące  broń.

Sledztwm wykazało, że N ovak 
alias Posp iszil i Benesz Gias 
Raicz, jak  rów nież Kelem en i 
m ew ykryty  dotychczas n iejaki 
S ilni, zatrzym ali się w dn. 23 
w rześn ia w  jednym  z hoteli lozań 
skich pod nazw iskam i: Ingar
Sungar, Sever Suck i Bombay. 
Suck SaJias Kelem en m ial stałe 
m jejsce zam ieszkania w  Brn ie

i przyznali się do dłuższego poby
tu w  obozie em igrantów  ju go 
słow iańskich w  Janka Puszta na 
W ęgrzech , o którym  delegat 
jugosłow iański wspom inał na po
siedzeniu Rady L ig i  Narodów  
dn. 5 czerwca 1934 r. B ra li oni 
tam udział w  ćw iczen iach wojsko 
wych. W  sierpniu otrzym ali roz
kaz ewakuowania tej ferm y i za
instalowania sie w  m iejscowości 
N a j Kanica. W  końcu sierpnia do 
stali paszporty w ęgiersk ie  oraz 
rozkaz udania się d<> Zurichu, 
gdzie  spotkają przewodnika. Be
nesz - Raicz otrzym ał paszport 
w ęgiersk i na nazwusko Józefa  Se 
vera, zam ieszkałego w7 Budapesz

cie Noyak - Posp iszil na nazwi
sko Istvana Ungara, także za
m ieszkałego w  Budapeszcie. Ke
lemen otrzym ał paszport na naz
wisko SuK*a, zam ieszkałego w 
Brnie. O czw7artvm  wiadom o ty l
ko, że otrzym ał paszport w ęg ie r
ski na nazwisko Jenes Bombay, 
ur. w7 Fiume. W  Zurichu spotkali 
przewodnika, k tóry tow arzyszył 
im do Lozanny i który odebrał 
im potem paszporty węgierskie, 
w ręcza jąc fa łszyw e paszporty 
czeskie.

Ś led ztw o  w  Budapeszcie
BUDAPESZT, 13.10 PA T . W czo

rajsze doniesienia agencji TIavasa z

Annemasse o zeznaniach Nowaka, 
zakomunikowane zostały przez wę
gierską agencję telegraficzną pre
fekturze policji budapeszteńskiej, 
która, opierając się na tych donie
sieniach, wszczęła niezwłocznie śledz
two.

Czy schw ytan ie  
p rzyw ó d cy  spisku?

PAR YŻ , 13.10. Potwierdzają, się 
tu pogłoski o aresztowaniu dr. Pa- 
velca, adwokata z Zagrzebia, uważa
nego za przywódcę spisku. Podczas 
rewizji znaleziono u niego szereg’ ob
ciążających dokumentów, mających 
potwierdzać łączność jeg7o z terory- 
stami i współdziałanie w zamachu.

P io tr II w  stolicy Jugosław ji

Le roi est mirt, vłve le roi!
O św iadczen ie re g e n ta  ks. P a w ła

LO N D Y ’N , 13.10. ( P A T ) .  —  K ró l P io tr  D rugi w  tow arzystw ie 
„D a ily  M a il“  zam ieszcza w yw iad  swej matki i babki przybył dz'ś 
z członkiem  jugosłow iańsk iej ra- o godz. 9 rano do B iałogrodu. 
ay  regency jn e j księciem  Paw łem . '  ’ j*Z y  p | C f r  l i  W rÓ C i d O

A nglji?
Oświadczył on co następu je : Za 
danie, jak ie  padło na mnie jest
olbrzym ie. Jestem jednak szcze
góln ie powołany do spełnienia 
go. gdyż zawsze byłem w  zażyłych 
stosunkach z królem. Jestem prze
konany, że dokonane przez króla 
A leksandra dzieło ■ zjednoczenia 
Jugosław ji jes t tak głębokie, że 
trw ać będzie, i wówczas, gdy za
brakło króla. Z jednoczen ie prow a
dzone bedzie nadal,' nawet gdyby 
wym agało pośw ięcenia dalszych 
o fia r  ludzkich. W  te j poważnej 
dla Jugosław ji godzin ie, panuje 
w  całym kraju spokój.

LO N D YN , 13.10. ( P A T ) .  —  A- 
gencja Reutera donosi z B ia ło
grodu: Pom im o trudności, jak ie

wysuwa artykuł 40 konstytucji ju 
gosłow iańskiej, według którego 
król pow inien przebywać w  kraju, 
czynione są w ysiłk i w  celu. znale
zien ia sposobu um ożliw ien ia m ło
demu królow i powrotu w  n a jb liż
szym czasie do A n g lji dla dokoń
czenia studjów.

W niedzielnym  num erze ABC
o g łaszam y

ll-gą subskrypcję na drzeworyty

stwa jugosłow iańsko - włoskie, morawskiern. a trze j pozostali w  
choćby spowodu tych odrucho- Budapeszcie. Pokoje iw hotelu za- 
wych m an ifestacyj an tyw losk ic li, 1 m ówił dla nich piąty, nieznany 
jak ie  ostatnio odbywały się w  Ju- dotychczas, osobnik. Novak, zabój 
gosław ji. Porozum ien ie m iędzy o-  ̂ oa dyrektora dziennika zagrzeb- 
bu krajam i, jakkolw iek  w  dal-j skiego ,,N ovosti“ , spotkał się na 
szym ciągu m ożliwe, ulega jednak ( W ęgrzech  z grupą em igrantów
teraz zahamowaniu, a nie należy 
zapominać, że im słabsza będzie 
Jugosław ja pod względem  we
wnętrznym , tem słabsza będzie 
także je j  pozycja w  stosunku do 
sąsiada z zachodu. Toteż punktem 
centralnym  staje się- przyszła sy
tuacja polityczno-wewnętrzna.

Już doniosły depesze o zama
chu bombowym na pocztę w  Se
ra jew ie, który przyp isu ją chor
wackim  nacjonalistom i o dwóch 
sprzecznych prądach, jak ie się 
zarysow u ją w  m iarodajnych ko
łach belgradzkich. Z jednej stro
ny wojskow i, krytyku jący ostro 
rząd obecny, ostrzega jący  sta
nowczo przed powrotem  do form  
parlam entarnych i całkiem w i
docznie pragnący takiego obrotu 
rzeczy, aby zaprowadzić w kraju 
dyktaturę wojskową. Z drugiej 
zaś wśród polityków  jugosłów iań  
skich coraz m ocniej urabia się' 
przekonanie, że należy uwzględ
niać realną grę sił politycznych 
i porzuci m etody przymusu czy 
gwałtu, jeś li w  kraju ma pano
wać stały spokój. Zasługuje zaś 
na uwagę fakt, że nawet w yb itn i 
członkowie dawnych stronnictw  
opozycyjnych, k tórzy są obecnie 
internowani, w ypow iedzie li się

chorwackich, wśród których do
brał sobie uczestników zamachu.

O rgan izac ja  zam achu
G E N E W A , 13.10. ( P A T ) .  „Jour 

nal des N a tion s" podaje pewne 
szczegóły śledztwa w Annemasse.

W edług dziennika.,' Benesz 
lias Raicz i N oval. Pospi 
■ n K n B H m n i H B i i 7’

Każdy czyteln ik  naszego pism a będzie m ógł nabyć po cenie o- 
grom nie obniżonej (od  6 —  10 z ł. ).  d rzew oryty n a jw yb itn ie j
szych gra fik ów  polskich, zrzeszonych w  Stowarzyszeniu „R y t“ ,c a 
m ianowicie p ro f. Edmunda Bartłom iejczyka, S tanisława Ostoi- 
Chrostnwskiego, Tadeusza C ieślewskiego (syn a ), M a rii Dunin, 
Bogny Gardowskicj - K rasnodębskiej, Ludw ika Garaowskiego, 

D zis ie jsze dzienniki poranne za- W iktorji Goryńskiej, Salom ei H ładki, Tadeusza Ku lis iew icza , Ed-
m ieszczają gorące artykuły, po- ' yarda  M anteu ffla , S tefana M rozowskiego, W ik tora  Poaoskiego,

H is to iy c zn y  m om ent
BIAOGRÓD, 13.10. / P A T ) .

r f i i i ja i i l  (jE fitjjjiezH  i ś(JlGA-Lis_Łi

Kantor Wym iany i Kolektura Loterji 
Państwowej. W arszawa, Krakowskie 

Przedmieście 9, teleton 295- 18 .

jednak za ogólneru zaw ieszeniem  
broni w  rozgrywkach w ew nętrz
nych, aby nie osłabiać kraju w 
ciężk iej chw ili.

Od decyzji, jaką poweźm ie re- 
geńcja,i*bedzie zależałoś*! jak  się 
potoczą dalsze wypadki w ew nętrz \ 
nc w Jugosiaw ji, a przedewszyst
kiem —  oa stopnia, w  jak im  de
cyzja  ta potra fi być samodzielna 

konsekwentna. N iety lko  w imię 
przyjaźn i dla narodu jugosło
wiańskiego, ale..także ze względu 
na ogólną sytuację w  Europie, 
pragnąć należy, aby uniknięto w 
Belgradzie zbyt ryzykownych eks 
perymentówv

św ięcone nowemu kró low i P io tro 
w i Drugiemu, który dziś o godz. 
8.30 przybył do Białogrodu.

„Politika** nu in. pisze, że Bia- 
łogród, a za nim cała Jugosław ja, 
pow ita nowego króla z w iarą, iż 
P io tr  D rugi na jp ierw  pod opieką 
swoich regentów , a późn iej sam 
poprowadzi kra j tak, aby rozbite 
zostały w szelk ie podłe plany, któ
reby chciały w idzieć Jugosław ję 
skłóconą i rozbitą. T raged ja  w  
M arsy lji pozostanie jako bolesne 
wspomnienie, że tam zakończył 
swój żyw ot w ielk i król, ale będzie 
ona również i h istorycznym  mo- 

„ . i  mentem, przypom inającym , źe w  
, '"n i dniu wstąpił na tron Jugo- 

.w ji syn pod każdym względem  
rodny swego ojca.

„V rem e“  p isze: Koło tronu na
szego m łodego króla skupi się 
cały naród. On jes t naszą dumą i 
napawa naa nadzieją i pewnością, 
że wykona słowa testamentu kró
la Aleksandra: „S trzeżc ie  mi Ju- 
gosławji**.

Serdeczne p o w ita n ie  
na granicy

B IAŁO G R Ó D , 13.10. ( P A T ) .  —  
W czora j o godz. 8-30 w ieczorem  
przybył na stację gran iczną Jese- 
D rugiego i królowę M arję  jugosło 
drugiego i królowę M arję  jugosło-

1 Konstantego Sopocki i Ludw .ka Tyrow icza .
Num er n iedzielny przynosi reprodukcje 14-tu drzeworytów , 

oraz kupon, upoważn iający do zam ów ien ia drzeworytów , N ad io  w 
dodatku literackim  artykuły i u twory G. Pap.nniego, L . Ciechano
w ieck ie j, Z. Broncla, A . Jesionowskiego, oraz w  dziale satyry Ja
nusza M inkiew icza, Zygm unta Jurkowskiego i Ju ijana Babińskie
go (V e r y ).  .

że inkrym inowany w iersz u jętj 
był satyrycznie, a .wszak satyrę 
■wolno przecież pisać.

P rzew odn iczący : —  A le  pan 
w iedział, że n;ema szubienicy.

Oskarżony: —  Tego  przecież 
w iersz nie tw ierdzi. Słowa o stry
czku są tylko satyrą.

P rzew .: —  Tego  w iersza nie 
czyta li jednak sami tylko redakto 
rzy, ale ludzie ciemni, a oni mo
g li na tei podstaw ie przypuszczać, 
że w  Berezm  będą wieszać.

Oprońca oskarżonego, adw. 
Szulc wyw odził, że w iersz był p i
sany w  ujęciu satyrycznem  i na
w et najciem niejszy czytelnik nie 
mógł być przekonany o jego  p raw 
dziwości. Bo gdyby brano słowa 
a la lettre, to na podstaw ie ustę-

pu .
Czekoladki troszeczkę 
1 z masełkiem bułeczkę 
Greffner U da...

„ciem ny lud“  byłby się spewnoś 
cią dobrowolnie do Berezy zg ła 
szał, gdyż n ietylko w7 żaduein zw y
kłem w ięzien iu , ale nawet w7 domu 
tego niema. Jeśli w ięc przesadą 
jes t pierw7sza połowa ustępu, sta
now iącego podstawę oskarżenia 
(„spas iesz się tu, jak  byczeK**), 
to d laczego przyjm ować, że zaraz 
po tem następujące słowa „w  
perspektyw ie zaś stryczek** są po
myślane na serjo  i m ają na celu 
„w yw ołać  n iepokój publiczny**?

Prokurator W andtke ośw iadczył 
w replice, że gdyby pp. redakto
rzy nie prze jaskraw ia li tak b a r ' 
dzo złych rzeczy  w- naszem życiu, 
toby nie zasiadaK tak często na 
ław ie oskarżonym . Czytajac * o 
stryczku m ogło się mieć prze 
św iadczenie, że w  najb liższym  
czasie oskarżeni znikną ze św ia
ta. M iało to na celu —  zohydze
nie Berezy Kartuskiej.

Po  naradzie sąd og łos ił wyroK 
skazujący oskarżonego red. Pan 
kowskiego na 2 tygodn ie aresztu 
i 50 złotych grzyw n y  za rozpow- 
szeehnianie w iadom ości n iepraw 
dziwych, m ogących w yw ołać n ie
pokój publiczny. Zdaniem  sądu, 
szerokie masy ludności, czyta jąc 
o stryczku w  Berezie, m ogą, to 
zrozum ieć w  ten sposób, że w  Be
rezie będą wueszać, w7gl., że umie
szczonych tam czeka śm ierć przez 
pow ieszenie.

W ykonanie kary zostało zaw ie
szone na 2 lata.

A t a k  n a  W ę g r y
Zwołanie Redy Ligi Narodow?

GENEW A, 13.10 (P A T ).  Zbliżo
ny do Małej Ententy ..Journal des 
Nutions‘ ‘ zamieszcza dzis p. t. 
„Zbrodnia przeciwko pokojowi1’, bar
dzo osliy artykuł przeciwko W ę
grom.

Zeznania wspólników7 K.clemaau —  
pisze dziennik —  przekształcają de- 
..rinilywnic tragedję niarsybką w 
konflikt międzynarodowy. Trudno 
będzie rządowi węgierskiemu uchy
lić się od odpowiedzialności, gdyż 
tolerował on óbóz w7 Janka Puszta, 
zezwoli! ua istnienie na swojem tc- 
rytorjumbjjrupy tcrory&t.ów i wypo
sażył ich w prawidłowe paszporty, 
któro ułatwiły im ich potworną ro- 
fbotą. Świat znajduje się wobec, 
zbrodni międzynarodowej. Zamach 
marsylskl 1 stwarza niebezpieczeństwo 
wojny. Nic można żądać od Jugo- 
Slawji, aby tolerowała popieranie

wiańską. K ró la  pow itali członka-! przez państwo sąsiednie na swojem
wie rządu. Po powitaniach pociąg 
ruszył w  dalszą drogę do Lub ia
ny, gdzie młodemu monarsze zgo
towano serdeczno pow itanie.

W sto licy
B IAŁO G R Ó D , 13.10. ( P A T ) .  —

ery t o r j ufn m o rd e re ów.
Zdaniem dziennika —  gdyby w r. 

1934 warunki były takie same, jak 
w r. 1914.* wojna byłubv trudna do 
uniknięcia. Na szczęście jednak ist
nieje Liga Narodów i sprawa powin
na być je j przedstawiona. Rada L i 

gi Narodów może i musi interweujc 
wac dla zabezpieczenia pokoju.

PARYŻ, 13.10 (P A T ).  Trasa dzi
siejsza w dalszym ciągu zajmuje się 
pytaniem, jakie mogą być następ
stwa dyplomatyczne zamachu mar- 
syl-skiogo i-..śledztwa, prowadzontgo 
w7 Annemasse.. „Le M atin 1 uważa, 
żc polityka zbliżenia dozna na pe
wien czas zahamowania, a wypadki 
w Jugosławji zaszkodzą je j na dość 
długo. Dziennik podkreśla, że W ło
ch) sa onarą w tym samym stop
niu co i Francja, ponieważ przysto
sowały również sivą politykę do per
spektyw, jakie otwierała podróż kró
la Aleksandra.

Premjer Goemboesz
p rzy b y w a  do W a rs za w y  

19-go b. m.
P. A. T. donosi: W  piątek,, dnia 

19 b. m., o godz. 23, nazajutrz po 
pogrzebie króla Aleksandra, przyby
wa do Warszawy z oficjalną wizytą 
premjer węgierski, Juljusz Goern- 
boos. W programie pobytu piomjera 
węgierskiego w Polsce nie^są prze
widywane żadne zmiany.

Obozy izolacyjne
Jedną ze spraw, które po ze 

braniu się Sejmu w yw ołu ją  n a j
żywszą dyskusję, będzie dekret 
Prezydenta o obozach izo lacy j
nych. Szereg klubów zam ierza 
zgłosić wnioski o uchylenie de
kretu.

Protesty wyborcze
leżą

Mimo zapow ieazi, że po let
nich fe r ja ch  sądowych rozpocz
nie się w reszcie m erytoryczne 
rozpoznawanie za lega jących  do
tąd protestów  przeciw7ko wybo
rom do Sejmu i Senatu w7 roku 
1930, izba dla spraw  wyborczych 
w Sądzie N a jw yższym  nie wyzna- 
czyia dotąd terminów7 rozpraw7. 
W  kołach sądowniczych przypu
szczają, że badanie protestów  wy 
borczych będzie wznow ione do
piero pod koniec listopada

Pon iew aż obecnym ciałom  usta 
wodawczym  pozostaje ju ż  tylko 
rok do końca kadencji, w ięc n a j
prawdopodobniej najw ażn iejsze 
protesty wyborcze, dotąd stale 
odkładane na sam koniec (Sąd 
N a jw yższy  za ła tw ia ł bowiem 
przeważnie tylko protesty nie 
m ające zbyt w ielk ich  szans u- 
w zg lędn ien ia ), w ogó le  nie do- 
cz ka ja  się m erytorycznego roz
patrzenia.

P rzym ierze
Japonji z Anglją?

LONDYN, 13.10. Z Tokjo dono
szą, żo omawiana jest tu możliwość 
zawarcia nowego przymierza z An
glją, eo wobec zbliżenia Sowietów 
z Francją i Stanami Zjednoezonemi 
imałoby dla Japonii bardzo duże 
znaczenie.
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czasie za jść został potui bowany, zw yczajnego ambasadora dr. H el 
opuścił Jugosław ję. W  Sera jew ie  lera.
zajścia m ia ły  charakter antychor   ___ _ ___
wacki i antykatolick i. M anifestu- j ^  ̂ 1 SPO K O JN I
ją e y  tłum  pow j b ija ł okna w  kon-, B IAŁO G R O D , 13.10. ( P A T ) ,  
su lacie czechosłowackim . W  Os- „P ra w d a *1 w artykule p. t. „B roń  
jęku tłum dem onstrował przeciw - m v naszego spokoju**, pisze m .in.: 
ko żydom, rozb ija jąc  sklepy. Rów  Opin ja całego św iata z podziwem  
nież do drobnych zajść doszło w mówi c naszym narodzie, o zupeł 
Zagrzebiu . W ładze opanowały nym spokoju, który panuje w  Ju- 
jednak wszędzie sytuację i japo- gos ław ji i o Dohafersko zuoszo- 
b ieg ły  rozszerzaniu  się niepoko- nym ugromnym bólu, który dotk- 
jów . jną ł ca ły  naród jugosłow iański.

W  samym B iałogrodzie w  dal- J Istotnie, trzeba podkreślić, że ca- 
szym ciągu panuje p rzygnęb ie
nie. P o lic ja  dokonała szeregu a-

L o j a l n o ś ć  o p o z ^ c i i

Jipławiti poto? dni źMy
R lA Ł O G R Ó P , 13.10. Pyp lom a-1 blarue miały one charakter anty- kiego w  B ia łogrodzie  von Heere- 

c ja  angielska stara się oddziały- w ioski. Konsul w łoski, k tóry  w  na, a kanclerz H it le r  przez nad- 
w ać w  tym  kierunku, aby w  no
w ych  warunkach u łatw ić Jugo
s ław ji utrzym anie spokoju w e
w nętrznego i uchronić państwo 
od groźnych kon flik tów  zew nętrz 
nych, szczególn ie z W łocham i.
Podobno poseł angielsk i mial za- 
oewnić rząd jugosłow iański, że 
W łochy ośw iadczyły, że w  żad- 
r.ym razie  nie zam ierza ją  w yc ią 
gać jak ichkolw iek  dla siebie ko
rzyści politycznych  z trudnego po 
łożenia, w  jakiem  znalazła się 
Jugosław ja . ■

N aogó ł da je się zaobserwować, 
że w  szerokich kołaeh włoskich 
niema niechęci ku Jugosław ji, a 
po Strasznym wypadku W łochy 
u jaw n iły  nawet serdeczne i p rzy
jazne uczucia. Is tn ie je  nadzieja, 
że stan ten, mimo drobnych incy
dentów, n ie u legn ie zm ianie.

S fe ry  rząd o w e są życz liw ie  u- 
sposob lone dla W łoch . Jedynie 
koła wojakuwe poddają  się na 
s tro jo m  p rzeć  i wwt oskim.

R ząd  je s t  krytykow any ostro 
p rzez gen era lic ję  za brak ener
g icznego protestu w  Paryżu  spo
wodu trag icznych  wypadków  oraz 
z b y t ugodow ych tendencyj w  sto
su n k u  do W łoch . Ponadto gene- 
ra lić ja  j e s t  przeciw na pow róce
n iu  w  rządach w evrnetrznych do 
s ta n u  w o lnej g ry  sił, obaw ia jąc 
s ię , l e  odb ije  się to na wzm oże
n iu  ae p ara ty zm ó w  poszczególnych 
k ra jó w . Rzad w ięc w  obecnej sy
tu a c ji  będzie musiał, licząc się z 
dużem l w pływ am i s fe r  w ojsko
wych, przełam ać jednak  pewne 

opory , stara jąc się rea lizow ać po 
litykę ugody, jedyn ie  iz iś  w e
w n ą trz  kraju  m ożliwą.

O b ecn ą  sytuację  ułatw ia stano 
wieko stronn ictw  opozycyjnych  
ro zw ią zan y c h  w  r. 1929, po wpro- 
.■adz niu nowego ustroju, które 

je d n a k  is tn ia ły  fak tyczn ie i obec 
n i*  eadeklarowały gotowość nie- 
zzy m en ia  trudności regen c ji i rzą 
dow i. a le  skupienia się wokoło 
w ładzy w  im ie  dobra państwa.
N aw et in ternow ani po litycy au- 
tonom iści w ystosow ali lis ty  do 
kró low ej M arji, w yraża jąc  je j 
hołd i współczucie.

ły  nasz naiód  w  tych ciężkich 
dniach wykazał głęboką dojrza- 

resztowań. Dzienniki, w  dalszym  ] łość i umiał powstrzym ać się od
wszystkiego, coby ucieszyło w ro
gów  Jugosław ji i sprowadzić mo 
gło no\ve n ieszczęście na nasze 
państwo. Pozostałiśm\ spokojni, 
pośw ięcając całkow icie bolesne 
m yśli k ró low i - m ęczennikowi, 
k tóry p o tra fił natchnąć w szystk ie 
serca jugosłow iańsk ie m iłością 
o jczyzny. D latego konieczne jest, 
aby naród pozostał nada! Bpokoj-
ny-

Strzeżcie pokoju w ew nętrznego 
i nie pozwólcie, by w rogow ie za- 
grow ie zagran iczn i sprow adzili 
na nas nowe n ieszczęście i niedo
le —  kończy swój artykuł ,.Praw- 
da“ -

D E M O N S T R A C J E

B IAŁO G R Ó D . 13.10 W  szeregu 
m iejscow ości w  Jugosław ii odby- 
,y  się nowe dem onstracje. W  Lu-

ciągu pośw ięca ją  w ie le  uwagi za 
machowi.

Burm istrz B ia łogrcdu  w ezw ał 
ludność, aby w  zw iązku z p rzy
jazdem  nowego w ładcy zapomnia 
ła o bólu, w  jaKim  została pogrą
żona na w iadom ość 1 o śm ierci 
A leksanda i okazała radość nowe 
mu monarsze.

21 W YSTRZAŁÓW

B IA ŁO G R Ó D , 13.10. K rążow 
nik jugosłow iańsk i ,.Dubrovnik“ , 
który w iez ie  zwłoki króla A lek 
sandra, był w itany  przez eskadrę 
włoską, która oddała hołd zmarłe 
mu monarsze. Nadbrzeżne bate 
i'je w  M essynie oddały salw ę ho
norową, 21 strzałów* podczas, gdy 
w  pobliżu  przeciągał*-okręt w iozą
cy zw łok i k ró la  oraz eskortu jące 
go statki w ojenne francusk.e i 
w łoskie. P rzybyc ie  krążownika 
do Ju gosław ji spodziewane je s t 
w  n iedzielę rano.

N a  pogrzebie króla A leksandra 
reprezentow ać będzie króla Jerze 
go angielsk iego ks. Kentu, zaś 
arm ję bryty jską gen B raithw ai- 
te. Angielska llo ta  śródziem no
morska w yp łyn ie  na Spotkanie 
,Dubrovnika“  i pow ita  statek, 

oddając mu honory wojskow-e.
Na pogrzeb ie króla  Aleksandra 

król w łoski będzie reprezen tow a
ny przers ks. Aostę

F ran c ja  reprezentowana bę
dzie przez specjalną delegację, 
na czele której stanie m arszałek 
Peta in . Prezyden t Republik i wsku 
tek częściow ego kryzysu gab ine
towego nie będzie m ógł udać się 
do R iałogrodu

Społeczeństwo domaga się w yjaśn ień

Rekonstrukcja gabinetu we Francji

DEM.ć ltsHFi

L O N D Y N , 13.10. ( P A T ) .  A g i  tl
e ją  Reutera donosi z B iałogrodu, 
iż rząd jugosło iw ański uczynił 
w czora j w  Rzym ie demarche w  
spraw ie n ieprzyjaznych , jego zda 
niem, kom entarzy o sytuacji w  
Jugosław ii, podawanych przez 
przez radjo, w  których utrzym uje 
się. iż  w  Jugosław ji n ieuniknio
ny Jest wybuch zamieszek. Istn ie 
je  nadzieja', że sprawa ta zosta
nie załatw iona w  sposób zadawa
lający,

P A R Y Ż , 13.10. —  Opinja pu
bliczna in teresu je się żyw o prze
b iegiem  śledztwa p rzec iw  spraw 
com m orderstwa. S łyszy się po
głoski, jakoby spisek m iał charak
ter m iędzynarodowy, a tylko w y
konawcami jego  by li Chorwaci, 
dzia ła jący solidarnie z macedoń- 
czykami.

O pin ja  domaga się n ietylko w y
krycia sprawców  bezpośrednich, 
ale także wskazania, kto uzbrajał 
morderców-, kto dos la icza l iin p ie
n iędzy i na czyjem  terytorjum  
przygotow yw a li zbrodnio ?

N aogó ł przj puszczają, że w ła 
dze francuskie w iedzą już, jak  się 
te sprawy przedstaw ia ją , a jed y 
nie ze w zględu  na ciężką sytuację 
m iędzynarodową, k tóre j nie chcą 
komplikować, nie og łasza ją  całoś
ci zebranych in form acyj.

W  ciągu dnia w czora jszego  w 
dalszym  ciągu  trw ało  przesłucha
nie Nowaka i Benesa. W ieczorem  
zaczęli oni składać zeznan ia : No
wak ośw iadczył, że nazywa się 
Posp iszil i urodził się W r. 1901 
w E łokw ina w  Jugosław ji. Jako 
m iejsce zam ieszkania, podał Bu
dapeszt. M a on za sobą bujną 
przeszłość polityczną. Został za
ocznie skazany na śm ierć przez 
sad> jugosłow iańsk ie za udział w 
różnych m orderstwach p o litycz
nych. Zb iegł do A u str ji, a na
stępnie na W ęgry , gdzie w spół
działał z em igrac ją  chorwacką. 
Grupa em igran tów  z obozu chor
wackiego, postanow iła  dokonać za 
machu na króla. Spiskowcy m ieli 
spotkać się W Monachjum, skąd 
następnie przedostali się do Zu
rychu, gdzie spotkali się z K a le  
manem albo z Sukiem. Z Zurychu 
dostali się do Lozanny, a stamtąd 
do Paryża . W  obaw ie aby ich m e 
schwytano, podzie lili się na dwie 
grupy, z których N ow ak i Chal- 
ny, zam ieszkali w  hotelu Pałace

d‘Orsay, dwaj inni w  hotelu R e
gina

Z Paryża  Kalem an udał się do 
M arsy lji, zaś N ow ak i Benes po
zostali tam, a gdy  doszła ich w ieść
0 zamachu, usiłow ali przedostać 
się do S zw a jcarji

N ow ak tw ierdzi, że gdyby on o- 
trzym ał rozkaz zamachu, w ykonał
by go bez wahania.

Aresztow an i zostali uw ięzien i
1 będą oskarżeni o współudział w 
m orderstw ie i posługiwanie się 
fa łszyw em i dokumentami.

S E N A T O R  DE J O U Y E N E L  
N A S T Ę P C Ą  B A R TH O U .

P A R Y Ż , 13.10. ( P A T ) .  —  „Jour 
nal des D ebats" tw ierdzi, ze w  
razie  gdyby prem jer Doumergue 
na tra fił na pewne trudności per
sonalne przy  obsadzaniu teki 
Spraw Zagranicznych, wówczas 
pewne czynniki odpow iedzia lne 
W ystąp ią  z propozycją  powołania 
na to stanowisko jednego z byłych 
ambasadorów, któryby pod auto- 
rytatyw nem  k ierownictwem  pre- 
m jira  Doum ergue‘a sprawował 
swój urząd Am basador ten —  
zdaniem wspom nianych kół —  
m ógłby oddać w ie lk ie  usługi pań
stwu.

Dziennik nię wym ien ia osobisio 
ści, ale b iorąc pod uwagę, iż  dy
plom acja po zamachu marsylskim  
za pierw sze zadanie uważać bę
dzie naw iązanie przyjaznych  sto
sunków z W łocham i i doprowadzę

nie de odprężenia pom iędzy W ło
chami a Jugosław ją, w  kołach po
litycznych  sądzą, że cnodzi tu o 
znanego w spółtw órcę paktu czte
rech, b. ambasadora francuskie 
go w Rzym ie, senatora de Jouve- 
nela

P O G Ł O S K I I  DOM YSŁY.

PAR YrŻ, 33.10. ( P A T ) .  —  Zda
niem pism porannych, rekonstruk
cja  gabinetu będzie, w ed ług w szel 
k iego prawdopodobieństwa, b a r
dzo wąska. W  każdym bądt razie 
H err io t i T a id ieu  pozostaną w  
rządzie. Dziennik i utrzym ują, że 
p rem jer Doum ergue posiada ju ż 
lis tę  nowego rządu w  kieszeni. U- 
trzym a ją  jednak w  sekrecie, aż 
do ostatn iej m inuty. N ik t zieszta  
nie wątpi, że m in istrow ie zasto
sują się do decyzji p rem jera. W  
dalszym ciągu na stanowisko m i
n istra Spraw  Zagran icznych  w y 
suwana je s t kandydatura F lan- 
diu‘a, po którym  najw iększą lic z 
bę głosów  posiada Lava l Co do 
teki M in. Spraw  W ewnętrznych, 
to ractykałowie m ają  zastrzeżenia 
przeciwko nac jona l;ś< e : M arqu- 
efown. W ie lu  zwolenników  posia
da radykał socja lny Marchanaeau 
b. m in ister ; burm istrz m iasta 
Reims. N iek tóre  dzienniki w idzą  
w  M arin ‘ ie przyszłego m in istra 
Spraw ied liw ości. S zereg  pism są
dzi, że zmiana na stanowisku m ;- 
n istra  Spraw ied liw ości odłożona 
będzie do odpow iedn iejszej chw iij.

Had truwu - ■nlbi&va
Barthsu

PA R Y ’ Z 13. 10. —  T łu m y 'm ie -1 skowa, a następnie trumna zoata-
szkańców Paryża  składały hołd    1------- -----------
zwłokom m inistra Barthou, a

Organizacja, skład i kompetencje
Ra*.y Spółdzielczej

Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 69, 
poz. 817, opublikowane zostało roz
porządzenie ministra Skarbu z dnia 
26 września r. b., wydane w poro
zumieniu z ministrem Sprawiedliwo
ści —  o oreranizaeji Rady Spółdziel
czej.

Według rozporządzenia, skład R a 
dy Spółdzielczej przy Ministerstwie 
Skarbu stanowią przewodniczący o- 
raz członkowie; 3) delegaci mini
sterstw. 2) przedstawiciel Izb Rolni
czych, powołany przez ministra Skar
bu spośród osób, przedstawionych 
przez Izby Rolnicze, 3) osoby, po
wołano przez ministra Skarbu w 
iiczhio conajmniej 16-tu spośród 
kandydatów, przedstawionych przez 
Związki Rewizyjuo Spółd Ucl ii. 
Przewodniczący Rady oraz delegaci 
Ministerstw wyznaczani są przez 
właściwych ministrów na czas nieo
graniczony. bzlonków Rady spośród 
przedstawicieli spóhlzinlozośei oraz 
przedstawiciela Izb  Rolniczych po
wołuje minister Skarbu na okres 2 
lat z listy kandydatów, ułożonej 
przez przewodniczącego Rody na

przygotow an ia  do pogrzebu wska 
Rząd niem iecki reprezentowa- żują, że będzie " on im ponującą 

ny będzie na uorczystościach po- m an ifestacją . Trum na ze zwłoka- 
grzeoow ych  przez posła niem iec- { rni m in istra zostanie przeniesiona

' o godz. 2 pp. z m in isterstw a 
j spraw  zagranicznych na Esplana- 
i dę Inw alidów , gdzie  obecni 
ibędą Prezyden t Republiki, rząd

Iz prem jerem  Doum ergue‘m, kor
pus dyplom atyczny, rodzina i 
p rzy jac ie le  zmarłego.

P rzem ów ien ie w yg łos i prem jer, 
poczem odbędzie się de filada  w7oj

podstawie zgłoszeń, dokonanych 
przez upoważnione do togo Związki 
Rewizyjne i Izby Rolnicze.

Prawo zgłaszania kandydatów słu
ży tylko tym Związkom Rewizyjnym, 
które posiadają przyznane iui przez 
ministra Skarbu prawo rew izji i któ
rych statuty żostały zatwierdzone, 
przez ministra Skarbu. Za udział w 
posiedzeniach plenarnych członkowie 
nie otrzymują wynagrodzenia. Człon
kowie zamiejscowi otrzymują zwrot 
kosztow podróży i diety. Członko
wie, biorący udział W pracach korni- 
eyj, powołanych przez Rade, otrzy
mują wynagrodzenie w wysokości zł. 
20 za każde posiedzenie. Przewodni
czący Rady Spółdzielczej spełnia 
swe czynności przy pomocy biura 
Rady, wchodzącego w skład Min. 
Skarbu. Przewodniczący reprezentu 
je Radę ńazewnąirz. Nieobecnego W 
czasie obrad przewodniczącego Ra
dy zastępujo członek Rady, będący 
delegatem Min. Skarbu. Przewodni
czący Rady zatwierdza rewidentów.

Rozporządzenie weszło w życie z 
dniem ogłoszenia. ,

Solą w oczy
S kazany w ięzień "ró b o w ał ucieczki

nie złożona na law ecie  arm atniej 
i p rzew ieziona do kościoła w o j
skowego św. Ludw ika. Tam  też 
odbędzie się nabożeństwo. Na 
dziedzińcu pałacu Inw a lidów  o- 
statni hołd m in istrow i oddadzą 
zw iązk i kombatantów, stow arzy
szenia oraz delegacje.

Domy w  Paryżu  są przybrane 
sztandaram i narodowem i i krepą.

RZYM , 33.10. ( P A T ) .  Mussoli- 
ni po lecił am basadorowi w łosk ie
mu W Paryżu , aby złoży ł w  jego  
im ieniu w ien iec na trum nie m i
nistra Barthou

„Crt fx de Feu‘*
przeciw  robotnikom  cudzoziemskim
PA R YŻ , 13.10 (P A T ).  Pułkownik 

de la Koecpie, przywódca organiza
cji prawicowi”  „C fo is  de Feu“ , wy
powiedział się za koniecznością 
wprowadzenia we Francji specjalnie 
surowej kontroli cudzoziemców. Zda
niem dc la lłoccjup, robotnicy-cudzo- 
aiemcy nio mogą pracować w okrę
gach pogranicznych, t w wielkich

miastach należy urządzać perjodyez- 
ne obławy w  celu wykrycia wszyst
kich tych, którzy nie mają doku
mentów osobistych w porządku. W  
każdym takim wypadku należy bez
względnie wydalać cudzoziemców z 
granic Francji. Do cudzoziemców de 
la Roeąue zalicza równica Arabów 
z Maroka, Algieru i Tunisu.

„Wierzyć, być posłusznym i walczyć
n i z y ^ Z i  nia faszyzm u

K A T O W IC E , 13.10. —  W czora j 
w kuluarach Sądu Apelacyjnego, 
w yw oła ł n iebyw ałą  awanturę 
w ięz ień  Augustyn  Senitz, skaza ■ 
ny na 5 lat w ięzien ia . Senitż 
przed  paru m iesiącam i skazany 
był na półtora roku w ięzien ia  i u- 
m ieszczenie w  domu popraw y na 
la t 5 za kradzież broni na kopal
ni „P s zó w " oraz za groźby pod a* 
dresem dyżurnego ruchu na sta
c ji W Pszow ie. T ę  właśnie sprawę 
ro zw aża ł Sąd Apelacyjny, który 
podwyższył karę Sen itzow i do 5 
la t w ięzien ia .

Do wyroku, gdy wyprowadzano

skazanego Z sali, w ydooy ł on z 
kieszeni garść soli i zasypał nią 
oczy konwojującem u po lic jan to 
w i. Posterunkow y usiłował obez
w ładnić awanturn ika i nałożyć mu 
kajdanki, lecz Sen itz rzucił się na 
niego, pow a lił na ziem ię i począł 
uciekać.

Zb iega pochw ycili w oźn i sądo
w i i oddali w  ręce po lic ji.

Jak wiadomo, Mussolini wygłosi! 
w dniu S t. m. wielkie przemówie
nie do zebranych tłumów w mieście 
Norara w ricuioneie (Północne W ło
chy), W przemówieniu tem, w  któ
rem dyktator Włoch poruszył roz
maite aktualno zagrdnieuia, jak 
kwestją możliwości wojny, pacyfb 
styczno nastroje Włoch, dążenia fa 
szystów itd. zasługuje na uwagę ten 
ustęp, n»der charakterystyczny i 
znamienny dla obecnej polityld rew -

ł,Ti®rs-pP,arii“
łajnu toiitja pod wpływami masonów

Mason er ja  we F ran c ji p rzygo
tow u je się do Vra lnej bata lji ua 
wszystk ich  odcinkach, zarówno 
życia  politycznego, jak  gospodar
czego oraz społecznego

Przygotow an iom  tym pośw ię
ca na łamach „L a  France Catho- 
lique“  dłuższy artykuł znany pu
b licysta katolicki, a by ły  mason, 
ukrywający się pod pseudonimem 
i(V erax “ . , ,f! , i w;

„Z  tego, co Się ju ż  zdołałem 
w yw iedzieć —  pisze „V e ra x '‘ —  o 
uchwałach Konw . masońskich 
(k tóre odbyły się niedawno, a któ
re w lvm  roku ukryły się za spe
c ja lnym  murem ta jem n iczośc i), 
wynika, że zarówno W ie lk i 
Wschód, jak  i W ie lka  Loża (ob 
rządku szkockiego) zarządziły 
wśród swych członków niebywałą 
„Czystkę**. P rzyczyną  te j reorga
n izacji w ew nętrznej i k lasy fiko 
wania na „praWMziwycb** i „nio- 
prawdziwych** masonów jes t roz
łam w  ^onio w olnom ularstwa fr.in  
cusk iego; coraz w ięce j „b ra c i"  
poczyna się skłani ić ku soc ja liz
mowi, co nie odnowiada życze
niom i zam iarom  m asonerji, która, 
aczkolw iek usposobiona wryottn .c 
radyhełm e, broni się cd wpływów  
komunistycznych, w idząc w socja- 
liźrnie p rzec iw w agę swego auto
rytetu  Stworzona niedawno prze* 
masonów - radykałów  „T it -a -  
P n rti“  je s t próbą rozw iązania po
wyższej sytuacji. Jak dalęcn par
t ia  ta p o tra fi urzeczyw istn ić p la
ny radykałów  masońskich, czas 
pokaże.

Czemże je s t to j,T iers  - P a r t i"?  
N ie  je ś t to Zw iązek  N arodow y 
(jako  żo Zw iązek N arodow y jest 
usposobiony zbyt pr& w icow o), za
znacza w yraźn ie  m anifest, og ło 
szony przed kilku tygodniam i. 
Lecz równocześnie „T ie rs  - Tar- 
t i“ . zarzeka się wszelk ich  „dążeń  
rew olu cy jnych ". „T ie rs  - Parti**—  
to „grupa, która 'narzuci prawrn 
republikańskie** (L e  groupem ent

Zatarg *9 srebro
Chiny przeciw U. S. A.,

Składajcie ofiary
na powodzian

W ASZYNG TO N, 13.10 Prezydent 
Rooscrelt oświadczył, że odpowiedź 
rządowi chińskiemu w sprawić akcji 
zakupu srebra przćz "ząd fst. Zjed
noczonych, eo powoduje poważny 
wywóz tego metalu z Chin, została 
już ustalona przez sekretarza stanu, 
llu lla, i sekretą) zi skarbu, Morgeń- 
thau. Z kół miarodajnvch donoszą,

nętrznuj Włoch, w którym II  Duce 
skreślił swe przykazania dla przy
szłych pokoleń, Przykazania te stre
szczaj) się do trzech słów: „Wre- J ] a m^sgę ćjui imposera ła łoi 
rzyć, być posłusznym i walczyć". W  j repub lica in e ). „T ie r s  - Fa^tT* jes t

także „W yraźn ie la icystyczną" 
partją . „T ie r s  - P a r t i"  'b ęd zie : 
„w ystępow ać w  obronie w szelk iej 
wolności i tol srancji przed sek- 
ciarzami...** „K a to lic y , pracu jący 
społecznie, lecz usposobieni laicy- 
styczn ie —  muszą m ieć możność 
w stępowania do naszych szere
gów. (s ie i ) .  „T ie r s  - Parti** bę
dzie stawało w  obronie szkoły la i- 
cystyczhej, k tóra je s t szkołą 
wszystkich** (w y ją tk i ż M an ife 
stu, cytowane przez „L e  Temps** 
z dnia 15.8.34),

ci Oto w  nr. 2 czasopisma „LeS  
Documents Ju Temps Presańt** 
(k tórego  p ierw szy  zeszyt, trzeba 
dodać, zaw iera ł dłuższy artykuł 
masona Lebey ’a ) ,  znajdujem j 
szczegółową m o n o g ra fia  p o ś w ie  
coną .. p o lic ji. In teresów  masoń-. 
skich broni znakom icie w . łonie 
po lic ji francusk ie j t. zw . „G rou pe  
Fra tern e l de la  P re fec tu re  dę Pa- 
lice  et de la- Surete G śn era le "y  
(b raterska grupa p re fek tu ry  po
lic ji i bezp ieczenstw a publiczne- 
g o ) ;  całość je s t nader sprąw n ię 
dyrygow ana p rze z  M in is te rs tw o  . 
S p raw  W e w n ętrzn y c h , p rzep e łn io  
ne masonami, a to w -p ie rw gzyn - 
rzędzie dzięki w ie lce  p rzych y l
nym prefektom , wyznaczonym  w  . 
swoim  czasie przez „w ziuosłego 
k s ięc ia  K ró lew sk ie j Tajem nicy:* 
Chautemps".

Co w arta  je s t  p o lic ja  i służba 
bezpieczeństwa w e  Francji, opa-. 
nowana przez m asonerię, św iad
czy n a jlep ie j ostatni zamach na 
króla A leksandra i m in istra Bar
thou

zakończeniu ewego przemówienia 
Mussohni zaznaczył, że społeczeństwo 
włosk.'e powinno się podporżądko- 
wae hasłom następującym: „Bóg, Oj
czyzna, rod2ina“ . Słowa powyższo zo
stały przyjęte frcnetyczncmi oklas
kami i entuzjazmem.

iz rząd St. Zjednoczonych wykony
wać bedzie nadal progrrzm zakupu 
srebra, jednaaże W przyszłości zaku
py te dokonywane będą w  taki spo
sób, by uniknąć można było ściąga
nia srebra od innych narodowy a 
zwłaszcza od narodów, posiadających 
parytet srebra.

W  zakończeniu swego artykułu 
Verax p isze : „K o n sz ac h ty  i  ta jn e  
po ro zu m ien ie  pom iędzy  masone* 
r ją ,  a  p o lic ją  f ra n c u sk i s t a j ą  się  
co ra z  b a rd z ie j rzeczą p ew n ą  i 
s tw ie rd z o n a . Ciekawy i niepozba 
w iony p ikan terii zb ieg okolicznoś-

3z>ąki bandytom
& p a ra liio w a n y  o d z y s k a ł 

w ła d z ę
W IL N O , 13.10 (T e l w ł. ) .  -  W  

M arjan iszkach, g m in y , olszakow- 
skiej zdarzył się n iezw yk ły  w y 
padek. Oto 67-letni P io tr  M ile 
w icz, spara liżow any od 30 la t  od
zyskał nagle w ładzę w  nogach. 
W  nocy z 3 0 na 11 b, m. do m ie
szkania M ilew icza  zaczęli dobie
rać się złodzieje. P rzerażony M i
lew icz, zerw ał się z łóżka 1 w ypa
lił  z fu z ji do złodziei, k tórzy  um
knęli. Okazuje się, że ! M ilew icż  
wskutek przerażen ia odzyskał 
w ładzę w  nogach.

Nie lM ? * e
in fla c ji w  U, S. A.

N O W Y JORK, 1340 (P A T ) : Se
nator Lewis, członek kom =u banko
wej, zaprzecza pogłoskom o zamia
rze wprowadzenia w  St. Zjednoczo
nych ipilacji

ReduKlia czasu pracy
W U. S. A . 2 40 —  36 g„

W ASZYNG TO N, 13.10 (P A T ).  
Prezydent Iiooscvolt nakazał reduk
cję czasu pracy w przemyśle baweł
nianym z 40 do 30 godzia tygod 
niowo. Redukcja ta obowiązywać bo
dzie od 1 grudnia r. b. Zniżka p łac ' 
nie jest przewidziana.

Niemcy zapłacą
75 procent

W A S Z ł NGTON, 13.10 (P A T ).  
Ambasada niemiecka komunikuje, iż 
rząd niemiecki zapłaci okoto 75 pro
cent przypadających ua dą. la  b. m. 
w wysokości 2.100.000 dołal-ów pro
centów od. bonów pożyczki Dawesa.

\
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Pogrzeb w  Paryżu!
I ią to b a  u nas

=  Nr. 285 = A B C

D zis ia j składa Francja , w  po
grzebie* narodowym, śm iertelne 
szcątki ś. p Ludw ika  Barthou na 
w ieczny spoczynek. W  jesienne 
popołudnie paryskie trum na jego  
wzniosła się na przestronnem  i 
aostom em  polu m iędzy Sekwaną a 
Św iątyn ią  Inw a lidów , pod którpj 
kopułą spoczywa Napoleon, oto
czony wodzam i od Turenne‘a do 
Foch'a, Pożegnaniem  ostatn iem  
żegna go, im ien iem  F ran c ji, p. 
Doumergue, k ierow nik  rządu i tak 
doskonały dziś w yraz ic ie l uczuć i 
poglądów  narodu, a na czele 
wojsk sto iicy, które oddają mu 
rześć ostatnią, je s t  bezręltl jen e 
ra ł Souraud, chluba zbro jnej 
F ran c ji. Potem , po nabożeństw ie 
w  Kościele św. Ludw ika u In w a li
dów. cichy, skromny, rodzinny i 
przyjacielsk i tylko, pogrzeb  nie 
w  Fantheonie, gdzie byłaby go 
Doniosła wdzięczność powszechna, 
a le na przepięknym  i przeludnio
nym w iekow em l wspom nieniam i 
cmentarzu P ere  Lachaise, gdzie 
jes ień  paryska sypać mu będzie 
p ierwsze liśc ie  na grób.

F ran c ja  straciła, tak nieoczeki
wanie i tak straszliw ie  boleś
nie, - jednego z na jśw ietn ie jszych  
współczesnych, znakom itego poli- 
tyKa, doskonałego p isarza i m ów
cę, umysł na w szystk ie strony 
o tw arty  Jednego z  ostatnich 
czynnych c iąg le  i i  samego steru 
ł  tego pokolenia, które, jak  on, 
urodzony w  roku 1862, dziećm i 
przeżyło  klęskę F ran c ji roku 
1870, potem przez la t  dziesiątki 
r ig d y  n ie zapom inało i c :ągie 
czekało, dożyło po pół wieku b li
sko zw ycięstw a i  naprawy, dając j 
ss siebie jeszcze na dalszych lat 
p iętnaście takich, jak  on. przo
downików odrodzonej potęgi Fran 
c ji. M in ister ju ż  czterdzieści lat 
temu, w r. 1894, prezes rady m i
n istrów  dwadzieścia la t temu, w  
r. 1913. przeprowadza jacy  w ów 
czas, rowno na rok przed wybu
chem w o jn y  św iatow ej, ustawę o 
trzy le tn ie j służbie w o jskow ej, a 
w  ch w ili śm ierci, 9-go październ i
ka 1934 na posterunku, n iezrów 
nanie czynny m in ister spraw  za
gran icznych  F ran c ji. Zostaw ia po 
sobie spuściznę ży^wego dzieła i 
pracy w  toku tak ogrom nej, że 
pochwycenie je j  rów n ie w praw ną 
ręką i sprostanie naaal zadaniom  
z tym  samym rozmachem nie jest 
ła tw e dla następcy, którego trze
ba dobrze szukać naw et w  bujnym  
św iecie  politycznym  F ran c ji.

Żegna dzisia j ś. p. Ludw ika 
Barthou w  serdecznej żałobie tak
że Polska.

Francuski m inister w ojny, Któ
ry  w  lutym  1921 układał i podni- 
sał polityczno-w ojskow y sojusz 
polsko-francuski, oraz p ierwszy 
francuski m in ister spraw  zagra
nicznych, k tóry w  kw ietn iu  3934 
był gościem Polsk i. B yć w  dwu 
takich zdarzen iach przedstaw icie
lem- F ra n c ji wobec Polsk i to zna
czy m ieć trw a łą  pam ięć i trw a łe  
m iejsce w  dziejach  nie jednego 
tylko lecz obu naroaów . A  tłem  
jes t jedno pasmo n ieprzerw anej 
p rzy ja źn i w ie lk iego  męża stanu 
francusk iego dla naszego narodu.

Już jako sprawozdawca T rak ta 
tu V i ersalskiego w  r. 1919 m ów ił 
ś. p, Lu aw ik  B arth ou :

—  W e wskrzeszeniu Polsk i m ie
ści się potępien ie jedn e j z najpo
tw orn ie jszych  zbrodni w  dziejach 
Świata, a traktat z 28-go czerwca 
1919 napraw ' krzywdę, która do
lega ła  sumieniu ludzkości i od 
półtora  stu lecia zatruwała życie 
znacznej części lądu europejskie
go.

U płynęło od tego czasu la t p ię t
naście, ś. p. Ludw ik  Barthou jest 
w r. 1934 m in istrem  SDraw zagra
nicznych F ran c ji, a każde jego  
słowo o Polsce, czy to będzie w 

.m ow ie  po litycznej w  m aju r. b. w 
Paryżu  po powrocie z odwiedzin, 
czy w  Genewie we w rześn iu  r. b., 
czy m iędzy jednem  a drugiem, w 
czerwcu r. b w  przedm ow ie do 
przekładu Pana Tadeusza w  set
ną roczn icę narodzin w ie lk iego  
utworu, drga tą samą niezm ienną 
przyjaźn ią .

Gała je go  polityka, w  ciągu 
ośmiu m iesięcy r  b. na Quai 
d‘Orsay, przesycona była m yślą o 
nadaniu so ju szów  polsko-francu
skiemu pełnej w artości i o stwo
rzeniu na wschodzie Europy, 
przedewszystkiem  nad W isłą , ta
k iego samego bezpieczeństwa jak  
r.ad Renem w  zachodniej E u ro
pie. -

Dzisiaj, w  W arszaw ie. koście

Nowe tarcia w Legionie lotiych
spowodu ograniczania jego działalności

W  dniu w czora jszym  odbyio
się w  obecności około 400 osób 
walne zebranie członków L e g jo 
nu M łodych z I i-g o  obwodu sto- 
leczntfeo (W arszaw a  —  Pó łn oc ), 
w  którem  w zię li udział także
przedstaw ic ie le  innych obwodów. 
B urzliw a  dyskusja dotyczyła
g łów n ie po lityk i organ izacyjnej, 
prowadzonej przez komendę g łów  
ną Leg jonu , k tóre j zarzucano o- 
portunizm . W iększością  głosów
pow zięto następu jącą uchwałę:

„Walne Zebranie Obwodu I I  W ar
szawa Północ stwierdza, że obecna o- 
portunistyczna Komenda Główna za
przepaszcza ideologię młodolegjono ■ 
wą i  zmierza do powolnego, ale cią 
gk-go likwidowania Legjonu Młodych 
Związku Pracy dla Państwa, wobec 
czego Waine Zebranie uchwala żą
dać :

1) Bezzwłocznego cofnięcia ostat
niego rozkazu Komendanta Okręgu 
Stołecznego leg. Jana Piotrowskie
go, mówiącego o likwidacji Obwo
dów Zawodowych i dotychczasowych 
Obwodów Miejskich i Robotniczych, 
oraz przywrócenia stanu organi ża
cy jnego, jaki panow?ł przed wyda
niem powyższego Tozkazn.

2) Bezzwłocznego ustąpienia p. o. 
Komendanta Głównego W itolda 
Bielskiego i natychmiastowego zwo
łania Rady Głównej, która, wobec ■ 
przekroczenia Statutu zajęłaby się 
zwołaniem Kongresu.

3) W  wypadku odmówienia wyko
nania powyższych żądań. Obwód I I  
wymawia posłuszeństwo Kom. Okr. 
Stoł. J. Piotrowskiemu i p. o. Kom. 
Gł. W . Bielskiemu, stwierdzając, że

oo swych postulatów nie odstąpi, na 
żadne kompromisy nie pójdzie i 
wiernie stać będzie na straży cało
ści idcologji młodolcgionowe.r.

Mam y zatem  du czyn ien ia z 
r c w jm  H bu n tln ft przeciwko ko
mendzie g łów nej Legjonu , spo
wodowanym ograniczaniem  dzia
łalności te j o rgan izac ji ty lko do 
terenu akadem ickiego, a likw ido
waniem placówek wśród ludno
ści robotn iczej i w łościańskiej. 
Podobnego rodzaju  tarcia  istn ie
ją  także na prow incji, O p ozyc ii 
liczy  na to, że pod je j nausK''em 
cbecny komendant g łów ny L e g jo 
nu M łodych będzie m usiał ustą
pić. Strona przeciw na natom iast 
spodziewa się, żo silną podstawą 
po tra fi zmusić opornych do bez
w zględnego posłuchu.

Zresztą  i na teren ie  un iw ersy
teckim  niewszedzie sytuacja jest 
dla Leg jonu  pomyślna. W  Lu b li
nie , wed le ob iegających  pogło
sek, ma v/ najb liższym  czasie L e 
g jon  M łodych na tam tejszym  uni 
w ersytecie  katolick im  ulec roz
wiązaniu przez władze un iw ersy
teckie.

Sprawa ta oddawna ju ż doma 
gała  się załatw ienia, gdyż wobec 
w yraźn ie bezbozrńczego charakte
ru Legjonu M łodych, wobec n ieu
stannych w ystąp ień  p rzeciw  K o
ściołow i, po potępieniu  te j orga
n izac ji przez episkopat polsk ' —  
tolerowanie jego  istn ien ia na U- 
n iw ersyteeie  Lubelskim , uniwer- 
sytecie' katolickim , budziło ogólne 
zdziw ien ie i zastrzeżenia. Tłuma

czono to jednak ogoln ie personal- 
nenu w pływ am i rektora ks. Szy
mańskiego, zaawansowanego sana- 
tora.

Obecne, zdecydowane w ystąp ie
nie p rzec iw  Leg jonow i, ma być 
spowodowane wyraźnem  zarządze
niem Episkopatu Polsk iego, k tóre
mu ks. rek tor musiał się podpo
rządkować, Sprawa ma być zde
cydowana do 20 b. m., aby zaś za- 
pobiedz om awianiu je j na terenie 
akademickim  p ” zed zapadnięciem  
decyzji senatu, nie zezwolono na 
odbycie żadnych ogólnoin form a- 
c jjn ych  zebrań akademickich, któ 
re dopuszczone będą, dopiero w o- 
statniej dekadzie m iesiąca. 
M H n M n M n n n n H

Dziś odbęr a się
W ybory w  Płocku

PŁO C K , 13.10. (T e ł. w ł.). — ' 
W ojew oda w arszaw ski zarządził 
wybory członków do Zarządu M ie j 
skiego w Płocku. W ybory  odbędą 
się dzisia j. Zarząd M iejsk i w 
Płocku składać się będzie z prezy 
ctenta, jednego w iceprezydenta i j  
czterech ławników . i

W ybór będzie dokonany przez 
32 radnych.

Od 15 b. nr
Egzekucje skarbowe
W  dniu 15 b m. upływa ostatecz

ny termin płatności I I I  raty zry
czałtowanego podatku przemysłowe
go. Po tym terminie należność ścią- 

w  drodze egzckucyjgana będziś 
skarbowych.

Now e dekrety
u c h y lo n o  na w c zo ra js ze j R ad zie  M in istrów

N a odbytem w czora j popołud
niu posiedzeniu rady m in istrów  
uchwalono (jak 1 o t^m donosiliś
my ju ż  w e  w czora jszym  nume
rze ) p ro jek ty  dekretów  Prezyden 
ta R zp lite j w  spraw ie komunal
nych kas oszczędności oraz prawa 
upadłościowego i postępowania u- 
kładowegc Nadto uchwalono pro
jek ty  dekretów, o pośrednictw ie u- 
bezpieczeniowem , o osobistych i 
rzeczowych św iadczeniach w ojen 
nych i przep isy o kosztach sądo
wych. W reszc ie  zatw ierdzono pro
jek t rozporządzenia radj m ini- 
stów o dodatkach dla niższych 
funkcjonariuszy państwowych.

Sprawa oddłużenia w  ro ln i
ctw ie nie została jeszcze za latw io 
na wobec niezakończenia dotąd 
prac nad opracowaniem  tekstu 
odnośnych dekretów. Pon iew aż

pełnom ocnictwa ustawodawcza 
rządu kończą się z chw ilą  zwo- 
łan ia sesji sejm ow ej, prace te 
muszą być zakończone w  ciągu 
najbliższych dwóch tygodni, o 
ileby ustawy oddłużeniowe m iały 
w yjść w  drodze dekretów.

Jak się dow iadujem y, rozporzą
dzenie o kosztach sadowych wpro 
wadza obniżkę dotychczasowej 
ta ry fy . Obniżka ta ma być pro
gresywna, a op łaty sądowe wed
ług nowych stawek m ają  w yno
s ić : do 500 zł. 2.5%, od 500 zł. do 
10.000 zł. 2%, od 10.000 do 100 
t js ię c y  o pół procent m niej i t. d.

Pozatem  opłaty od podań sądo
w ych m ają być obniżone z 3 na 
2 zł., a od doręczenia w ezw ań z 
80 gr. wysokości, jaką wynosi o- 
płata za list polecóny, tj. do 55 gr.

Walka o wychowanie katolickie
zatacza coraz szersze kręgi

Pro testy  rodziców  przeciwko 
przydzielan iu  w  szkołach pow 
szechnych dzieci katolickich nau- 
czycielom-żydom, jak ie  się ostat
nio zaznaczają na teren ie w o je
wództwa białostockiego, przyb ie
ra ją  coraz bardziej m asowy cha
rakter. Przytaczam y' poniżej ko

go n iek iedy objektyw izm u zew 
nętrznego, sw oje przekonania 
względn ie indyferen tyzm  re lig ij-  tę placówkę delegat polski w  15-

Wiadomości polityczne
GEN. R E E K .

B aw iący w  W arszaw ie sze l 
sztabu a rm j: estońskiej, gen.
Reek zw iedził w czora j centrum 
wyszkolen ia p iechoty w  Rem ber
tow ie, gdzie był obecny na poka
zowych ćwiczeniach, oraz państ
w ow ą w ytw órn ię  uzbrojenia i 1 
pułk lotn iczy.

Popołudniu gen. Reek był przy
ję ty  w  Belw ederze przez marsz 
P iłsudskiego, w ieczorem  zaś po
dejm ował go obiaaem p ierw szy 
w icem in ister Spr. W ojsk., gen. 
Kasprzycki.

W  dniu dzisiejszym  gen. Reek 
zw iedził centrum wyszkolenia 
czołgów  i „am ochodów pancer
nych oraz centrum wyszkolenia 
saperów  w  M odlin ie. Następnie 
był podejm owany śniadamem 
przez p. w icem in istra  Spr. Zagr. 
Szembeka.

A M B A S A D A  W  L O N D Y N IE .
Od dwóch i pół m iesięcy, t. j. 

od czasu ustąpienia p. Konstan
tego Skirmunta wakuje stanowis- - 
ko ambasadora polskiego w  Lon 
dynie. Obecnie tw ierdzą  w  kołach, 
sanacyjnych, że przew idyw any na
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ny. N ad io  domagamy się. aby w  
szkołach w  Łapach n ie mieszano 
dzieci katolick ich  z dziećm i ży- 
dow skiem i; j

3) chcemy współpracować ze
respordencję, jaką w  te j spraw ie szkołą w  dziele wychow ania  do-

Nabożeństwa iało&ne
za ś, p. min. ftarUiou

Dzis o godzinie 11-ej w kościele 
Św. Krzyża odbyło się staraniem 
ambasady francusku j nabożeństwo 
żałobne za duszę ś. j). Ludwika Bar
thou, ministra Spraw Zagranicznych 
Republiki Francuskiej.

Mszę św. celebrował w asyście 
licznego duchowieństwa ks. kardy
nał Rakowski. AY nawie głównej 
wśród zieleni stanął symboliczny 
katafalk, wokół którego ustawiły się 
stowarzyszenia i organizacjo polsko- 
francuskie ze sztandarami oraz po
czet sztandarowy warszawskiej or 
ganizacji byłych kombatantów fran
cuskich.

Pośrodku prezbiterjum zasiedli

członkowie ambasady francuskiej z 
charge d‘affaires, P. Bressy.

Na nabożeństwie obecni' byli: 
członkowie rządu z prcmjcrem Koz
łowskim u a ezele, przedstawiciele 
Sejmu i , Senatu, korpus dyploma
tyczny' w pełnym składzie, z ks. nun
cjuszem apostolskim, rusgr, Mar- 
maggrm, na czele, przedstawiciele 
władz miasta, organizaeyj i licznie 
zebrana publiczność.

Ti ramienia stronnictwa i klubu 
narodowego uczestniczyli w nabo
żeństwie prezes sen. Bartoszewicz 
oraz posłowie Rybarski i  Stroński 
Stanisław,

otzym aliśm j' z Łap  (s tac ja  w ęzło
wa L n ji ko le jow ej AArarszawa—  
W i ln o ) :

D nia 23 września w  sali tu te j
szego Domu K ato lick iego  odbyło 
się zebranie rodziców , zwoiane 
przez ks. dr. Grunwalda, w  ilości 
300 osób, którego tematem  była 
sprawa nauczania dzieci kato lic
kich przez inow ierców .

Po ukonstytuowaniu zebrania 
les Grunwald przedstaw ił zebra
nym zasady w ychowania dzieci ka 
.olickich w  szkołach w  duchu ka
tolickim . Przew odn iczący zebra
nia p. K ie lksa  podkreślił w  dy
skusji, że jesteśm y dalecy od po
lityk i w ro g ie j m niejszościom , jed 
nak jako społeczeństwo polsko- 
katolick ie mamy skrystalizowane 
zasady w  spraw ie w ychowania 
naszych dzieci w  szkołach pubhcz 
Tych, ^
'/ Z eb ran ie  uchwaliło jednogłoś
nie następującą rezo lu c ję :

„M y, rodzice katoliccy, człon
kow ie o rgan izaey j katolickich
oraz pa ra fjan ie  zebrani na zgro 
m adzeniu para fja łuem  w  Łapach 
dnia 23 w rześnia 1934 r „  jedno
głośn ie stw ierdzam y że :

1) R e lig ja  jes t najwyższym  
czynnikiem  w  wychowaniu i że 
dzieci katolick ie może wy'chować 
należycie tylko nauczyciel kato
lik ;

2 ) z ra c ji na jw yższego ideału 
wychowania, a przeto dobra na
szych dzieci i rodzin, prosim y o 
usunięcie ze szkoły w  Łapach 
nauczycielki-żydówki, gdyż nau
czyciel inow ierca wszczepia w  du 
sze katolick ich  dzieci, mimo swę

dzę Narodów , p. Edw ard Raczyń
ski ju ż w  najb liższym  czasie o- 
trzym a nominację.

ZJAZD  K U R A TO R Ó W .
Rozpoczęte w  czwartek obrad* 

zjazdu kuratorów  szkolnych, po-
brych katolików  i obywateli, prze- św.ęcone były w czora j, , , . . , j ^ »• i vvviiv uj  i j  ty p w id j sp ra w o m
to D oiesm e n a s  r a m ,  że  in o w ie r -  n a ro d o w o śc io w y m , z k tó r e g o  u) 
c y jz a s tę p u ją  n a s ,  ro d z ic ó w - k a to l i- ; WZg ię d u  w  p o s ie d z e n iu  w z ię li u-

ciział urzędnicy M in. Spr. W ewn.ków', w  szkole.

U fam y, że ci, którym  pow ierzo
ne są spraw y k ierow ania w ycho
waniem  pubiicznem, zrozum ieją 
nasze słuszne polsko-katoliclcie 
żądania i je zrea lizu ją ".

Pow ierzono prezydjum  zebra
niu zakomunikowanie tych u- 
chwal m iejscowym  władzom  szkol 
nym, inspektorow i szkolnemu w

Dziś w ieczorem  zjazd się zakoń
czy.

T Y M C Z A S O W A  
R A D A  M IE JS K A .

AA7 kolach samorządowych spo* 
dziew a ją  się, że rokowania w  
spraw ;e składu osobistego ra d j 
przybocznej przj Kom isa-ycznym 
prezydencie W arszaw j', p. Kościa i

Białymstoku, w ojew odzie, M in i- kowskim, m ającej aż do nowych" 
strow . O św iaty i ks, b iskupowi • wyborów  funkcjonow ać jako „tym 
lomżj-ńskiemu i dopilnowanie, a b y ’ czasowa rada m iejska", zostaną w 
były one uwieńczone pomyślnjTr. 
skutkiem.

Jak donosi K . A P., p rzybyła  
do AATarsz*awy w czora j delegacja  
rodziców  dzieci szkolnych z A u 
gustowa, Ptujgroau,' G rajewa,
Szczuczyna B iałostockiego i K o l
na, k tóra  złoży ła  w  M in isterstw ie  j 
O św iaty w spólny m em orjał z 
prośba o uw zględn ien ie usun ie-!

dniach najbliższych, zakcńczon# i "  
nom inacja członków rady nastą
pi w  ciągu przyszłego tygodnia/w 
M a ją  w e jść  do n iej t. zw. fachow 
cy sam orządowi, w  p ierw szej l i 
n ji działacze gospodarczy i ośwts 
tow i. i

P . JAROSZEAATCZ 
N A  U R L O P IE .

Od trzech m iesięcy k*-ążj'ły po* 
e

du sprawy nauczjm ielów żydow
skich przybrało form ę chronicz
na.

Ostateczna likwidacja rewolty
w  Hiszpanji

i kapitana i.opez Ca-M A D E iT , 13.10 A 'o j ska rządo
we zajęły wioskę Sabcro, gdz’’e po- 
wstańcj' ogłosili ustroi komunistycz
ny- IV  Astusji przj' pomocy artyle
r ii - lotnictwa zniszczono ostatecznie 
broniące się dotąd ośrodki oporu. O- 
statnie walki były bardzo krwawe 
i prowadzone z dużą zaciętością 
przez powstańców. Oddziały po
wstańcze, ‘ które jeszcze gdzieniś- 
gdzie występują*? są ostatecznie li
kwidowane.

K A R A  ŚM IERCI

BARCELONA, 13.10 (P A T ).  Sąd 
wojenny skazał na karę śmierci za 
udział w ostatniem powstaniu ma
jora Tcrcz Farrasa i kapitana Eseo- 
feta, a na dożywotnie więzienie ma

łe św. K rzyża, lączy lism j' się. ser
ce w serce, z pogrzebem w  Porv- 
żu i 7. żałobą Francji,

St. S t

jora Salasa 
ielta.

OSTATNI AKT
LONDYĄi;;. 13.10 (P A T ).  Agencja 

Reutera donosi z Madrj'tu, że woj
ska rządowe zajęły Orledo i wspie
rane przez samoloty bombardowe, a- 
takują'obecnie dworzec północnj', o- 
statri punkt obronj' powstańców

Zwyżki cen chleba
nie będzie

AV związku z jesiennemi robotami 
polnemi i pogorszeniem się wanin- 
ków atmosferj'cziivch, dowóz i.yta 
znacznie się • zmniejszył i wobec te
go cena jego podniosła się w ostat
nich dniach prawie o 1 zł. na kwin
talu. Jak nas zapewniają jednak, 
niema obawy, aby cena chleba mia
ła u.lec zwyżce.

Działacze sanacyjni przed sądem
Usksr£ani o nadużycia pieniężne

Łódzk i Sąd O kręgow y na sesji 
w y jazdow ej w  Kutn ie rozpozna
w ał sprawę n iejak iego W incente 
go F lorczyka, b. k ierow nika urzę
du pocztowo - te legra ficzn ego  w  
Strzelcach.

F lo rcz j'k  dopuścił się nadużyć 
w  r. 1930 na sumę około 15.000 
zł. N adużycia  po lega ły  na tem, 
że okoliczn i ro ln icy  za nabyte z 
parcelacji działki z iem i w płacali 
należność ratam i do Państw ow e
go Banku Rolnego. P rzy  wpła
tach posługiw ali się przekazam i 
P K O , które F lorczyk , jako k ie
row n ik  urzędu, przyjm ował- N a  
wpłacane kw oty F lo rczyk  wyda
w a ł fik c j'jn e  pokw itowania, na
w et na zw j'k łych  świstkach pa
pieru, zaopatrzon j7ch w  n ieczy
te ln y  podpis i odpitkę p ieczęci u- 
rzędu pocztowego. P rz j'jm u jąc  w 
ten sposób pieniądze, F lorczyk  
przyw łaszczj ł sobie w  ciągu k il
ku m iesięcy, blisko 15.000 zł., na
raża jąc  na stra ty roln ików  i 
skarb państwa.

F lo rczyk  był popularną osobi
stością w  Strzelcach. G orliw y 
propagator radosnej twórczości, 
pełn ił funkcje  w iceprezesa m ie j
scowego koła B B W R  j odznaczył 
się go r liw ą  działa lnością pod
czas wyborów  do Sejmu.

cia żydów  wjmhownwców ze szkól głoski, że w  następstw ie tragi- 
^olskich oraz oddzielen ia dzieci cznych skutków zamachu na ś. p. 
katolickich od żj'dowskich. Dele- min. F lerackiego bęaą przepro- 
gaci p rzedstaw ili żale , słtargi ro wadzono w  W arszaw ie  pewne 
dzicuw katolick ich  spowodu, że zm iany na naczelnych sŁanow'is- 
dotychczas w ładzę szkolne n ie za kach adm in istracji państw., zw ią- 
ła tw iły  te j palącej kw estji na po- zanych ze służbą bezpieczeństwa, 
g ra r ic zu  wschodnio - pruskiem Zapewne wstępem  do tych zmiau 

Czy odbyw ający się obecnie będzie urlop, jak i w  najb liższj'ch  
zjazd  kuratorów  szkolnych za ją ł dniach rozpoczyna kom isarz rzą- 
sie tą palącą spraw ą? B yleby du na m AAmrszawę, w ojew oda 
źle bardzo, gdyby w zrasta jące Jaroszew icz. Przypuszcza ją , że p, 
n iezadowolen ie ludności spmvc- Jaroszew icz na stanowisko swoje

ju ż nie pow róci. Zastępować go 
będzie na razie  obecny w icew o je 
woda p. Jurgielew icz.

Z M IA N Y  W P O L IC J I. 
Zm iany w  p o lic ji zosta ły właś* 

nie dokonane. D otychczasowy ko
mendant po lic ji na m. AVarezawę, 
inspektor Czyniowski przen iesio
ny został na stanowisko komen
danta w ojew ódzk iego w  B iałym 
stoku; na jego  m iejsce przychodzi 
pod insptktor Koziełew ski ze L w o 
wa.

Równocześnie obsadzono szereg 
innjrnh komendantur w o jew ódz
kich, które ob ję li podinspektorzy 
Łoziński w  w ojew ództw ie  war- 
szawskiem, Izydorczyk  w  lubel- 
sk.em, Skotnicki w' tarnopolskiem  
i Abczyński w  nowogródzkiem  

P Ł K . KAATATSKI 
Z okazji pogłosek o kandydatu

rze płk. Kw iatka  na w icem in istra 
Przem ysłu  i Handlu, żargonowy 
„M om en t" podaje, że pochodzi on 
ze znane i rodzin j' żydowskiej w  
Płocku, która się odznaczjda w  
walkach o n iepodległość Polski.

obj'-zienia i pozbaw ił go praw  
watelsk ich  na lat 5.

Bezpośrednio po osądzeniu tam 
tej sprawy k ierow nika poczty, 
sąd przystąp1'!  do rozpoznania 
drugiej a fery , której bohaterem 
bj'ł poseł BBA\TR  Koniarek. Był 
on rów n :eż w ielk im  działaczem  
sanacyjnym  i wespół z F lo rczy 
kiem przeprowadzał kampanję 
w jh orcza  do ciał ustawodaw
czych. Pan  poseł dokonał nadu
żyć na teren ie  g ir  m y Strzelce i 
przyw łaszczjT  sobie kwotę dwa 
razy  w iększą od F lo rcz jha .

Sprawa Koniarka potrw a czas 
dluższj-, gdyż sąd ma do przesłu
chania zgórą 50 świadków.

Te dwa procesy czołowych 
dzia laczj' sanacyjnych na teren ie 
pow iatu kutnowskiego w yw ołaty 
wśród m iejscow ej ludności -zro
zumiałe komentarze.

U kw ióac ja
w ycfroc ittw a des Franci.
Rekrutacja robotników polskich 

do Francji, którą prowadzi w  Poł- 
see specjalna misja Ifaucuskicgo Mi- 

. nisterstwa Pracj7, została w ostat-
Oskarzonj' p rz j znał się do w i [nich miesiącach ograniczona d-o mi

ny i wKaśn-i , że < » nadu żjc  zmu | ninnim. Alisja zwinęła nawet od- 
szony zosta cię.żkiemi warunka-  ̂ j;/icinc hinro, które x>osiadała w My- 
n r ■materjalnemi. Sąd Ok'-ęgovry \ słowicach na G. Śląsku, 
skazał F lorczyka na 2 lata  wię-.* .... .

H ie  b ę d z i e

Osobnego gm&risu
M in is te rs tw a  Poczt

Budowa oddzielnego gmachu Mi 
nisterstwa Poczt i Telegrafów, któ
rej stanęła na przeszkodzie głośna 
afera inż. Ruszczewskiego, defrau
danta wielomilionowych sum. została 
obecnie zupełnie zaniechana. Mini- 
sicrs'two przystąpiło do rozszerzenia 
korajńeksu budynków poczty głów
nej od stronj' ul. AYareckiej: do no'- 
wc-go skrzydła poczty przeniesiona 
będzie część biur Ministerstwa, mie- 
sz.cz:;,cych się obecnie na górnem pię
trze gmachu v><w*.ztv przj' pl. Napo
leona.
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M iędzy wynalazcą i v#yti '6rgą
Poświęcenie sfctandaru szkolnego

W... bi^n cy...
W  W arszaw skim  Sądzie A p e

lacyjnym  przed kilku dniami roz
patryw ana była niepowszednia 
sprawa budząca duże zain tereso
w an ie tak w  św iecie przem ysło
wym, jak  i prawniczym .

Początek  spraw y sięga dość od
leg łych  czasów, br jeszcze okresu 
w ie lk ie j w ojny, dotyczy zaś pre
paratu leczn iczego jednego z naj- 
radykaln iejszych  w  leczeniu kiły. 
Preparat ten, pod nazwą „Sal- 
varsanu“  w yrab iany był w  N iem 
czech, które me chciały zdradzić 
ta jem nicy jego  składu chemiczne-

zakazany był pod groźbą kary lutan44 fabrykow ane było w kra- 
śm ierci, wobec czego doktór che- ju  ju ż od 12 lat, początkowo w  fa- 
m ji Polak, Stanisław K iełbasiński, bryce „P rzem ysł chemiczny w  Po l 
sam orzutnie pod ją ł się w ynalaz- sce“  w  Zgierzu, a następnie w  
czej pracy, zm ierza jącej do wy- w ytw órn i chem icznej inż. Stani- 
tw orzen ia, a nawet udoskonalę- sława Pozow skiego w  W arszaw ie, 
nia tego produktu, m ającego tak Z chw ilą, gdy  „N eosa lu tan44 o- 
duże zastosowanie. siągnął ju ż pełne powodzenie i,

Po kilku latach badań, prób i dzięki znakom itym  rezultatom  ku 
dośw iadczeń w ysiłk i polskiego wy- racyjnym , zyskał pełne poparcie 
nalazcy uw ieńczył pełny sukces, lekarzy kra jow ych  i zagranicz- 
Już w  Polsce n iepod ległej wyna- nych. zaczyna się rozdźw ięk. m ię 
lazek ten został opatentowany i dzy chemikiem - wynalazcą a fa- 
zdobył sobie rynki zbytu n ietylko brykantem inż. Fozowskim , który

Z wrzątkiem na komornika
W alka eksm itowanych o m ieszkanie

w  kraju, lecz i zagranicą, gdzie  uznał, że skoro posiadł ju ż tajem - 
go. eksportując go na ca ły św iat, skutecznie konkurował z analo- nice pow ierzoną mu przez wyna- 
W  czasie w o jn y  w yw óz tego lek u lg iczn ym  preparatem  niem ieckim , lazcę na pew ien okres, ustalony
z N iem iec do k ra jów  w oju jących  | Lekarstw o to pod nazwą „Neosa- kontraktem, ta jem nicę tak

składu chem icznego, jak i spo
sobu w ytw arzan ia , to może 
ju ż  tem rozporządzać, w e
dług swego uznania, usuwając wy 
nałazcę. od wszelk ich  zysków i 

prawa decydowania o swojem  
ciężkich przedmiotów’ . Gdy przy- własnem dziele, 
był komornik, zastał drzw i m ie-! Pom imo w ygaśn ięcia  umowy, 
szkania zabarykadowane. Żadne Fozowski fabryku je nadal prepa-
persw azje nie pom agały. P rzy- rat, ciągnąc zeń olbrzym ie zyski,
puszczono zatem  szturm. W ów - których wynalazca nie p a r ty c ji u-
czas z  okien tw ierd zy  poczęły lać je  wcale, i samowolę swą posuwa 
=ię na g łow y  ob legających  stru- tak daleko, że poza plecam i dr. 
m ienie w rzącej wody, a nawet sy- K iełbasińskiego i bez jego  w iedzy  
pał się rozżarzony w ęg ie ł z pieca, sprzedaje wynalazek, jako swój 
W  ten sposób odparto p ie iw szy  w łasny zagran icę : W ęgrom , Ho- 
atak. lendrom  i Rumunom, w y jaw ia ją c

W ów czas ob lega jący  zaw ezw ali im przytem  w szystk ie ta jn ik i pro- 
pomocy po lic ji. W obec przeważa- dukeji.
jących sił opór w o jow n icze j ro -! Pokrzyw dzony wynalazcą, nie 
dżiny Fojutowskicłf* musiał ustą- uzyskawszy drogą pokojową za 
pić. Eksm isja została dokonana, spokoienia swvch p re ten s ji i wo-
a ponadto w  wyniku ostatniej 
rozpraw y P io tr  i S tan isław  F o ju -j 
towscy skazani zostali na areszt 
po jednym  m iesiącu, żeńską zaś 
część rodziny ukarano w ięzieniem  
po 6 m iesięcy na głow ę.

BYDGOSZCZ, 13. 10. (T e l. w ł.). 
S p ra w a  regu larnego  i według 
w szelk ich  zasad taktyki w o jen 
n e j urządzonego oblężen ia mie-. 
szkania P io tra  Fo ju tow sk iego
p rzez kom orników była w  tych 
d n ia c h  przedm iotem  rozpraw y w  
Sądzie O kręgowym  w  Bydgosz
czy. Rodzina Foju tow skich , złożo
n a  z  5 dorosłych osób, w tem 
trz y  energ iczne niew iasty, skaza
n i  z o s ta ła  na eksm isję z zajm o
w anego  m ieszkania. Gdy nadszedł 
d r ie ń  egzekucji, F o ju tow scy  po
s ta n o w ili n ie  ustępować.

O d sam ego rana trw a ły  p rzy 
gotow an ia  wojenne. Pan i M agda
le n a , p rzy  pomocy córek : 28-let- 
n ie j  M arty  i  13-letniej Reginy, 
gotow ała  olbrzym ie sagany w o
dy, gromadzono też  w iększą ilość

bec zupełnego zlekceważenia jego  
praw , jako twórcy, k ieru je  spra
wę na drogę sądową. W  p ierw 
szej instancji Sąd Grodzki nie 
w idzi winyT Pozowskiego, wobec 
czego K iełbasiński sk ie row u je1 
sprawę do da1..a,,‘’ j instancji. W  
Sądzie A pelacy jnym  oskarżony, 
Drzez usta swego obrońcy, mec. 
N iedzie lsk iego, tłum aczy się, że 
stosował inne „w łasne14 metody
\vvtw’órcze. Jednakże zeznanie 44
świadków oraz b iegłych  proieso- 
rów  Politechn ik i, Szperla i T u r
skiego, obalają te tezy  obrony, w y  
jaśn ia jąc, że rzekome zm iany są 
zupełnie n ieistotne.

W ychodząc z założenia, że za.-. 
chodzi tu wypadek jaw nej krzyw  ■ 
dy i wyzysku wynalazcy, jak  łów - 
nież, że utrzym anie ta jem nicy pro 
dukcji w  kraju  czyniło z „N eosa - 1 
lutanu14 artykuł eksportowy, a 
u jaw nien ie zagran icy  tajem nicy ' 
produkcji przekreśla te m ożliwoś
ci, Sąd Apelacy jny , pod przewód- ( 
n ictwem  sędziego Poklew skiego, 1 
uznał w inę oskarżonego za u d o -, 
wodnioną i skazał inż. Pozow skie
go na 6 m iesięcy aresztu. R z e c z - : 
nikami pokrzywdzonego by li adw. 
M. Jarosz i J. Gutowski, którzy 
podkreślili że w  wypadku tym 
uczony, który pośw ięcił w ie le  la t 
twórczej p racy dla dobra ludzkoś
ci, w yzu ty został n ietylko z w sze l
kich korzyści m aterja lnych, na
leżnych przedewszystkiem  jemu, 
lecz i z zasług, będących wyni- 
kiem jego  w iedzy i pracy.

K R A K Ó W , 13.10 (T e l. w ł.). —  
K ierow n ik  publicznej szkoły po
wszechnej nr. 14 im. M ikoła ja  
Reya w  K rakow ie, razesłał zaw ia  
dom ienie do rodziców  swoich ucz
niów, w  którem zapraszał ich na

pośw ięcenie sztandaru szkolne
go do bóżnicy żydowskiej przy ul. 
Pobrzezie. Jest to niesłychany 
wypadek i ciekaw i jesteśm y, jak  
ustosunkują sie do tego zarządze
nia w iadze szkolne.

Walkę o tytuł „Kurjera Porairaegtt"
Decyzja są tu  18 i .  m.

W  glośnyni proocesic wydawni
czym o tytuł „Kurjera Porannego11, 
o czem donosiliśmy już wczoraj, Sąd 
Okręgowy zakończył już przewód i 
zapowiedział ogłoszenie decyzji w 
dniu 19 b. m. Początek procesu, któ
ry emocjonuje sfery wydawnicze, po
daliśmy wc wczorajszym numerze.

Po wyjaśnieniach p. Fryzego, ko
lejno zabierali głos pełnomocnicy 
procesujących się stron, a więc gru
py wierzycieli i p. Fryzego, oraz syn
dycy masy upadłości. Miażdżącą 
krytykę gospodarki sj-ndyków prze
prowadził adw. Hofmokl-Ostrowski, 
który przemówienie swe zakończył 
wnioskiem o odrzucenie sprzedażj’ 
tjdułu „Kurjera Porannego11.

Adwokat zwłaszcza zaatakował o- 
bccnego redaktora „Kurjera Poran
nego11, p. StpiczyńskLego, dowodząc, 
żc nie daje on bynajmniej rękojmi 
dobrej kalkulacji handlowej i pro
wadzenia przedsiębiorstwa 'według 
racjonalnych zasad handlowych. P. 
Stpiezyński zrujnował „Gazetę, Pol- 
.ikąu, którą położył na ołńo łopatki, 
tak, żc przjiść mu musieli z pomo

cą komornicy. Gospoaarka Btpiczyń- 
skiego w  „Gazecie Polskiej14 zakoa- 
czj’ ła się w  ten sposób, żo redaktor 
opuścił pismo, pozostawiając blisko 
miljon złotych drugu. Dlatego adw 
Hofmokl-Ostrowski pesjrmistycznio 
zapatruje się na działalność Stpi- 
czyńskiego w „Kurjerzc Porannym14, 
a i ńadomolci o podwyższeniu na
kładu pisma w ostatnich czasach wy 
dają mu się zbyt eufemistyczne.

Po stronie sjTndj-ków i grupy wie
rzycieli wystąpił adw. Stanisław Je
zierski. Udowadniał on konieczność 
sprzedaży’  tytułu pisma. Dotychcza
sowi dzierżawcy grożą bowiem, że w 
razie przewlekania sprawy, wycofają 
się z przedsiębiorstwa. W  ten spo
sób stworzy się paradoksalna sytu
acja: zostanie tytuł, a nie będzio 
pisma.

Zc sprawozdania, złożonego przez 
syndyków, które również podaliśmv 
wczoraj obszernie, wynika, że suma 
szacunkowa, za którą ma być doko
nana sprzedaż, będzie określona 
przez biegłego, delegowanego z ra
mienia Związkn Wydawców.

Krtv ftwy odwet
za zabójstw o przyjacie la

Potajemna (jisł^a Edslsteto
przed Sądem Okręgowym

BYDGOSZCZ, 13.10. (T e l. w ł.).  
*— W e w si D rzew iew no M ałe w 
pow. w yrzysk im  z zabawy wyszli 
dw aj powaśnien i ze sobą m iesz
kańcy w si K larynow a, Czesiaw 
M u ller i W ładysław  Płonka. Obaj 
byli podchm ieleni, to też jasnem  
było, że wyniknie m iędzy nim i bój 
ka. O trzec ie j nad ranem, baw iący 
sie jeszcze na sali. dow iedzieli się, 
że M iiile r  zab ił Płonkę uderze
niem  butelki w  głowę.

P rzy ja c ie le  P ionk i w yb ieg li z 
zabawy i, u jrzaw szy trupa P łon 
ki, leżącego' na drodze, pogon ili

DZISIEJSZE IMPREZY'
Sala YMCA —  godz. 19 finały 

Lgo kroku.bokserskiego.
Łazienki —  godz. 14.30 drugi oói- 

finał jeździeckich mistrzostw Polski 
w skokach przez przeszkody przy u- 
Jziale 12 koni uraz konkurs dudat- 

za Mullerem  i, dopadłszy go, n ie-!kow y przy udziale około 40 koni.
CIWF na Bielanach —  godz. 18ludzko poczęli się nad nim past

wić, b ijąc go gdzie popadło. Po 
skatowaniu M u llera  napastnicy 
zb ieg li. YV chw ilę  potem zb iegli 
się, zbudzeni odgłosam i bójki, 
m ieszkańcy i u jrze li skrwawioną 
masę, w  której rozpoznali M iille- 
ra, k tóry dawał słabe oznaiti życia. 
Obok n iego leżał trup Płonki. 
N ieludzko skatowanego M ullera  
zaw ieziono w stanie beznadziej
nym do szpitala. P o lic ja  poszuku
je  sprawców  potwornej masakry.

Z v;r«rju
M D *

S tra jk i, strajki... W  strajku przę- 
dzalniKÓw nie nastąpiły zmiany. 
Przemysłowcy i  robotnicy zajęli sta
nowisko wyczcuujące. W  poniedzia
łek zapewne podjęte będą pertrak
tacje.

W  haiach targowych strajkuje o- 
koło 1000 nomocników handlowych. 
Narazie niema widoków na szybkie 
ikończenie strajku wobec odmowy 
pracodawców podpisania nowej u- 
mowy zbiorowej.

Lodzi zagraża brak pieczywa. 
Chrześcnańskie i żydowski piekar
nie wymówiły pracę czeladnikom, to
też zachoazi obawa, czy w Łodzi ni 3 
zabraknie pieczywa.

Latający szyld. Józefa Adamczyk, 
przechodząc ulicą Drewnowską, zo
stała zraniona w  głowę szjddem, w i
szącym na murze, który spadł nie
szczęśliwej na gtowę. Lekarz Pogo
towia stwierdził pęknięcie czaszki i 
ofiarę wypadku odwiózł do szpitala 
w stanie b. groźnj-ir 

POZNAN 
Katastrofa kolejowa. \V piątek na 

stacji Podzamcze w Wieruszu po
ciąg, wiozący węgiel, wpadł na sto
jący na torze pociąg. Wskutek zde
rzenie 16 wagonów' w jk oH lo  się, 
przyczem jeden został strzaskany w 
drzazgi. Lokomotywy zostały uszko
dzone. Złe nastawieni- zwrotniej’ by
ło przyczyną katastrofy. Winę zde
rzenia ponoszą dyżurny ruchu, Ti o- 
dorowicz, i zwrotn czy < lajda. Wy- 
padków z ludźmi, na szczęście, nic 
było.

LWÓW
Sprzedawał fałszywe akcje. W  

tj’ch dniach aresztowano dyrektora 
spółdzielni warsztatów kifwaUko- 
ślusarskich, Leona Gnrmorńsk.cgo, 
który sprzedawał po yC 00 zł. akcje 
nieistniejącego towarzystwa, znajdu
jącego się rzekomo w (Tevclandzic. 
Znęceni wysoka dywidendą, nabyw
cy łkcyj gorzko żałują straconj'di 

pieniędzy.

Zatarg w taruakn. W  piątek w 
tartaku A lfa  na Lewcndówce wy
buchł strajk. Strajkujący domagają 
się przyznania ustawowych urlopów, 
podwyższenia płae m-az odpowied
niego traktowania. Strajkujący w 
liczbie 70 należą do Chrześcij. Związ
ku Zawodowego 
WILNO

Cenne wykopaliska. W e wsi Łu-
kaszew gm. jaźwińskiej podczas ko
pania studni natrafiono na cmenta
rzysko przedhistoryczne. Komisja 
archeologiczna przybyła na miejsce 
i poleciła zabezpieczjm cmentarzy
sko.

Poświęcenie kościoła

zamknięcie kursu trenerów olimpij
skich.

Boisno Warszawianki —  godz. 
14.30 Barkuchu- —  PZL (kl f i} .

Boisk Ski y — godz.' 1*30 Gzami 
— Hanoel (kl. A L

Stadjon l-egji —  godz. 1 ? * nocny 
raid motocyklowy 220 ldm. Legji.

TRZECI DZIEŃ JEŹDZIECKICH 
MISTRZOSTW POLSKI

W  piątek w trzecim dniu mi
strzostw jeździeckich Polski rozegra
ny został w  Łazienkach pierwszy pól 
finał skoków przez przeszkody. Wa
runki kon ku--su: 14 przeszkód, w y
sokości od 120 do 150 cm. Djstans 
900 mtr.

Zwyciężył por. Dąbski - Nerlich na 
koniu Nero 8 pkt. przed rotmistrzem 
Szoslandem na Doneuse 7 pxt., mjr. 
Lewickim ua Kikimorze 6 pkt., kpt- 
Mrowcem na Babince 5 pkt., ppłk. 
Rómmlem na Aljaneie 4 pkt., nor. 
Mossakowskim na Wenecji 3 pkt., 
kpt. Bilińskim na Nanie 2 pkt., por. 
Czerniawskim na D:onie ł  pkt. i mjr. 
Królikiewiczem na Milordzie 0 pkt.

W  zorganizowanym dodatkowo 
przez T  iwarzystwo Międzynarodo
wych i Krajowych Zawodów Kon
nych konkursie pierwsi trzej jeźdźcy 
przebyli parcours bez punktów kar
nych, a po-ostal: — zarobili zaled
wie po 4. O kolejności zdecydował 
czas. Zw yciężyl por. Dabski - Ner- 
licli na Przybyszu, o^z punktów kar
nych w czasie 150 jedna piąta sek., 
2) por. S:edlccki na Zaratustrze 152

skie], która walczyć będzie jutro, \v 
niedzielę, we Lwowie, towarzyszyć, 
będa liczni dziennikarze sportowi Ru-' 
munii.

Drużyna rumuńska przybywa do 
Lwowa w piątek wieczorem.

PIŁKARZE SOWIECCY W  CZE- 
I HOSŁOWACJI

Piłkarska reprezentacja Sowietów 
przybyła do Pragi we czwartek. Ju
tro, w niedzielę, nn stadionie Sparty 
piłkarze sowieccy jako reprezentacja 
Atoskwy rozegrają spotkanie z repre
zentacją Pragi.

B o k s

dwie piąte 3) por. Rojcewicz na 
B ia łcm a-1 Osadzie 2U1, 4) rtm. Kulesza na Za-

żv Dula 15 b m odbędzie sie no- :adce 11 140 ]’edna pigta’ 5) kpt’ Bi'  zy. U n *  lo  D- ic. oaomzie się jx» < na gjorku _ s:laczu 145i b)
Męczarski na Psyche - Urodzi-święcenie nowowzniesnnego kościo

ła. Aktu konsekracji świątyni doko
na J. E. ks. arcybiskup metropoli
ta wileński, ks. Jałbrzykowski 

BRZOZÓW

Pomnik n a  grobie ś. p. Chudzika.
YY niedzielę na cmentarzu w Brzo

zowie odbędzie się poświecenie pom
nika nn grobie I. p. Chudzika, dzia
łacza narodowego, zamordowanego 
skrytobójczo 14 maj* r. z, Pomnik, 
postawiony został drogą składek, do- 
konanjmb między członkami Stron
nictwa Narodowego. Uroczystość na 
cmentarzu przeistoczy się. w wielką 
manifestację narodową.

Oszustwo anoninrawa
W ILNO , 13,10. Właściciel sklepu 

z materjalami ełektrycznemi przy 
ul. Wileńskiej 7, Wajman, otrzymał 
anonim z żądaniem okupu w wyso
kości 500 złotych. Pieniądze miały 
być złożone wo wsknzanem miejscu 
w Ponarach, w przeciwnym razie wy- 
musiciole grozili Wejmanowi zabój
stwem i spaleniem.

Obserwacja policyjna, zarządzona 
w odpowiednim czasie w Ponarach, 
nic dała rezultatów. Najprawdopo
dobniej ktoś chciał nastraszyć W aj- 
uiana i w tym celu wystosował do 
niego 'ist z pogróżkami*

wej 147 jedra piąta, 7) kpt. Biliński 
na Niespodziance 148, 8)  por. Soko
łowski na Zoiegu II 150 dwie p.ąti,
9) kpt. Mrowec na Pkjuesicben 151,
10) por. Męczarski na Awanturniku 
152 dwie piąte, 11' por. Gerlecki na 
Aktorze 152 dwie piąte

Dziś w  Łazienkach o godzinie 
14.30 dokończenie zawodów.

Y e m s
KL.MECZU LEGIA —  LWOWSKI 

NiE BĘDZIE
Wczoraj wieczorem Lwowski Klub 

Tenisowy nadesłał do WKS Legji de
peszę odwołującą zawody, które i>d- 
byc się miały w sobotę i niedzielę o 
drużynowe mistrz. Polski (finał).

P i m a  n o k i n a

DRLGIE ZW YCIĘSTW O 
BOKSERÓW SOWIECKICH

Bokserzy sowieccy rozegrali w 
Czechosłowacji drugie spotkanie, a 
mianowicie w Kladno pi'zeciwko kom 
binuwanemu teamowi miast Kladno 
— Siany.

Zwyciężyli pięściarze Sowietów w 
stosunku 12:4. Wvniki: Tokajew 15) 
zremisował ze Stancem. lelen (C z) 
odniósł jedyne zwycięstwo dla Cze
chosłowacji, bijąc Serowa przez dy
skwalifikację. Celowanikow (S ) zre
misował z Novakiem. Ogurenkow 
(S ) wypunktował Porabsky’ego. Ti- 
moszvn (S ) pokona! na punkty Kri- 
ża. Stepanow (S ) wypunktował So- 
uktipa. Michajlow znokautował Siot- 
ko w pierwszej rundzie, a Postnow 
(S ) wygra! z Macurą przez technicz
ny k. o. w 2 rundzie.

PROJEKTOWANE MECZE RF, PRE
ZENT ACYJNYCH PIĘŚCIARZ)' 

ŁODZk
Bokserska reprezentacja Łodzi rn • 

zegra w b. sezonie szereg spotkań 
międzymiastowych, a mianowicie:

18 listopada: Łódź —  Wrocław, w 
Łodzi.

16 grudnia: Łódź —  Warszawa w 
Warszawie.

30 grudnia: Łódź —  Brno w Łodzi,
1 utego 1935: Łódź —  Stutgarl

w Łodzi.
FINAŁ

I-GO KROKL BOKSERSKIEGO
Dziś o godz. 19-ej m  sali Y. M. 

C. A. lozegrane zostaną finały turnie- 
j' młodych pięściarzy warszawskich. 
Walczą pary następujące;

W. papierowa Miller —  Gromek 
(obaj CW S); w. musza: Dzwonkow- 
ski (YM C A ) —  Lafery (Fon  Bema); 
w. kogucia: Wróblewski (Pol.) —
Bieliński (Skuda), w. p iórkow f By
kowski (Prąd) —  Górniew (Po i.j: 
w. lekka: Kos (Prąd) —  Adamar 
(C W S ); w. pólśrednir: Całka <Elek- 
tryczność) — Kalczyński (Y M C A ); 
w. średnia: Pisarecki fpol.) —  Po-
smyk (P o l.); w. półciężka: Mkimow 
(Skoda) —  Książkiewiu (Elektr.); 
w. ciężka: Skrocki (YM C A ) —
Szczerbmki (Skoda).

P rzed  Sądem Okręgowym  sta
nął dziś 31-letni Rubin Edelstein, 
w łaścicie l kolektury lo tery jn e j w  
W arszaw ie, p rzy  ul. N a lew k i 15. 
Edelstein  m iał stale w  sprzedaży 
30 losów  lo tery jnych  i c iąg le  łu 
dził się nadzieją, że na któryś z je  
go losów7 padnie o lbrzym ia w ygra  
na i uszczęśliw i go na reszto ży 
cia. Rachuby jednak zaw iod ły i 
w tedy kołektor wpadł na pomysł 
stworzenia sobie dodatkowego źró 
dla dochodu, , a m ianow icie zało
żył potajem ny p ryw atny bank, 
którji przeprow adzał normalne 
czynności, wchodzące w  zakres 
tego rodzaju  przedsiębiorstwa.

Edelstein  przeprow adzał rów 
n ież grę  na zniżkę i zwyżkę dola
ra. D ziało się to w  drugiej poło
w ie 1933 r „  a w ięe  wówczas gdy 
kurs dolara zm ien iał się nieled- 
w ie z godziny na godzinę. Co
dziennie w godzinach popołudnio
wych w  prj’watnem mieszkaniu 
E delste ;na, znajdującem  się przy 
kantorze, zb iera li się gracze, z 
którym i kolektor czyn ił rozrachu
nek. Zebrania g iełdow e były już 
zakończone, w ięc rozporządzano 
urzędowemi notowaniam i doiara 
i w  ten sposób k lienci potajem ne

go banku m ieli pewność, że nie są 
oszukiwani. H azardow e swe czyn 
ności Edelstein  upraw iał p rzez 
pół roku, dopóki do w ładz śled
czych nie zg łos ił się n ie jak i M il
le r  z w iadom ością, że skromne 
m ieszkanie kolektora przeistacza 
się wr pewnych godzinach na praw  
dziwą g ie łdę  K tóregoś dnia, w  
momencie, gdy  w  m ieszkaniu bjr- 
ło 17 k lien tów  - graczy, wkroczj'- 
la  po lic ja , p rzep iow adza jąc  re
w iz ję . W  kasie Edelsteina znale
ziono arcybogatą kolekcję obcych 
w alu t

' Edelstein  tłum aczył się, że dla 
kilku znajom ych zakupywał wa
lu ty obce, nie trudnił s ię  zaś za
wodowo czynnościam i bankiersKie 
mi. Starostwo Gordzkie skazało 
jednak kolektora na kon fiskatę 
znalezionjmh p ien iędzy w  ogólnej 
kwocie około 20.000 zł. i na karę 
bezwzględnego aresztu na prze
c iąg dwóch m iesięcy.

E delstein  odwołał się do Sądu 
O kręgowego. Po dwugodzinnej 
rozpraw ie sąd ogłosił wyrok, na 
m ocy którego zam ienił Edełstei- 
nowi karę 3 m iesięcy aresztu na 
3.000 zł. grzyw ny. K on fiskata  p ie 
n iędzy została utrzymana.

UKARANI PIŁKARZE
. Wydz at gier i dyscypliny Ligi 
PZPN ukarał ostatnio nast. pukarzy 
ligowych:

Kisielińskiego W . i Migasa L. (Cra- 
covia) —  nagana za niebezp.eczną 
grę na meczu U<S —  Cracovia w dn. 
23 ub. m. \

1. Kruczka z Cracovii naganę za 
niebezp.eczną grę na meczu z War
szawianka w dniu 30 ub," wt.

E. Kubalczvka (Warta) surową ra 
ganą za mesportowe zachowanie i nie 
bezpieczną grę na meczu z Legja w 
dn. 30 ub. m.

DZIENNIKARZE RUMUŃSCY 
WE LW OW IF 

PiłKarskiej reprezentacji rumuń-

K r o n i k a  s a d o w a

L .  a t i e t y k a

NOW Y TALENT SPRINTERSKl
Polski Zw. L. Atletyczny został za

wiadomiony przez komendanta 
przysp. wojs,„ w rubomli (między 
Chełmem a Kowlem), por. Hospoda- 
rewskiego, że znajduje się tam bar
dzo ot..ecująca zawoan czka w oso
bie Pikulskiej, która kilkakromie mi - 
la w biegu na b0 m. czas 7,4 lub 7,5 
sek. Rekord na tym dystans.e należy 
do Waiasiewiczówny i wynosi 7,3 
sek.

W  tym samym powiecie znajduie 
się zawodnik który osiągnął na 5 
km. czas 16:12.

l*e*li wiadomości te okażą się pra
wdziwe (zwłaszcza pierwsza), pol
ska L atletyka zyska wielki talent.

P02.AR F A B R Y K I 
Warszawa. —  W  Sądzie Najwyż

szym rozważana była sprawa o pod
palenie fabryki „W arrant11 w Bia
łymstoku. YY Sądzie Okręgowym o- 
skarżeni, w liczbie 8, z dyrektorami 
Towarzystwa na czele, zostali ska
zani na kary po kilka lat więzienia. 
Sąd Apelacyjny wydal wyrok unie
winniający; prokurator złożył skar
gę kasacyjną.

Sąd Najwyższy uchylił uniewinnia
jący wjwok sądu drugiej instancji i 
nakazał powtórne rozpoznanie spra- 
wj’ , ,

OSZUST 
W  SZATACH  Z A K O N N IK A  

Katowice. —  Kazimierz Chołtyn, 
pochodzący z Krakowa, pracowni 
niegdyś w klasztorze OD. Pijarów  w 
charakterze kucharza Utracił jed 
nal posadę i przed kilku miesiąca
mi zjawił się u kierownika Fundu
szu Bezrobocia w  Chorzowie i przed
stawił się, jako ks. benedykt Macha
ła z Zakładu św. Józefa w Krakowie. 
Podczas rozmowy opowiedział, że 
ma na utrzymaniu 90 sierot i Zakład 
znajduje się w opłakanych warun
kach finansowjTch, prosi więc o 
przj’ znanie zapomogi. Oszust powo
ływał się na p. Tomaszewskiego z 
Krakowa, którego kierownik Fundu
szu znał dobrze, wobec czego wy
płacił mu pewną kwotę tytułem za- 
Siłku. Ponadto pośród swoich znajo
mych zapoczątkował zbiórkę, w któ
rej wyniku zebrał 350 zł. i wręczył 
je Chołtynowi, YY7 kilka dni później 
kierownik Funduszu porozumiał się 
z p. Tomaszewskim i dowiedział sie, 
żc został oszukany.

Ciiołtyu skazany został na 6 mie
sięcy więzienia.

B RZPRAW N E Z A S IŁ K I

Katowice —  YYładysław Gwóźdź 
pracował w Urzędzie Pośrednictwa 
Pracy Magistratu ru. Katowic. Brat 
jego oraz szwagrowie byli bez pra- 
cj’ , lecz nic mieli prawa pobieram 
zasiłków. Gwóźdź postanowił przyjść 
im z pomocą i wystawił krewnym 
fałszywe legitymacje dla bezrobot
nych. Za temi dowodami krewi 
Gwoździa pobierali zapomogi dla 
bezrobotnych, dopóki fałszerstwo nie 
wyszło najaw.

Sąd Okręgowy skazał Gw . dzia na 
10 miesięcy więzienia, krewnych 
Gwoździa skazano po 4 miesiące 
więzienia. Wszystkim skazanym sąd 
zawiesił wykonanie kąty na 2  lata.

F?taFne skutki
n ieo stro żn o ś ć  z bronią
Przy  ul. Dzielnej 81 w mieszka

niu Ludwika Nowickiego, szewca, 
siostrzeniec jego, 15 -letni Ryszard ' 
Hoiysiak (Stara Miłosna), uczeń, 
manipulując flowcrcm, przyłożył go 
do głowj sjma Nowickiego, 25-letnic- 
go Jana, witrażysty i z okrzykiem: 
„YVidzisz, co ja mam'1, pociągnął za 
cjmgiol. Padł strzał i nabój trafił 
Nowickiego w czoło. Rannego opa- 
trzjńo Pogotowie i przewiozło do 
szpitala Dz. Jezus. Sprawcę nieo
strożnego obchodzenia się z bronią 
przepi-owadzono do 3-go komisar- 
jatu.
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Konanie „Lewjatana"
W c z o ra j z ą j d i ś m j  s ię  w a lk ą  

o n r .u z d a  z  A ry m a n e m , w a lk ą  
ic tó re j p r z e ja w y  s ą  taK  w id o c z n e  
n a  te r e n ie  „ d z ia ła ln o ś c i"  „ L e w ja 
t a n a " .  D z iś  d la  u z u p e łn ie n ia  p o 
d a je m y  s j  n te ty c z n ie  tc ,  co „ m ó 
w i s ię “  o  p rz y c z y n a c h  o b e c n e g o  
z a ła m a n ia  te g o  p o tę ż n e g o  d o tą d  
u g ru p o w a n ia  g o s p o d a rc z e g o .

„1 re w ja ta n "  s ię  c h w ie je .  C e n 
t r a ln y  Z w ią z e k  P o ls k ie g o  P r z e 
m y s łu , G ó rn ic tw a , H a n d lu  i  F i 
n a n s ó w  j e s t  z a g ro ż o n y  w  sw em  
is tn i e n iu .  W  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  
m a  o n  n le c  l ik w id a c j i  w o b e c  w e j
ś c ia  w  ż y c ie  n o w e li  do u s ta w y  
p rz e m y s ło w e j , k tó r a  tw o rz y  n o w e  
z w ią z k i p rz y m u s o w e  p rz e d s ię -  
b io rc ó w .

N ie  p o m o g ło  o d d a n ie  s ię  b ez  
u s t r z e ż e *  n n i  „ ż y ra r d o w s k ie  u- 
m iz g i"  i  o a e z w a  w  s p r a w ie  w y 
b o ró w  sa m o rz ą d o w y c h , a n i  h y m 
n y  p o c h w a ln e , a n i  n a w e t  d o b re  
s to s u n k i  z  E le k to ra ln ą . . .

P r z e m j s ł łó d z k i m a  d o sy ć  L e  
w ja t a n a  i  je g o  d y k ta tu r y ,  c a ła  o r  
g a n iz a c ja  ro z lu ź n ia  s ię , p ie n i ą 
d z e  o d p ły w a ją  s z y b c ie j  n iż  p rz y  
p ły w a ją .  T ru d n o ś c i  m n o ż ą  s ię . 
„ K u r j e r  P o ls k i"  w  l ik w id a c j i  ( j a 
k o  o r g a n  „ L e w j a ta n a " ) .  T rz e b a  
sp o ż y ć  g o rz k ie  o w o ce  w ą tp liw y c h  
z w y c ię s tw  .

„ L e w ja ta n "  s z e d ł od  1926 r .  
r ę k a  w r ę k ę  z  B B W R , b y ł ja k b y  
je g o  c z ę ś c ią . O n  p rz e f o r s o w a ł  z a 
sa d ę  p ro te k c jo n iz m u  c e ln e g o  d la  
p rz e m y s łu , in w e s ty c y j  i  t .  p . z 
m i l j a r a a  z ło ty c h  p rz e z n a c z o n e g o  
w  la t a c h  1928— 29 z  b u d ż e tu  p a ń 
s tw a  n a  z a m ó w ie n ia  d la  p rz e m y 
s łu .  g r u p y  „ L e w ja ta n a "  u z y sk a ł)  
700  m iljo n ó w  (p rz e m y s ł b u a o w l?  
n y  m e ta lo w y  i  m a sz y n o w y  o ra z  
h u tn ic tw o  że i& zne).

W z ro s t  c e n  a r ty k u łó w  p rz e m y 
s ło w y c h , k a r t e l i z a c ja ,  r u i n a  h a n 
d lu , s p a d e k  k o n s u m e ji ,  w y n is z 
c z e n ie  r o ln ic tw a  (n o ż y c e  c e n ) ,  r a  
D unkow y f is k a l iz m , a  p o ś r e a n io  i 
e ta ty z m  —  o to  s k u tk i r e a l iz a c j i  
k ie r u n k u  e g o is ty c z n e j  p o li ty k i 
e k o n o m ic z n e j „ L e w ja ta n a " .  2 e  go 
d z i ła  o n a  w in t e r e s  p a ń s tw a ,  to  
n ie w ą tp l iw e .  E ta ty z m  ru jn o w a ł  
p a ń s tw o .

D o ść  p o w ie d z ie ć , ż e  1 5 -m ilja r -  
d o w y  m a ją te k  p a ń s tw a  d a w a ł 
r o c z n i t  z a le d w ie  k i lk a d z ie s ią t  
m iljo n ó w  d o c h o d u !  W ie le  o s t a t 
n ic h  p o s u n ię ć  n ie  p o w io d ło  s ię . 
A k c ja  in t e r w e n c y jn a  p a ń s tw a  w  
z a k re s ie  p o d n ie s ie n ia  c e n  p io n ó w  
ro ln ic z y c h , je d e n  z  „ c u d o w n y c h "  
p o m y s łó w  „ L e w ja ta n a " — z a w ió d ł 
c a łk o w ic ie .

T e o r ja  i  p r a k ty k a  „ L e w ja ta n a "  
s ta n o w iły  z a w s z e  d w a  d ja m e - 
t r y .  G ó ro w a ła  p o n a d  w sz y s tk ie m  
„ ta a ty k a  " ,  k tó r a .  trzeD a p rz y z 
n a ć , g a r d z i ł a  t e o r ją .  O d z n a c z a ła  
s ię  o n a  d u ż ą  e la s ty c z n o ś c ią ,  k tó 
r a  n ie  u t r u d n ia ł a  g im n a s ty k i  k a r  
ku.

„ L e w ja ta n "  s łu ż y ł  e g o is ty c z 
nym  in te re s o m , m ia ł  w ie lk ie  a m 
b ic je , o d e g ra ł  d u ż ą  ro lę .  J e g o  
p rz e d s ta w ic ie le  z a s ie d l i  w  Iz b ie  
p o se lsk ie j i S e n a c ie ,  o n  w y z n a 
c za ł k ie r u n k i  p o i i ty k i  e k o n o m ic z 
n e j p a ń s tw a .  S z a ry  dom  g e n  
G ó re c k ie g o  Dyl m u  b lis k i .

D z iś  w p ły w y  k u rc z ą  s ię  p r z e 
r a ź l iw ie .  I  p . R e ic h m a n  m e  z d o ła  
d o p o m ó c . O d w ró t ró w n o  s ię  l ik w i 
d a c j i .  J e s t  to  D raw d z iw e  i  n a w e t,  
di a  s p o łe c z e ń s tw a , n ie  b a rd z o  
s m u tn e .  Ź yw oi „ L e w ja ta n a "  d o 
b ie g a  k re s u

G a lw a n iz o w a n ie  j e s t  n ie p o 
t r z e b n e  i  z b y te c z n e .

N o s  d b a  f a b a k K e r * r

Na mu tys. mieszkańców około 89 samochodów
Ne ie  samochody po 1.700 z ł.?

Z a w ó d k i r y l s k ie  m a m y  o tr z y 
m y w a ć  sa m o c h o d y . N ie  w  d ro d z e  
w y m ia n y  b e z p o ś re d n ie j ,  a le  p rz e z  
k o n ty n g e n ty . P o d o b n o  s ą  c z y n io 
ne p ró b y , p ro w a d z o n e  rozm o w y  
c e le m  d o jś c ia  do p o ro z u m ie n ia . 
D o G d im i sz ty b y  w ię c  t r a n s p o r t y  
w ó d ek  a  w r a c a ły  t r a n s p o r t y  a u to  
m obilów '. T a k i a u to m o b il  a m e r y 
k a ń sk i k o s z to w a łb y  loco  G d y n ia  
1.200 zł. ju ż  łą c z n ie  z c łe n .. B y ł
by w ięc  t a n i ,  d o s tę p n y  , p r a w ie "  
d la  k a ż d e g o , te m b a rd z ie j  że F o rd , 
k tó r y  o rg a n iz u je ,  p rz y s p o s a b ia  i 
f i n a n s u je  c a łą  t ę  t r a n z a k c ję ,  go
dzi s ię  n a  ro z ło ż e n ie  su m y  n a le ż 
n o śc i n a  r a t y  —  p ro p o n u je  ro c z 
n y  k r e d y t ,  l ik w id o w a n y  s to p n io 
w a  m ie s ię c z n ie . J a k  w id a ć  i b rz e 
gi .n asze j z ie m : p o c z y n a ją  obm y
w a ć  s t r u g i  ta n io ś c i .

J E D E N  S A M O C H Ó D  N A  1230 
M IE S Z K A Ń C Ó W  F O L S K I!

N ie  o b u rz a m y  s ię  n a  p o d o b n e  
p ro je k ty .  D la c z e g o  n ie  m ie lib y ś 
m y  Się m o to ry z o w a ć , z a n im  ro z 
w in ie  s ię  n a s z  p rz e m y s ł sa m o c h o 
d o w y ?  W y m a g a ją  te g o  p o tr z e b y  
o b ro n y  k r a ju ,  d o g o d n ie  i ek o n o 
m ic z n ie  j e s t  k o rz y s ta ć  z  p o ja z d u  
m e c h a n ic z n e g o . P r z y  v 7y m 7a n ie  
k o n ty n g e n to w e j n ie m a  s t r a t  gn- 
sp o u a rc z y c h  R o b o tn ik  p o lsk i n a  
tem  n ie  t r a c i ,  bo  p rz e c ie ż  w  P o l
sce  p rz e m y s ł a u to m o p ilo w y  d o tą d  
w ła ś c iw ie  n ie  is tn ie je ,  i lo ś ć  z a 
tr u d n io n y c h  w  ty m  p rz e m y ś le  
j e s t  m in im a ln a .  T ru d n o  z n a le ź ć  
d ru g i  k r a j  w  E u ro p ie ,  o  t a k  n i
sk ie j s to su n k o w o  lic z b ie  m e c h a 
n ic z n y c h  p o ja z d ó w .

W  P o ls c e  n a  100.000 m ie s z k a ń 
ców  m a m y  o s ie m d z ie s ią t  k ilk a  
( ś r e d n io )  a u to m o b iló w , p o d c z a s  
g d y  n ie k tó rz y  n a s i  s ą s ie d z i m a 
j ą  (N ie m c y )  n a  100 000 m ie sz 
k a ń c ó w  940  a u to m o b iló w , C zesi 
680, R u m u n i 170!

W  in n y c h  k r a j a c h  s to s u n e k  j e s t  
je s z c z e  w y ższy . F r a n c j a  p o s ia d a  
n a p rz y k ła d  p ię ć d z ie s ią t  k ilk a  r a 
zy  w ię c e j sam ochodow 7 ( s to s u n k o 
w o ) od n a s , l ic z ą c  n a  100.000 
m ieszk ań có w 7 4 .400  p o ja z d ó w , A n 
g l ja  3 .500, D a n ja  3 .330, Szw e c ja  
2 .380 i t .  d., n ie  m ó w ią c  o S ta 
n a c h  Z je d n o c z o n y c h , k tó re  m a ją  
17.400 sam u c h o d ó w  n a  100.000 o- 
sób . to  z n a c z y  je d e n  a u to m o b il 
n a  5— 6 osób  ( n a  ro d z in ę ) ,  a  w iec  
ś r e d n io  250 ra z y  w ię c e j od  n a s !

„B U D U JE M Y  M O S T Y  D L A  
P A N A  S T A R O S T Y "

K to ś  z ło ś liw ie  p o w ie d z ia ł, że  
s a m o c h o d ó w  w  P o ls c e  n ie  w y tw a 
rz a m y , w a r s z ta tó w  sa m o c h o d o 
w y c h  n ie  b u d u je m y . , B u a u je m y  
m o s ty  d la  p a n a  s t a r o s ty " .  O czy
w iś c ie  in s y n u a c ja .  B u d u je m y , w y
tw a rz a m y . A le  s ą  to  w sz y s tk o  
rz e c z y  m in im a ln e , l ic z e b n ie  n i 
k łe . S ą  to  w o zy  w zo ro w e , ła d n e , 
c z a sa m i n a w e t  a o b re , w y k w in tn e  
i op raw m e, a le  z aw sz e  d ro g ie  i n ie  
n a d a ją c e  s ię  do w y tw a rz a n ia  m a 
so w eg o , n ie  id ą c e  n a  ry n k u , n ie  
d o s to so w a n e  do n a s z y c h  p o trz e b  
i w7a ru n k ó w .

P . Z. In ż . i  C. W . S . ro b ią  coś 
n ie  co ś , a le  fa c h o w c y  n ie  e n tu z ja z  
m u ją  s ię  te m . R e z u l ta ty  n ie  s ą  
g o d n e  u w a g i. W  ogó le  s p r a w a  m o 
to r y z a c j i  r u c h u  w ew m ę.trznego  w 
k r a ju  j e s t  n ie s ły c h a n ie  z a n ie d b a 
n a .

K to s  s łu s z n ie  z a u w a ż y ł, że  j e 
że li s t a ć  n a s  b y ło  n a  w y tw o rz e -

A  p ró b ; u r a to w a n ia  i  z a c h o w a - n je w zo ro w y ch  sam olo tów 7 R W D  
n ia  resz*~ . w p ły w ó w  n ie w ą tp L -  CZy p z L -ó w , s tw o rz o n y c h  w y s ił-  
w ie  p o d e jiti "w-ane b ę d ą . T rz e b a  k iem  p o ls k ie g o  m ó zg u , r ą k  i m a- 
p u t i i ę t a ć : P a n o w ie  W ie rz b ic k i, t e r j a h i ,  bo ch o d z iło  n a r r  o p re -  
io ł y ń s k i  i  N tr a s b u r g ie r  n ie  ,z<ka s t ig e  —  to  n ie  m oże n a m  b ra k o -  

j ą  z  z a ło ż o n e m i rę k o m a . M iljo n y  jw a ć  m o żliw o śc i do  b u d o w y  u  n a s  
„ L e w ja ta n a  n ie  s ą  p rz e z n a c z o  n a  m ie js c u  sam o ch o d ó w , 
n e  do w y p e łn ia n ia  k a s  p a n c e r  , N ie w ą tp liw ie  ta k .  A le  i tu  za- 
n y c h . S z ta b  „ L e w ja ta n a "  czu w a ... | p o m n ia n o  o je d n e j  r z e c z y : o  ce-

Czy nowy urojekt reformy ubezpieczeń?
rto żJ iw js f dalszej b iuroAratyzacji

Dzisiejszy „R o D o tn ik "  p rz y n o s i 
Znowu v ia d o m o śc i o re fo rm ie  
U D ezpieczeń sp o łe c z n y c h  p rz y g o 
to w y w a n e j ja k o b y  p rz e z  )z b ę  U- 
b e z p ie c z e ń  S p o łe c z n y c h . P ro je k 
to w a n a  m ą  w iec  b y ć  d a ls z a  c e n 
t r a l i z a c ja  i b iu r o k r a ty z a c ja  u b ez 
p iecz eń . T a k  w ięc  n a  cze le  z a k ła 
d u  u b e z p ie c z e ń  sp o łe c z n y c h , k tó 
r y  z je d n o c z y łb y  w a sy s tk ie  g a łę 
z ie  u b e z p ie c z e ń  s t a n ę ła b y  r a c a ,  
z ło żo n a  z n o m in a łó w  i d y re k to r  
z n a jw y ż s z ą  w ła d z ą  n a d  w sz y s t-  
k iem i u b e z p ie c z e n ia m i.

AY o b ręb ie  te g o  p o w sz e c h n e g o  
z ak rad u  fu n d u s z e  e m e ry ta ln e  ro 

b o tn ik ó w  i p ra c o w n ik ó w  u m y s ło 
w y ch  m a ją  z a tr z y m a ć  o sobow ość  
p ra w n ą . N a to m ia s t  n a le ż y  s ię  
s p o d z ie w a ć  z d a n ie m  „ R o b o tn ik a "  
z n ie s ie n ia  w p rz y s z ły m  ro k u  o so 
b o w o śc i p ra w n e j u b e z p ie c z e ń  

N o w y  d e k re t  o u b e z p ie c z e n ia c h  
m a te ż  p o d o b n o  p rz y n ie ś ć  z m ia 
n y  z a k re s ie  o b o w iązk u  u b e z p ie  
c z e n ia . R o b o tn ic y  i p ra c o w n ic y  
sam o rz ą d o w i m a ją  b y ć  od  te g o  
o b o w iązk u  z w o ln ie n i. Z ap o w iad a  
w re sz c ie  „R o D o tn ik "  d a ls z e  zm ia 
n y  m a te r j a ln y e h  p rz e p isó w  o u- 
b e z p ie c z e n ia c h  w p rz y sz ły m  ro k u .

n ie . Z w y c ię sk ie  s a m o lo ty  p o ls k ie  
s ą  b a rd z o  k o sz to w n e . A V ystarczy 
z e s ta w ić  ic h  c e n ę  z cen ą  sa m o lo tu  
A m y J o h n s o n ,  n a  k tó r y m  o d b y ła  
sw ó j s ły n n y  lo t  A n g lja  —  A u- 
s t r a l j a ,  A\r k a ż d y m  ra z ie  jednak : 
w  p rz e m y ś le  lo tn ic z y m  z ro b iliśm y  
ju ż  p ie rw s z y  k ro k .

AY d z ie d z in ie  p rz e m y s łu  a u to 
m o b ilo w eg o  brak. n a m  te g o  p ie rw  
szeg o  sz c z ę ś liw e g o  k ro k u . D o ty c h 

cza so w e  p ró b y  k o ń c z y ły  s ię  n ie 
p o w o d z e n ie m . * i

C H IŃ S K I M U R  V 
Co h a m u je  u  n a s  ro z w ó j a ń to -  

m o b iliz m u ?  C o u t r u d n ia ,  a  n a 
w e t u n ie m o ż liw ia  ro z w ó j n o w o 
c zesn eg o  p rz e m y s łu  a u to m o b ilo 
w eg o ?  P rzyczyD  j e s t  w ie le . A le  
p rz e d e w s z y s tk ie m : n a d m ie rn e  c ię  
ż a ry  f is k a ln e , co  z g ó ry  p r s e s ą c z a  
w  s e n s ie  n e g a ty w n y m  u d z ia ł

W KILKU WIERSZACH

Eksmisje częściowo zatrudnionych?

Zimowe moratorjum eksm isyjne
r.susi być w ;afości utrzym ane!

1 l i s to p a d a  w c h o d z ą  w  ży c ie  
p rz e p isy  o  o g ra n ic z e n iu  e k sm isy j 
w  o k re s ie  z im o w y m . P rz e p is y  te  
z a w a r te  w  u s ta w ie  o  o c h ro n ie

głow’ą . R zecz  p r z e d s ta w ia  s ię  
te m  n ie b e z p ie c z n ie j ,  ż e  z a g ro ż e 
n i s ą  p rz e d e w s z y s tk ie m  c i b a r 
d z ie j p rz e d s ię b io rc z y , k tó r z y  n ie

lo k a to ró w  m a ją  b ro n ić  lo k a to ró w  o p u sz c z a l i r ą k  w  w a lc e  z k ry z y -
m a ły e h  m ie sz k a ń , p rz e d  p o z b a 
w ie n ie m  d a c h u  n a d  g ło w ą  w  c z a 
s ie  s łó t  i  m ro zó w . M o ra to r ju m  
m ie sz k a n io w e  d o ty c z y ło  w s z y s t
k ic h  m a ły c h  lo k a li 1 1 2  p o k o jo 
w y c h . b e z  w z g lę d u  n a  z a t r u d n ie 
n ie  lo k a to ra . O s ta tn ie m i c z a sy  
ro z e s z ły  s ię  n a to m ia s t  p o g ło sk i, 
że  w c iu g u  n a d c h o d z ą c e j z im y  
m o r a to r ju m  d o ty c z y ć  m a ty lk o  
b ez ro D o tn y ch  i to  p o z b a w io n y c h  
c z a so w e g o  n a w e t  z a ję c ia .  AVszy- 
sc y  n a to m ia s t ,  k tó r z y  n ie  b ę d ą  
m ie li dow odów  b ra k u  p r a c y  m o 
g ą  b y ć  e k sm ito u  a n i.

P o g ło s k i te  w y w o ła ły  z ro z u 
m ia łe  z a n ie p o k o je n ie .  W ie lk a  
i lo ść  ro d z in  s ta n ę ła  p rz e d  n ie b e z 
p ie c z e ń s tw e m  u t r a t y  d a c h u  n a d

sem , le c z  s t a r a l i  s ię  p r z y s to s o 
w a ć  do n o w y c h  w a ru n k ó w , z y 
s k u ją c  c h o ć b y  d ro b n e  i  c za so w e  
z a ję c ia  z a ro b k o w e . N a  w ie ś ć  o 
u p o rc z y w ie  p o w ta r z a ją c e j  s i ę  p o 
g ło sc e  S to w . L o k a to ró w  i Sudio- 
k a to ró w  p o s ta n o w iło  w y s ła ć  d e 
le g a c ję  do M in is t r a  S p ra w ie d l i
w ośc i, c e le m  z ło ż e n ia  s p e c ja ln e 
go m e m o r ja łu .  M e m o r ja l  t e n  m a  
w y s u n ą ć  obok  m o ty w ó w  sp o łe c z 
n o  - g o s p o d a rc z y c h  ró w n ie ż  m o
ty w  p ra w n y . C h o d z i m ia n o w ic ie  
o p rz y p o m n ie n ie , ż e  u s ta w a  o 
o c h ro n ie  lo k a to ró w  n ie  ro b i b y 
n a jm n ie j  ró ż n ic y  m ię d z y  b e z ro 
b o tn y m i a  z a tru d n io n y m i, n o w e 
p rz e p is y  o m o r a to r ju m  b y ły b y  
w iec  n ie z g o d n e  z u s ta w ą .

p rz e d s ię b io rc ó w  p ry w a tn y c h  —  
o ra z  b r a k  ja k ie g o k o lw ie k  s z e r s z e 
go  a  re a ln e g o  p la n u  o rg a n iz a c ji  
te g o  p rz e m y s łu  ze  s t r o n y  ty c h  
czy n n ik ó w , k tó re  t ą  s p r a w ą  w in 
n y  s ię  in te re s o w a ć .

U m o w y  z  f i rm n m . z a g ra n ic z -  
n e m i, j a k  c h o c ia ż b y  u m o w y  z F i a 
te m  d o  n ic z e g o  n ie  p ro w a d z ą  i 
s y tu a c j i  n ie  ro z w ią z u ją .  P a ń s tw o . w rześnia r. b., w yaane w  porozumie- 
o d o o s i z  n ic h  k o rz y ś c i m in im a ln e , j n*u z Ministrem Sprawiedliwości, o

JSTAAVODAWSTV70  G OSPO 
DARCZE

Ukazał się numer 89 Dziennika U- 
staw R. P. z dnia 12 b. m., zawiera
jący m. in. następujące rozporządze
nia o charakterze gospodarczym:

Rozp. Ministra Skarbu z dnia 30 
września r. b., wydane w porozumie
niu z Ministrem Spi. Wewn w  spra
wie zmiany rozporządzenia Mnistra 
Skarou z dwa 25 listopada i933 r. o 
ulgach w spłacie zaległości podatko
wych (poz. 816).

Rozp. Ministra Skarbu z dnia 26

Tylko  sam owystarczalność re a łi- ! organizacji Rady Spółdzielczej 
zowana w  pełn i w  te j dziedzin ie 817).

(poz.

m o że  b y ć  u w a ż a n a  z a  s t a n  n o i-  
m ali_y. N ie  .chodzi o  to , ż e b y  m o n 
ta ż  czy  c z t l ć  p ro d u k c j i  o d b y w a ła

Rozp. Ministra Rolnictwa i R. R. z 
dnia 21 września r. b., wydane w 
porozumieniu z Ministrem Skarbu, w

s ię  w  P o ls c e , a le  a b y  s tw o rz y ć  I sp ra w ę  ulg przy spłacie należność

Spłata zaległości podatkowych
Częściowe u m o rzen ie --L ikw id ac ja  kar

Ukazało się. rozporządzenie mini
stra Skarbu, wydane W porozumie
niu z ministrem Spraw AYewnetrz- 
nycli, wprowadzające pewne zmiany 
w rozporządzci iu, wydanem w roku 
ubiegłym w sprawie ulg w spłacie 
zaległości podatkowych.

AY myśl tego rozporządzenia, wła
dze skarbowe mogą płatnikom, nie- 
posiadającym majątków nierucho
mi eh, na których możnaby zabez
pieczyć przypadające od nich zale
głości podatkowe, na indywidualnie 
wnoszone i należycie uzasadnione 
podania, w  wypadkach zasługują
cych na uwzględnienie, umarzać 
czwartą część tych zaległości, pod 
warunkiem wpłacania pozostałych 
trzech czwartych części w  dwunastu 
równych ratach kwartalnych, po
cząwszy od 1 stycznia roku 1935, za 
opłatą odsetek za odroczenie w wy
sokości pół proc. miesięcznic, licząc 
od 1 paździcrnilis roku 1933.

Podania, przy łącznej sumie zn ■ 
łegłości do 50.000 zł., będą załatwia
ły7 urzędy skarbowe, a powyżej tej 
sumy7 —  Izby Skarbowe.

Ulgi, przewidziane rozporządze
niem, nie będą stosowane do zale
głości w zakresie podatków, dia któ
rych za podstawę wvmiaru shiżył 
przychód lub dochód z wolnych za
wodów i  osobistych zajęć przemy
słowych, do zaległości w zakresie po
datków, dla których za podstawę 
wymiaru służył dochód z kapitałów

lub wartość majątkowa tych kapita
łów, a wreszcie do zaległości, po
wstałych wskutek jawnej złej woli 
płatnika.

Ocena, czy powstanie zaległości 
zostało spowodowane jawną złą wo
lą płatnika, należy do ministra Skar
bu, który uprawnienia swoje w tym 
zakresio może przenieść im  Izby 
Skarbowe.

Jeżeli podatek spadkowy, lub po
datek od darowizn zostały rozłożo
ne na raty, to postanowienia rozpo
rządzenia będą miały zastosowanie 
tylko do tych rat, których termir 
płatności, wymieniony w  ostatniej 
decyzji, zawierającej zezwolenie na 
spłatę ratami, przypadł przed 1 paź
dziernika 1931 r. Jeżeli cała należ
ność tytułem podatku spadkowego 
lub od darowizn, która zalegała fv 
dniu wydania ostatniej decyzji o od
roczeniu płatności, została odroczo
na do terminu, przypadającego po 
80 września 1931 r., to rozporządze
nie nie ma zastosowania.

K ary  za zwłokę oraz odsetki za 
odroczenie, przypadające od zaległo
ści podatkowych, objętych rozporzą
dzeniem. za okres od dnia powstanie 
do 30 wrześuia roku. ubiegłego 
włącznie, będą umarzane, bez wzglę
du na to, czy prawo ratalnej spła
ty, wyrnikającej z postanowień roz
porządzenia, służy płatnikom z urzę
du, czy też na wno«zone podania, 
niezależnie od terminowej spłaty po
szczególnych rat.

Spłata naieżncJcr
Funduszu Obrotowego Reform y Rclne*

AY Dzienniku Ustaw R- P. Nr. S9, 
poz 818, opublikowane zostało rozp. 
ministra Rolnictwa i  R. R. z dnia 
21 września r. b., wydauc w porozu
mieniu z ministrem Skarbu, w spra
wie ulg przy spłacie należności Fun
duszu Obrotowego Reformy Rolnej.

Przy  spłacie należności Funduszu, 
płatnych od 1 lipca r. b. do 30 czerw
ca 1935 r., stosowane będą, ulgi.

I  tak. obniża się. m. In. o 1/3 kwo
ty, przypadające ao zapłaty z tytu
łu. oprocentowania pożyczek konwer- 
syjnych, powstałych na podstawie 
art. 4 ustawy z dnia 2S marca 1933
r. o konwersji niektórych pożyczek 
w listach zast. P . B. R. i  niektórych 
zobowiązań wobec Skarbu na po
życzki z części kredytowej Fundu
szu. Należności z tytułu opłat za 
techniczne wykonanie scalenia po
bierane bedą w wysokości 50 proc. 
przypadających do zapłaty rat, o 
ile wymierzone zostały przed dniem 
20 lutego 1934 r., a w wvsoko.sei 75 
proc. tych rat, o ile wymierzone zo
stały’ po tej dacie. Odracza s.ię spła
tę należności, przypadających od 
dłużników, posiadających gospodar

stwa, nieprzekraczająee 50 ha, z ty
tułu opłat za prace melioracyjne, 
przeprowadzane przy przebudowie 
ustroju rolnego i  z  tvtułn kosztów 
zamknięcia regulacji hipoteczna] o- 
raz spłatę należności z tytułu opłat 
przy znoszeniu służebności, przypa
dających od objektów, nieprzekra- 
czającycb 50 ha. Zredukowane zosta
ły również opłaty za użytkowanie 
działek w 1934 r ., wymierzone w

n a re s z c ie  p o ls k ie  w ozy , n a d a ją c e  
s ię  do p ro d u k c j i  m a s o w e j, a  p o 
n a d to  b y  b y ły  o n e  t r w a łe  i ta n ie  
P o la k i k o n s t r u k to r ,  p o ls k 1 m o n 
t a ż  p o ls k i ;go  s p r z ę tu ,  z  p o ls k ie 
go  m a te r j a łu  —  o to  id e a ł , k tó ry  
m u s ' b y ć  o s :ą g n ię ty .

P a ń s tw o  f a w o ry z u je  p e w n e  
d z ie d z in y  p rz e m y s łu , k tó r e  u z n a 
je  z a  k o n ie c z n e , za p o ż y te c z n e , 
k tó r e  b ą d ź  s ą  z  n a tu r y  s w e j  n ie 
r e n to w n e , b ą d ź  w y m a g a ją  zn acz 
n y ch  k a p i ta łó w  na ic h  ro z w in ię 
c ie . AY ty c h  g a łę z ia c h  p rz e m y sru  
p a ń s tw o  a lb o  sa m o  p o d e jm u je  
in ic ja ty w ę , lu b  p o d ję tą  ro z w ija ,  
d ro g ą  s p e c ja ln y c h  u lg , u m o ż li
w ia  ąc  s z e r s z ą  d z ia ła ln o ś ć  p rz e d 
s ię b io rc y . Ń a  tę  d ro g ę  tr z e b a  
w e jś ć  i w  o d n ie s ie n iu  do p rz e m y 
s łu  sam o c h o d o w e g o

S A M O C H Ó D  N IE  J E S T  
L U K S U S E M

K to  n ę d z ie  k o n s u m e n te m , k to  
b ęd z ie  k u p o w a ł n a w e t  t a n i e  p o l-  
Sicle sa m o c h o d y  w  c z a s ie , k ie d y  
d o c h ó d  sp o łe c z n y  k u rc z y  s ię  p r z e 
r a ź l iw ie  ?

O tó ż  t r z e b a  r e r w a ć  z n ie w ła ś c i 
w em  p a tr z e n ie m  na t e  s p ra w y . 
A u to m o b il to  ś ro d e k  k o m u n ik a 
c y jn y , p r z y  ro z w o ju  n a s z e g o  ż y 
c ia  i  z w ię k s z a n iu  je g o  te m p a , co
r a z  n ie z b ę d n ie js z y , % n ie  lu k s u s , 
s łn ż ą c y  do  z a s p o k o je n ia  n a sz y c h  
p o tr z e b  z b ęd n y ch , T a k  te ż  m u s i 
b y ć  w id z u  n y  p rz e z  w ła d z e . N ie  
tę p ić  ro z m a iie m i „ f u n d u s z a m i 
d ro g o w e m i" , o p ła ta m i  i d o p ła ta 
m i —  a le  p o p ie r a ć  i p ro p a g o w a ć  
a u to m o b iliz m

G D A Ń S K  B I J E  P O L S K Ę

AYszędzie w  c a łe j  E u ro p ie  a u to 
m obil zm  ro z w ija  s ię . L u d z ie  s z a 
n u ją  sw ó j c z a s  i n m  c h c ą  go  trw o  
n ić . N a w e t  G d a ń s k  m a  w ię k sz y  
n r z y r o s t  ro czn y  n o w y c h  s a m o c h o 
dów  od 3 2 -u m iljo n o w e j P o ls k i, 
AA rz ę d z ie  te ż  p o p ra w ia ją ,  ro z s z e 
r z a j  t  s ie ć  d ró g , d b a ją  o ic h  s ta n .

N ie m c y  su m ę  w y d a n ą  na  k u p n o  
s a m o c h o d ó w  p o t r ą c a ją  m  in . od  
o g ó ln e j su m y  d o c h o d u , z m n ie j
s z a ją c  p ła tn ik o w i p o d a te k  od  do 
c h o d u . N ie m c y  b u d u ją  w zorow e, 
sz e ro k ie  a u to s t r a d y .  A  co  ro b i 
s ię  u  n a s ?  B u d u je  s ię  w a r s z a w 
s k ą  a u to s t r a d ę  zbyt, w ą s k ą  i w  
d o d a tk u  k ie p s k o  z b u d o w a n ą . D ro -  
g i są  w  s t a n ie  f a ta ln y m  A u 
to m o b il - K .u b  P o ls k i w’,vdal 
m a p ę  d ró g  p o ls k ic h  z  o zn acze - 
n  em  s ta n u  d ro g i (d z ie lą c  d ro 
g i f m  k a t e g o r j t )  W y s ta rc z y  s p o j
rz e ć  n a  tę  m a p ę , a b y  p rz e k o n a ć  
s ię  w  j a k  z ły m  s t a n ie  j e s t  s ie ć  
d ró g . ( J e s z c z e  p o ż y te c z n ie js z e  
j e s t  o d b y c ie  k ró tk ie j  c h o c ia żb y  
ja z d y  po ty c h  d r o g a c h ) .

A  p rz e c ie ż  tr z e b a  p a m ię ta ć , że  
m a p a  t a  j e s t  o p ty m is ty c z n a  i l i 
b e r a ln a .  D ró g  n ie  m o ż n a  lek ce w a-

Fanduszu O brotow ego reformy rolnej 
(poz. 818).

Zasadnicze przepisy tych rozporzą
dzeń podaiem y obszerniej osebno 
(s tr  5 ).

OŻYWIENIE NA ŁoDZKIÓ RYNKU 
GOTOWY CH TKAMN 

BAWEŁNIANYCH
W7 bieżącym  tygodniu zano tow an t 

na łódzkim rynku gotow ych tkanin 
baw ełnianych pow ażniejsze ożyw ie
nie. spow odow ane dużym zjazdem 
kupców  prow incjonalnych o raz  w zro
stem zapotrzebow ania ze strony kup
ców  m iejscowych.

IND JE HOLENDERSKIE 
A PRODUKCJA P O l SKA

Od pew nego czasu daje się zauw a
żyć zainteresow anie Indyj Holender
skich produkcją polską. Obi cnie nade 
szły do Gdyni ; głoszenia firm indyj
skich na cały szereg  w yrobów , co 
rokuje naw iązanie stałego kontaktu 
oraz stwrorzeri« kół stałych odbior
ców  polskich w yrobów  w  Indjach 
Holenderskich.

A a  g i e ł d a c h

GIEŁDA PIENIĘŻNA
W aluty: Dolar 5.22 i trzy czw arte; 

frank francuski 34,85- iran l szw aj
carski 172.30; funt srterling  25.82; 
m arka niemiecka 192.50; szyling au 
striacki 99; kurona czeska 21.75.

M onety. D olar zloty 8.91; rubel 
złoty 4.58 i J 6ł.

Dewizy: Berlir 213.20; B eigja
123.60; Holandja 358 75; K openhaga 
115.30; Londyn 25.S4; N ow y |brk  
5.24 i t rzy czw arte; N owy Jonc cka
bel) 5.25 i jedna czw arta; Paryż
34.89; P raga  22,10, azwajcarjs 
172.64; Sztokholm 133.20; W łochy
45.34

Papiery  procentow e: 3 proc Poż. 
Budow lana 47.75; -* proc. Pcź. Dola
row a 54; 4 proc. Poż. Inw estycyjna 
i 18- 5 proc. Poż. K onw ersyjna 67.80; 
8 proc. Poż. Dillonowrska 35.25, 7 
proc. ?o ż . Stabilizacyjna 7 7 3 7 ; 7 pr 
Poż. D olarow a W arszaw y 65.75; 7 
proc. Poż Śląsk- 68; 5  proc Kon
w ersy jna L. Z. T. K. m. W arszaw y 
63.25,

Akcje: B rnk  Polski 95.75; L lpoo 
19.70: S tarachow ice 13,80. W arsz. 
Tow . Akc. Fabr. Cukru 27.50; O stro
wiec 21 M odrzeiów 3.70; Haber- 
busch 34.

GIEŁDA ZBOŻOWAI
W arszaw a, i2 . 10. —  G iełda zb o żo  

w a lran co  W arszaw a za 150 k g .: ży 
to  I s tan d a rd  700 g] 17,60— 17,59; 
11 stand . 687 g l. 16,50— 17,00; p sze 
n ica  ja r a  czerw ona szklist! 775 gl. 
20,50— 21,50) pszenica je u n o lit 742 
gi. 1 9 , — 20,50; pszenica zoieran» 
731 gl. 18,50— 19,50; owies I  stand, 
niezaaeszczony 4^7 gl. 17.50— 18.00; 
owies II  standard , tekko zaaeszczony 
468 gl. 16,50— 17,50; je c z u irń  prz. 
niiałow y 649 gl. 11,00— 17,50; Ui. 
stand . 438 gl. _l6.00- L6.50; jęczm ień 
przem iałow y 578,'673 j ■' IŁ,50— 
20.00; 620,5 gl. 16.50— 1 r,00; ,ęei
m ień brow arny 689 gl. 21.30—25,00 
groch polny z w orkiem  28,U0— 30 ÓO; 
groch ATiictorja z w ork-em  47— 52;

n y  c h a i a k t e r  m i  k i lk a n a ś c ie  ia t  y^o-Ls.OO; łubin żó łty  9,00— 10,60 ; 
te m u . N ie  s ą  u z u p e łn ie n ie m  d ró g  koniczyna czerw ona surow a 125- 
ż e la z n y c h , a le  m a ją  ro lę  sam o - 140; k  niczyna czerwona bez kan. o

czystośćr 97 proc, 145— 160, kom 
czyna b ia ła  surow a o czysi ości 97 
proc. 100— 125; koniczyna b ia ła  su 
rowa ^5— 95; m ak  niebieski

d z ie ln ą .

H U M O R  „G A Z E T Y  P O L S K IE J "

N a  d o w c ip n y  ż a r t  p o z w o liła  so 
nie „ G a z e ta  P o ls k a " .  O tó ż  o m a
w ia ją c  s p r a w ę  k o n ie c z n o śc i m o-

m yśl a r t . 13 u s t. 2 u staw y  z  dnia ( to ry z a c j i  k r a j u  i p o w sta n ia , ro - 
9 irn rc a  1932 r . o F un d u szu  O. R . R, d z im eg o  p rz e m y s łu  S am o ch o d o w e

go , r a d z i  o n a , a b y  budow 7a ć  sa m o 
c h o d y  r r a y s to s o w a n e  do  s ta n u  n a  
sz y c h  d ró g  C h o ć  p ia a n e  to  j e s t  
p o w a ż n ie  w y g ią d a  ra c z e j  n ą  ż a r t .  
A  to b y  m u s ia ł  b y ć  c u d o w n y , o c e 
c h a c h  e k w ilib ry s ty , sam o ch ó d , 
k tó ry b y  zm ó g ł n a s z e  w y b o is te  
d r o g i !

N a  c a ły m  ś w ie c ie  d ro g i d o s to 
s o w u ją  do  a u to m o b iló w , s t a r a j ą c  
s ię  j e  t a k  u tr z y m y w a ć  i k o n 
se rw o w a ć , a b y  w ozy  s ię  p rz e d 
w c z e śn ie  n ie  z u ż y w a ły . U  n a s  m a  
b y ć  in a c z e j .  „N o c  d la  ta b a k ie ry " .

A  m oże  je d n a k  w a r to  p o m y ś le ć  
,<• droga  ś t *  /

AY stosunku do dłużników, których 
gospodarstwa wskutek powodzi 1934 
r. poniosły straty, wynoszące conaj
mniej 30 proc. zniszczenia pionów, 
umarza się. kwoty, przypadające od 
nich do zapłaty z tytułu należności 
Funduszu w okresie czasu od 1 lip
ca r. b. do 30 czerwca 1935 r. Poza
tem wobec tych dłużników wstrzy
muje się do rlnta 1-go października 
1935 r. egzekucję, należności Fundu
szu, płatnych przed dniem 1 lipc* 
1934 r. ' 1

R ozporządzenie weszło 
dniem ogłuszenia.

życie z

z  w or
kiem 46 — 50 Ziemniaki jadalne 
3.25 —  3.50; mąka osztuna gat.
I v  ?4— 36; I C 82—34; I J 30— 
32; I E  28— 30; g a t I 1 E 2 6 -2 8 ;
II V  25—26; I I  F  24— 25; U  3  23— 
24: ga t. I I I  A 22—28; n : •. żytn ia 
I 95 proc. 25—26; m aka 0-65 I roc. 
24— 25; I i  ga t. 19— 20 m ąka  ży tn ia  
razow a 19— 20- m ąka  ży tn ia  pośled
n ia  15,50— 16,50; r trę b y  pszenne gr. 
stand. 11,50—12,00, pszen średnie 
11,00—11,50; o treb i pszenne *u,ał- 
kie 11,70—11,50; -żytnie 10.00—10,50 
kuchy lniane .17,50—18.00: rzepako
we 1 4,00— 14,50; ku-hy słoneczniko
we 42-44 proc. 18,50— 19,00; ś ru ta  
sojow a 22,00— 22,50; siemię ln iane 42 
-4 3  O gólny obró t 3.374 tonn w tem  

ży ta  405 tonn.

Podróżuj
samolotem
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E p o k *  w a l k i  ś w i a t o p o g l ą d ó w
Prof. B. Nawrcczyński o kongresie w ychow ania moralnego

N a  m in iony czw artek  zapow ie
dziano w  T . N . S. W . jakgdyby 
kongres w ychow an ia m oralnego 
w  m in iaturze. P ro f. B, N aw ro- 
czyński, uczestnik Krakow skiego 
Kongresu i au tor jednego  z re fe 
ratów , m ia ł dać obraz całości Kon 
gresu, przedstaw ić je g o  tezy  i w  
ten sposób plon m yślow y zebrań 
krakowskich, jakby przen ieść tu, 
na m ałą salkę T .N .S  W . na u licy 
B rack iej, gdz.e m iano toczyć dy
skusję nad naczelnem  zagadn ie
niem  w ychow aw czem : czy są siły 
m oralne wspólpe wszystk im  lu
dziom?

Najpierw trzeba parę słów 
wstępu. Oto jak doszło do Kon
gresu krakowskiego. Kongres, jak 
postanowiono na poprzednich o- 
bradach w Paryżu przed czterema 
laty, miał odbyć się w Niemczech, 
Niemcy jednak przed rokiem za
wiadomili, że ze względu na sy
tuację polityczną nie mogą Kon
gresu gościć. W  ten isposób Pol
ska musiała podjąć się organiza
cji i choć miała na to tylko rok 
czasu, podołała zadaniu.

Plenarne posiedzenia Kongresu 
g ro m a a z iły  około 600 osób. Naj
l ic z n ie js z a  była delegacja fran
cu sk a , do której należeli wybitni 
peda godzy francuscy, nie brakło 
f e t  p ro feso ró w  Sorbony i  rekto
ró w  u n iw e rsy te tó w  francuskich, 
re p re z e n to w a n a  była Rumunja, 
C zechosłow ac ja , Jugosławia, kra
j e  sk a n d y n aw sk ie , Belgja, Szwaj- 
o t r j a .  Z N iem iec przybyło zaled
w ie k ilk a  osób  z  prof. Petersenem 
z J e n y  n a  czele . Angija wysiała 
w sw e j d e le g a c ji znakomitego u- 
esonego  G u lda , pedagoga-entuzja- 

człow ieka o ewangelicznym 
p ro f i lu  duchow ym  głosiciela ha- 
■ał h u m a n is ty c zn y c h . Guld był pa 
t r y ja r c h ą  K o n g re su , otoczono go 
p ow szechnym  szacunkiem, a refe- 
-*»t G u lda  uw aża  Nawroczyński 
z a  n a jb a rd z ie j  harmonijny, za naj 
b a rd z ie j id e a lis ty c z n y .

P r a c ę  n a u k o w a  K o n g re s u ' usy- 
—.ematyzowano w te n  sposób , ie 
p odzie lono  r e f e r a ty  n a  trz y  g ru 
p y . P ie rw sz a  zajmowała się za
g ad n ien ie m  pierwiastków moral- 
n yeh . wspólnych wszystkim lu 
dziom  z p u n k tu  widzenia filozo
f iczn eg o , d ru g a  rozważała ten 
sa m  p ro b lem  od  strony psycholo
g ic zn e j, t r z e c ia  —  od strony so
c jo lo g ic zn e j.

N a  wszystkich tych trzech tere
n a c h  ro z g ry w a ła  się walka mię
dzy m y ślą  francuską, a niemie
cką m iędzy  kierunkiem liberal
n y m  i humanistycznym, a  reali
s ty c zn y m  nacjonalizmem niemie
ckim . K o n g re s  był pod tym wzglę
d em  wiernem odbiciem zmagania 
idę w  m y śli współczesnej dwóch 
św ia to p o g lą d ó w : jednego budują
cego  wszystko na człowieku i 
lu d zk o śc i i  drugiego, budującego 
wszystko na narodzie.

G łos n iem ieck iego  e ty k a
Z  te g o  k o n tra s tu  przeciwieństw 

w ysw obodził się Hesser. Referat 
H e sse n a , pćdagoga niemieckiego, 
b y ł w yn ik iem  samodzJelnego prze 
m y ślen ia  problemów —  oddalał 
s ię  i  o d  skrajnego stanowiska hi
t le ry z m u  i od idealistycznych 
m rzonek  francuskich.

.Hessen wychodzi z założenia, 
że n i^  można celowo m oraln ie po
stępować. Czyn m oralny, działa
nie m oralne n ie są działaniem  
zm ierzającem  ao osiągn ięcia  w a r
tości m oralnych. M oralne ich za
le ty  pow sta ją  pobocznie. Zdarza 
się nawet, że mimo obrania za 
cel postępu m oralnego, po jaw ia ją  
się konsekwencje dem oralizujące.

Jak w ięc być m oralnym ? N ie  
można „być  m oralnym " —  odpo
w iada Hessen. M oralność wynika 
dopiero z czynu i najw łaściwszym  
nakazem jes t: służ dobrej spra
wie. M ora lny jes t ten, kto całko
w ic ie  pośw ięca się sprawie, któ
rą uważa za dobrą, z którą czuje 
się zw iązany

Z takiego stanowiska w yprow a
dza Hessen wniosek, że w ychowa
nie m oralne nie jes t równorzędne 
z wychowaniem  umysłowem, czy 
fizycznem . Jest ono skutkiem u- 
bocznym każdego dobrego wycho
wania. K to chce wy chowywać mo
ralnie, ten bęazie dążył do tego, 
żeby m łodzież zaezęia z oddań,em 
pracować nad pożyteczną spra
wą, żeby p rzeję ła  się kultem czy-j 
nu i służby dla innymi

Gdy Hessen m ów i: Służ spra
wie, którą uważasz za sw oją  —  
m im owoli przypom inają się re fe 
raty delegacji N iem iec h itlerow 

skich. Oni w łaśn ie głoszą w ycho
wanie oparte na konkretnej pra
cy, na o fiarności i bohaterstw ie, 
bez roztrząsali, co je s t absolut- 
nem złem i dobrem.

H itle ro w iec  o w y ch o w an iu
N iem ieck i uczony, p ro f. Peter- 

sen z Jeny, uważa za szkodliwy* 
francuski kult rozumu i w ycho
w yw anie w  duchu ideałów  ogó l
noludzkich. R acjona lizm  francu 
ski nazywa Petersen  idealizm em  
i przeciw staw ia  mu rasowo ger
mański północny realizm . W  tem 
przeciw staw ien iu  m ieści się dru
ga an tyteza : idealizm  jes t ogólno
ludzki i od k ra iny m arzeń i w iz ji 
doskonałego św iata musi schodzić 
w dół. do rzeczyw istości, rea lizm  
niem iecki odwrotn ie, zaczyna od 
tego, co je s t i dopiero potem  bu-

Petersena —  jes t nieskuteczny, 
m ierząc zbyt wysoko, nic nie o- 
siąga i prow*adzi do rozszczepie
nia w* duszach ludzkich

Zerw a ły  z tem  N iem cy. Zam iast 
mrzonek dały wychowaniu  tw a r
dy, mccny* grunt rasizmu, oparcie 
o wspólnotę narodowrą.

T ezy  niem ieckie zw a lcza li Fran 
cuzi. W  francuskich  re feratach  
przeprowadzono porównanie m ię
dzy odkryciem  Kopern ika, a za
daniem moralnem, jak ie  mus' w y
konać ludzkość. K opern ik  złudze
niom wzrokowym  przec iw staw ił 
w*y*niki p racy rozumu, wynik i ma
tem atycznych obliczeń. Czem są 
złudzenia wzrokowe w astro- 
nom ji, tem  rozbieżności ego is tycz
nej etyki z wynikam i rozum owa
nia, tylko na wskazaniach rozumu

duje dalej. Idea lizm  —  według można oprzeć budowę harm onij

nego, m oralnego św iata.
Francuzi m ieli ostatnie słowo. 

W  ostatnim  francuskim  re fe rac ie  
stw ierdzono istn ien ie dw*óch od
rębnych stanow isk : ogólnoludz
kiego i nacjonalistycznego. M ylą  
się ci —  brzm iało zakończenie 
przem ów ien ia francuskiego —  któ 
rz j ni© doceniając spuścizny kul
tury łacińsko-greckiej i chrześci
jańsk iej i chcą budować wszystko 
od początku.

R a c ^ n a liz m  francuski
Chrakterystyczne jednak, że na

cjonalizm , reprezentow any tezam i 
Petersena, ro zw ijan y  był w  duchu 
humanistycznym. P rzez  naród —  
m ów ił Petersen  —  służba ludzko
ści. Ty lko  w  ten srosób zdobędzie 
my szacunek dla w łasnej kultury 
i odrębnej ku ltury każdego inne
go narodu.

M ó w i ą . „  p i $ z ą „ m

Odparty atak ZASP-u
P. Janina Roro lew icz-W aydow a gistratu, jest tego rodzaju, że ii*

Z nauki : sztuki
L ite ra tu ra

—  Mussolini odwiedza d‘Annun- 
zia. Mussolini złożył niedawno wizy
tę Gabrjelowi dAnm inzio w jego 
posiadłości Vittoriale. I I  Duce i  naj
większy współczesny poeta włoski 
powitali się serdecznym uściskiem. 
Mussolini był u d‘Annunzia na obie- 
dzie, poczem rozmawiał z nim przez 
kilka godzin. Ciekawe, czy kiedyś 
d‘Annunzio zechce napijać o wszyst
kich swoich spotkaniach z wodzem 
naiodu włoskiego „Rozmowy z Mus- 
solinim", napisane przez dblnnun- 
zia, byłyby napewno znacznie cie
kawsze oa rozmów z Mussolinim, wy
danych przez Ludwiga.

—  Sprawa reformy prawa autor
skiego. Polska Akademja Literatury 
złożvła w ostatnich' dniach Minister
stwu Sprawiedliwości memorjał, w 
którym na życzenie tego Minister
stwa wypowiada Akademja swoją o- 
pin ję w sprawie zmian, projektowa
nych przez rząd, oraz przedstawia 
własny projekt zmian dodatkowych. 
Projektowane poprawki ustawy ma
ją  na cela dalszą ochronę praw au
tora.

—  Sprowadzenie do kraju zwłok 
poety kaszubskiego. W  Gdyni odby
ło się zebranie, na którem omawia
no sprawę sprowadzenia z  Ameryki 
do kraju zwłok wielkiego poety ka
szubskiego, Derdowskiego. Wybrano 
komitet, w którego skład weszli 
przedstawiciele Odrni.

Teatr
—  Nowe sztuk: polskie. Aleksan

der Janta-Połczyński, antor znanych 
reportaży z Rosji Sowieckiej, Man
dżurji i  Japonji, ukończył sztukę 
teatralną p. t. „A s  pikowy*1. Nad u- 
tworero dramatycznym pracuje tak
że Tadeusz Kudliński, tegoroczny 
laureat Związku Zawodowego L ite
ratów Polskich w Krakowie.

P la s ty k a
—  Paryska wystawa ośmioletnie

go malarza. W  galerji bulwaru 
Saint-Michel otwarto wystawę prac 
ośmioletniego artysty. Dodajmy, że 
wystawa została urządzona z  oka
z ji rocznicy „działalności artystycz
nej11 ośmioletniego plastyka, który 
uprawia rysunek, malarstwo i  gra
fikę. Charakterystyczne są tematy 
jego prac. Oto na czek idzie, jak u 
poważnego maiarza, studjum aktu 
kobiecego;,!) —  „Naga M im i1̂  dalej 
„K i owa11, „M oja mała rybka11, „Grób 
mojego tatusia11, „M ały cielak i jego 
matka", „Robotnik i jego żona11, (b )

F ilm
—  Naczelna Rada Przemysłu F il

mowego w Polsce. Trwające już od 
dłuższego czasu rokowania pomiędzy 
poszczególnemi związkami zawodo- 
wetni, w jakich zgrupowani są pol
scy przedsiębiorcy iflmowi, zmie
rzały do powołania centralnej orga
nizacji, reprezentującej całokształt 
interesów przemysłu filmowego w 
'Polsce. Rokowania tc rozbijały się 
w dużej mierze o stanowisko war
szawskiego Zw-iązku Właścicieli Kin, 
który rościł sobie nretensje uo bez- 
pośredniej reprezentacji w Radzie, 
niezależnie od ogólnopolskiego 
„Związku Zrzeszeń Teatrów Świetl
nych w Polsce11. Ostatecznie w ćlniu 
*29 wrześniu, odbyła się konferencja 
wszystkich związków regjonalnych 
kiniarzy, na której udało się uzgod
nić stanowisko wobec Radv Naczel
nej w ton sposób, że Związek war
szawski zgodził się-, na reprezento
wanie go przez Związek Zrzeszeń, z 
tem jednak, i e  żadna sprawa nie bo
dzie przez Związek Zrzeszeń wnie
siona na porządek obrad Rady Na
czelne’ bez aprobaty Warszawy. Z

chwilą uzgodnienia tych poglądów 
sprawę powstania Rady Naczelnej 
Przemysłu Filmowego w Polsce moż
na uważać za przesądzoną. 23 i 24 
października odbędzie się zebranie i- 
naugnracyjne, na którem przedsta
wiciele zainteresowanych związków 
ustalą skład personalny Rady. Do 
dajmy, że całej tej akcji patronuje 
Centralne Binro Filmowe przy M. S. 
IV ewn.

—  Podatki w kinach stołecz łych. 
Powołana przez Zarząd M iejski ko
misja w  składzie: nacz. Wydziału 
Widowiskowego, p. K . Koianowski, 
delegat Min. Skarbu p A . Iwanka, 
delegat Zarządu Miasta p. W . Za
wadzki oraz przedstawiciel zainte
resowanych kin, p. Norbert Iloch 
man, —  dokonywa obecnie lustracji 
ksiąg w poszczególnych kinach, aby 
stwierdzić, czy sytuacja finansowa 
usprawiedliwia przedłużenie indywi
dualnych ulg Dodatkowych, udzielo
nych na okres letni.

Ró2ne
—  Poznańskie Zrzeszenie Zwiąż 

ków Artystycznych. "Wczoraj w  Po
znaniu, w  pałacu Działyńskieh, od
było się zebranie konstytucyjne po
znańskiego Zrzeszenia Związków 
Artystycznych i Kulturalnych. Na 
żebranin, któremu przewodniczy! 
prof. Sobeski, zatwierdzono statut, 
poczem wybrano Zftrząd w  następu
jącym składzie: prezes —  dr. Ko- 
sidowski, wiceprezesi —  art. mai. 
Jackowski, radca Zaleski. Sekreta
rzem został dr. Latoszewski, a skarb
nikiem red. Kawczyński. Siedzibą 
Zrzeszenia są sale, odnowione nakła
dem Związku, na pierwszem piętrze 
pałacu Załuskich, wraz z historyczną 
salą, w  której ongi odbywały się 
wieczory dyskusyjne z Łiebeltem na 
czele. Gospodarzami siedziby Związ
ku zostali: dyr. Muzeum W ielkopol
skiego, Pajzderski, i lit . mai. Jas- 
noch.

—  W ystawa rękopisów w Bibljo
tece Narodowej. Bibljoteka Narodo
wa urządziła n pałacu Potockich in
teresującą wystawę, na której zgro
madzono rękopisy iluminowane ze 
zbioru Bibljoteki Narodowej oraz 
facsunile minjatur rękopisów z 12—  
16 wieku (szkoła angielska, arab
ska, flamandzka, francuska, hebraj
ska, niemiecka, perska, włoska). W y 
stawa otwarto jest od godz. 10 ra
no do 6 popołudniu. Zamknięcie wy
stawy nastąpi 6 listopada r. b. Cał
kowity dochód przeznaczono na po
wodzian.

—  Dlaczego nie byliśmy reprezen

towali* na Zjeździe Matematyków 
Słowiańskich? Przed kilku dniami, 
zakończył się w Pradze drugi Zjazd 
Matematyków krajów słowiańskich. 
Okazuje się, że matematycy polscy 
nie wzięli udziału w  Zjeździe ze 
względu na „trudności paszportowe11. 
Na Zjeździe znalazł się tylko jeden 
uczony polski, który przypadkowo, 
wracając z Francji, zatrzymał się 
w Pradze. Odmówienie udzielenia 
paszportów naszym uczonymi przez 
polskie At" S. Z „ jest tem przykrzej
sze, że po pierwszym Zjeździć Ma
tematyków Słowiańskich w Warsza
wie, który odbył się w r. 1929, obo
wiązani byliśmy do rewizyty. W resz
cie, jak wiadomo, matematyka pol
ska posiada rozgłos światowy i nie
obecność przedstawicieli polskiej na
uki b\*ła dotkliwa stratą dla Zjazdu.

ogłasza w  prasie pon iższy lis t w  
spraw ie n iesłychanej w ojny, w y
toczonej przez Z. A . S. P . Operze 
W arszaw sk ie j:

Wielce Szanowny Panie Redakto
rze!

Pozwoli Wielce Szanowny Pan Re
daktor, że na łamach Jego poczytne
go pisma zamieszczę kilka słów w y
jaśnienia w  sprawie conajmniej oso
bliwego ustosunkowania się Zwią-kr 
Aktorów Scen Polskich do takiej 
placówki kultury teat-alnej mu
zycznej, jaką jest w  tej chwili Opera 
Warszawska, skupiająca wybitne siły 
artystyczne, częściowo wy rwane tea
trom rewjowym nocnym kabaretom, 
gdzie marnowały się bezlitośnie.

Z. A . S. Ri skreślił z listy swoich 
członków ludzi o świ tnych artystycz 
nych nazwiskach za to, że pracują w 
jedynej dziś reprezentacyjnej w  Pol
sce Operze, rrzyjętej zarówno prze2 
krytykę jak i przez społeczeństwo i 
najwyższe czynniki w Państwie z 
uznaniem.

Przed otwarciem sezonu nawiąza
łam pertraktacje lojalne z Z. A . S. 
P., pomimo, że charakter moich zo
bowiązań, zaciągniętych wobec Ma-

zezwalają one na podporządkowanie 
się bez reszty szablonowym rygorom 
konsclrwencyj ZA,SP-owych. o czem 
ZASP. został poinformowany.

Warunki pracy operowej ą zupeł
nie specyficzne, a sztywne rygory 
ZASP-owe uniemożliwiają właściwie 
pracę teatrów operowych. Dowoow- 
tego, między innymi, je*1 fąk : 
irowadzenA już trzeci rok Oper 

Poznar skiej' bez konwencji Zaspo 
wej. Również Opera Lwowska była 
prowadzona dłuższy czas poza Zafc- 
pem. .

N r lojalne „to je z—rócenie się  
ZASP odpowiedzią* milcz-niem, a 
następnie rkreśPuiem noicb arty
stów z listy swoich członków. Czyżby 
w ten sposób chciano rozbić placów
kę, znajdująca się w tej chwily pr 
pełnem stadjum rozwoju? " i e  cfcęg 
posądzać Zaspt o tak szkodliwe lir 
sultui” * polskiej i  artystów poiskkł. 
intencje, —  o ile to jednali byłe za
miarem,- to mogę zapewnić, ie  za
miar ten spe.zł na niczem Opera pra 
cuje, „  artyś-ci trwają na swoich po
ste -urkpoh

Raczy "Wielce Szanowna Pan Re 
daktor przyjąć wyrazy najgłębesegt 
poważania.

J. Korol e wieź-W a ydo-w a.

D laczego n ie w y d a n o  ir.onn grafjt o Noskow skim ?

Wydawcy przetrzymują rękopis
Mimo, że obchodziliśm y n ie

dawno dwudziestop ięcio letn ią  ro
cznicę zgonu Zygm unta Noskow
skiego, nie mamy do te j pory 
w ydanej m on ogra fji tw órczości 
Noskowskiego. Tym czasem  m oro- 
g ra f ja  jes t ju ż napisana, opa
trzona ilustracjam i, p rzygotow a
na do druku i tylko jakaś dziw 
na opieszałość w ydaw ców  jes t 
przyczyną, że studjum Opieńskie- 
go o Noskowskim  do te j pory le
ży w  rękopisie.

H enryk  Opieński m onogra fję  
o ( Noskowskim  napisał jeszcze 
przed w o jną  na zam ów ienie k i
jow sk ie j firm y  Idzikowskiego. 
Rzecz lic zy  p ięć arkusze druku.

do których Opiensk. dołącz;, ł 
szereg interesujących ... fotografii 
z życia Noskowskiego 

W  manuskrypcie praca Opień- 
skiego przeleżała do r. 1928 —  
wojna przeszKodziła wydaniu jej 
u Idzikowskiego.. Fotem .Gebe
thner i Wolff przejął . zamówie
nie Idzikowskiego na siebie-,,—  
zabrał rękopis i znów, choć mo
nografia była i napisana i juz 
sprzedana nakładcy, nie mogła, 
jakoś ujrzeć światła dziennego 
* Co wiecej —  skolei Gebethner 
i WoHf oastąpił ją redaktorowi 
„Muzyki" —  Mateuszowi Gliń
skiemu —  i rzecz ciągle leży w 
rękopisie.

O a w ie
Od nieczytanych powieści —  do św iato w ej staw y

Now y, gruby tom Shawa. 777 czątku nie m ógł się pogodzić i co
stron. K rytyka  pisze o nim, że 
stanowi akt odw agi, bo pełno w  
książce Shawa paradoksalnych 
sprzeczności, p roroctw  spełnio
nych i p roroctw  niespełnionych. 
Jest to zb iór przedm ów. Shaw 
ma pasję do pisania ustępów, epi 
logów , posłow i i kom entarzy, daw 
ny prozaik, jakby bierze sobie od
w et za tw órczość dramatyczną. 
Książkow e wydania swych sztuk 
opatru je Shaw przedm owam i i za 
leca ich uważne czytanie, m ówiąc 
że rozsądny człow iek  zawsze je  
czyta  pe wysłuchaniu  sztuki.

D la takich to rozsądnych czy
teln ików  napisał Shaw „P od ręcz
nik rew o lu c jon is ty " ułożony niby 
przez jedną z osób „C złow ieka  i 
nadczlow ieka", dalej —  losy bo
haterów  „P igm a ljo n a ", uwagi ao 
„T rzech  sztuk dla p rytan ów " itp.

.Wspomina także Shaw sw*ój de
biut. Z autora p ięciu  słabych i 
mało znanych pow ieści został nie- 
spodziew*anie na jgłośn iejszym  
współczesnym  dram aturgiem . 

Shaw za jm ow ał się wówczas pisy 
waniem  krytyk  muzycznych i za
wodową ag itac ją  na rzecz F a 
bian Society, um iarkowanego k ie
runku socja listycznego. W spółpra 
cował ze znanym krytykiem  W i
liamem Archerem , z którym  spo-

Ksigżka ks. Józefa Poniatowskiego
kupiona w  drodze na Sybir

N a  urządzonej niedawno lic y 
ta c ji „b ia łych  kruków " księgar
skich i stai*ych ksiąg w  Tow . 3i- 
b lja fłłóW  sprzedano książkę z au
togra fem  ks. Józefa  Pon ia tow 
skiego i bardzo ciekawą adnota
c ją  późn iejszego posiadacza tej 
książki Zygm . hr. K rasick iego.

Jest to dzieło E. Kuropatkina 
„W iadom ości o k le jnocie  szlache
ckim oraz herbach domów szla
checkich" wydane w W arszaw ie 
w r. 1789. Książka na aukcji bi- 
b ljo filsk ie j osiągnęła cenę 122 
złotych.

W  książce Kuropatkina znaj
duje się au togra f ks. Józefa  oraz 
wym owna notatka, skreślona 
przez hr. Krasickiego. Oto ona w 
doslownem brzm ieniu :

„T en  H erbaż nabyty pszezt-

ninie z o togra fem  N ięc ia  Józe
fa  Poniatow*skiego w  Turrnie 
Kazańskiej, w  drodze do c ięż
kich robót w  Syberji r. 1865 w  
Czerwcu na propozycję mnie 
zrobioną przez służbowego po
do ficera  W iszn iew skiego, byłe
go posiadacza x ią żk i: „C zy
niezechce się Pan za iąć lite ra 
tu rą ".

N abył zaś ią W iszn iew ski 
konsystuiąc w  Guberni Poł- 
taw skiej od Kozaka ukturego 
konsystował —  zapewne z łu
pów dawniej pszez iego przod
ków w  Lubelskiem  dokonanych.

Co dla pam ięci zapisuię, o- 
praw ic kazawszy.

Irkuck, d. 29 czerwca 1869 
roku- Z y g  hr. K ra s ick i",

go w łaśn ie pchnęło do pisania 
sztuk dram atycznych. Następn ie 
—  N ieza leżn y  T ea tr  Greina po
trzebował odpow iedniego repertu 
aru —  Shaw zaczął mu go dostar 
czać.

„C złow iek  i nadczłow iek" po
w stał dzięki krytykow i A . B i. 
W alk ley, k tóry nam awiał Shawa 
do opracowania tematu Don Jua
na. Shaw napisał rzecz o Don 
Juanie, ale o Don Juanie na- 
odwTÓt, zaprzeczającym  samej 
swej nazwie. Don Juan Shawa, 
p- dobnie, jak  u Byrona, je s t nie 
uwodzicielem , ale o fia rą  uwodzi- 
cielek. Całej te j koncepcji Shaw 
zgoćn ie z D arw inem  i Husleyem  
dał podkład przyrodn iczo • ewoiu 
cy jn y  i połączył z nią sw oją  te- 
o r ję  nadczlow ieka.

C iekawe szczegóły można zna 
lesć w  tom ie przedm ów Shawa, 
jeś li idzie o jego  zachowanie się 
w czasie w o jn y  św iatow ej. Oto 
Shaw - pacyfis ta  sam napisał 
sztukę, m ającą zachęcać do pó j
ścia na fron t. Geneza tego 
była następu jąca:

A n g ie lsk ie  M in isterstw o W o jn y  
kazało w  Ir la n d ji rozlep ić  w ie lk ie  
plakaty „ra m ię ta jc ie  o B e lg ji" .

A ku rat przedtem  stłumiono w  
Ir lan d ji powstanie, obracając 
przytem  w  perzynę centrum Du
blina. Shaw słusznie ocen ił pomy 
sły w o jskow ej propagandy:

„N a  dym iących zw aliskach  Du
blina apel, by pam iętać o Leod- 
jum  uzupełniono nową odezw ą: 
Ir lan dczycy ! Czy chcecie, aby 
okropności w o jn y  dosięg ły  wa
szych w łasnych domów i ogn.slc 
dom owych? —  Dublin uśmiechał 
się kwaśno".

Pom ysł w zyw an ia  Irlandczyka 
do obrony B e lg ji, w tedy, gdy mu 
A n g lic y  zbom bardowali sto licę je  
go w łasnego kraju , Shaw nazywa 
głupotą. Jeżeli chce się powołać 
Irlandczyków  na fron t, trzeba 
poruszyć inna strunę. Trzeba  
przem ów ić do żądzy podróży i 
p rzygód i chęci wydostania się

C zytajc ie

Nowiny Codzienne

poza Irlandję.
„Nikt —  pisze Shaw—  nigdy 

nie oceni, ilu ludzi w latach 1914 
i 1915 wstąpiło Io wojska, aby 
uciec przed tyranami i wymaga
jącymi pryncypaiami, przed zło
śnicami i jędzami".

Otóż, zgodnie z tym sadem. 
Shaw ułożył wtedy sztukę pod 
tyt. ,,0‘FIaherty‘ego V. C.“ (V. 
C. —  Victm*a Cross —  Krzyż 
Walecznych), rzecz o żołnierzu, 
który nragnie jakrajprędzej po
wrócić z urlopu do rowów strze
leckich, bo nie może wytrzymać z 
matką. Nie czuje też pociągu do 
dziewczyny, która ciągle dopytu
je się, jaką pensję dostałaby io  
na, gdyby on poległ jakie zaopa
trzenie on sam w wypadau n« 
gdyby stracił nogę,

0 ‘Flaherty w rezultacie zdecy
dowany iest ożenić się z Francuz 
ką, bo Francuzki gotują dwa ra
zy na dzień takie obiady, za ja- 
kiemi napróżno mógłby ro całej 
Irl?ndj'i choazić sam baronet, 
właściciel rodzinnej yioski ,0‘Fla 
herty‘ego.

W  czasie wojny nie pozwolono 
grać tej sztuki, w oryginalny, 
iście shawowski sposób, ■ propa 
gującej wstępowanie do wojsk*

Dużo kart książki poświęca 
Shaw sprawom angielskiego te  
atru. Okazuje się, że Angija do
tychczas nie ma „Teatru Narodo
wego". Projekt pojawiał się kil
kakrotnie, ale nie przyjął go z 
zapałem ani rząd, ani społeczeń
stwo.

Ponieważ w angielskim „Tea 
trze Narodowym" granoby prze- 
dewszystKiem Szekspira, Shaw 
w r. 1910 na budowę teatru orae- 
znaczył dochód ze swe; sztuk. 
„Czarna dama z Sonetów", w któ
rej wprowadza na scenę postać 
Szekspira. Po kilku latach oa roz 
pisania składek, jedynym rezulta 
tem była większa suma, złożona 
przez... Ni ,mca. Shaw wykpił an
gielską obojętność w sztuce, nar" 
sanej zaraz po wojnie i robiącej 
złośliwą, zawstydzającą dla An
giji aluzję w tytule do daru nie
mieckiego. SztuKa miała tytuł: 
„TTnser Shakespeare".

Skoro już mowa o Szekspirze, 
dodajmy, że w zbiorze przed
mów Shawa pełno jest inter°st’- 
jącycn uwag o największym dra
maturgu nietylko Angiji, ale i 
świata.
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T E A T R Y

TEATR WIELKI Dziś opera fh - 
fcvy’epo ,,żvdf w „a” , jmro pop. „Ma 
dame Butterfly” , wieczorem „Aida” 
i. Wermińską.

TFATR  NARODOWY: Dziś i >  
iro'dramat Pelavigne'a „Ludwik XI” . 
Jutro pop. „Klub kawalerów” .

TE ATR  PO LSKI. Dziś [ jutro „Sen 
uoej- U tniej" Szekspira.

rrrEATR NOWY Dzis i jutro „E - 
gipska pszenica" Pawlikowekiej-Js- 
sncrsewskicj.

TEATR LlTTNi; Dziś i jutro 
„Człowiek, który nie pije” , jutro 
popołudniu „Zwyciężyłem kryzys” , 
w środę premjera kumedji „Iiłopot z
papą".

TE ATR  MAJ Y : Dziś i j"tro  „Ta 
niec" Grabińskiego.

TE ATR  AKTO RA (Mokotowska 
73): Dziś \ jutio komedja Zap.iskiej 
.Moralność pani Dolskiej" z Perza
nowską, ZimińSką, Żelichowską i Ja
raczem W  próbach „Madame Sans

D Z ! ś  t .  j. d n i a  1 3  p a t  d z i e n n i k a  o s t a t n i  d z i a ń

L h  t iF łk  "W * ” H ■  zbiorów D-ra J. R. I innych prywatnych zbieraczy
I I #  1  I  m ,  M ^ ^ fc rn T  ABE GUTNAJER Mazowiecka 16.

Sprzedawane bedq od cen zaofiarowanych: Jywanv perskie w najwyższych gatunkach, obisony, obrazy wybitnych autorów, bronzy, porcelana, srebra, ora?
najrozmaitsze drobiazgi. F O C I ^ t e l l  O  g o d s ,  I b . S O ,

W y c h o w a w c a  m ł o d z i e ż y
( K s .  E d w a r d  S z w e j r i i J

Był to człow iek w ie lk ie j idei i 
w ie lk iego umysłu,, człow iek, któ
ry  nie pracował dla siebie, który 
nie był twórcą jak ie jś  sw oje j 
id eo log ji, jak iegoś sw ojego pro
gramu, bo w iedzia ł dobrze, żc 
jest tylko jedna p raw dziw ie po
tężna idea, jeden tylko p raw dzi
w ie  w ielk i program , to idea i pro-

w ie i w  całej Polsce, ludzie g a r-. Jest ono dopiero poczęte i za

gent” . ■ gram  Chrystusowy..
TE ATR  ATEN EU M : Dziś i jutro, 

o g .10 pop. i 8,30 wiecz. dwa przed- 1 D la te j idei żył. 
stawienia somedj'
„Mecz małżeński".

K A M E R A L N Y : Do niedzieli sztu
ka Wacława Grabińskiego „Kochan 
kowie" z Grrwińsko. W próbach 
„Sygnały*' Szelburg-Zarembiny.

STARA BANDa . Dziś premjera 
rewji „Frontem d< Hożej” .

TE A TR  DRAM A T Y gZ U Y : Dziś i 
codziennie „Burza nad morzem",

W  myśl tego 
.chtenbergero ' p rog ranlu organ izow ał m łodzież 

j akademicką, tego w  kazaniach 
swoich nauczał...

K O N C E R T Y

KONSiKW ATÓRIUM . W poili u- 
dziakk Il-ga audycja Stow. Miłośni
ków Dawnej Muzyki' (wieczór pol
skiej - muzyki kameralnej Kwartetu 
Polskiego) We wtorek recital skrzyp 
cowjir Colette Frantz.

F ILH AR M O N JA : 22-go b. m. reci
tal fortepianowy. Józefa Hoffmana

Pragn ien iem  i celem, jak i p rzy
św iecał n iepospolitej, tak szero
ko nakreślonej coraz-to w iększe 
rzesze obejm u jącej działalności 
duszpasterskiej księdza rektora 
Edwarda Szw ejn ica  —  było aby 
m łodzież p rzy  idei re lig ijn e j w  
życiu  polskiem trwała, by dla 
n ie j w yw alczy ła  należne m iejsce 
w całym  ładzie życia  tak p ryw at
nego, jak  i publicznego i państwo 
w °go...

Zaczynał w ięc od pracy nad

DOM K A TO LIC K I (Mokotowska I eull°stką. by ją na duchu pod
l i ) :  Dziś o godz. 3.1a koncert z ń ieść urr.oraJnić, oczyścić, wzmo- 
laskawym espóludzialem Zofji Do- cnić do czynu. Lecz na tem pracy
browrlskiej-Fuwłowskiej (śpiew), He 
leny Salrmmuwiczówijy (fortepian), 
M iry Grelichow skiej (recytacje), 
prof Ji D (makowskiego (skrzypce), 
Gabrjetó Matjasiaka (śpiew), prof. 
L. Urrteina (akompaniament) Do
chód ńą ukończenie budowy Domu 
Katolickiego,

S. i M tKrólewsk? U ).  Od godz. j 
17 —  23.30 •—* wieczór organizowany; 
przez Tow. Przemyślu Ludowego,

swej nie kończył, bo od tak odno
w ionej na duchu jednostki żądał 
św iadom ego, konsekwentnego, ka 
to lick iego czynu... czynu społecz
nego jednostk i ka to lick ie j... czy
nu kato lick ie j społeczności...

W Y S T A W Y

Obok w artości w ielk iegu serca 
( i umysłu, jak ie  cechowały tego 
człow ieka, był to drugi powód 
dla którego m łodzież za mm szła. 
Byl) to drugi powód, dla którego 
wszystko, cokolw iek ksiądz Szwej 
nic podejm ował, a w  szczególno-

I n s t Y T U T p r o p a g a n d y  a z t  u
K I Międzynarodowa Wystawa Pla

ŁZACHĘT#): Wystawa J Uhmie- ostatnich iaDtch ^swego ż j-
liń sk ie g i„G ra p " czterech." z Krako- ’ w ie lk ie  osiągało rezulta- 
wa, J. kupr.iewskiego, J. Skotnickie- ty. B ył to drugi powód-, dla któ- 
S °  -Jueźącą. ■ I rego ruch ten. a który kiedyś w

M U EEU M -NARJD O W E (Podhale, h ic to rji naszego życia  społecz- 
15/17):' We torki malrictwo pul- i * - „• , , ■
skie, w ctW w U . -  obc-: A i. 8 C i a  n b g °  y ch  ^  W W « o  się będzie 
13/15: W ftfody, piątjg, nobotj, me- ruchem  księdza Szwejnica,
dziele — wystawa sztuki zdobniczej.

K I N A

A D R IA : „Grjr zmysłów",
AS: „Baroud” i „Pan Twardow

ski” :
AM OR: „B iała lii ja " i „Toto".
AN TIN ĘA : „Zakazana melodja" i 

„Maftrradża Rampuru**.
ATL, i t n Ć :  „1 aniec Miłości” .
LPOe l g : „Wiosenna narada".

C APITO L: „Czy Lucyna to dziew 
.zyca". ,

CASINO: , h irnanal i Miłość".
Ć oLoSSEU M ) „Zemsta Tam X "

i -ew j- ,
COLOSSEUM '(M ala sala): „Pul 

i Pi tachon, juko ogrodnicy",
CORSO: „Piękny jest świat" i 

rewja.
LRA: „Żółty Książe” , „życie  iest 

piękne” .
EU RO PA „Ich noce".
FAM  A. „Ż le  kochana’* i  „Parada 

rezerwistów".
FO R , M: „W  niewoli dżungli".
GLĆtltJA* „Tajemnica zamKnięte- 

go  kufra”  i film francuski.
IKS:. „Kajdany życia”  i dodatki.
KOM ETA „Wielka księżna Alek

sandra”  i  rewja
KINO, PAKM-Jl f V ’ ANDRZEJA*

„Mój przyrąciel król" i „Białe sza
leństwo *.’ Znakomita komedj'a O. Zapolskiej

LOS: Od 4 — K „Oli.upjacla Milo- „Moralność pani Dulskiej", trans, z 
ści” , -8 —  11.30 „Zdobyć cię musze” . W dkiem póWódzeńiem w Teatrze 

LU K : „Szpieg w masce" i „ 11-go Aktora schodzi juz wkrótce z reper- 
liBto^nda" tuąra, ustępując miejsca komedji hi-

E”  A: „Ż>cie“ bez jutra" i „N ie  sferycznej W Sardou „Madame sans 
będzie?’ knrtyzaną"-

MAJK8T1C: „Ludzie w bieli” .

był to drugi, psychologiczn ie n a j
g łębszy powód, dla którego ruch 
ten rósł i potężn iał tak szybko, że 
zaczął dom inować w życiu m ło
dzieży akadem ickiej i wyciskać 
na niem sw oje piętno.,

Po trzecie, ruch księdza Szwej- 
hica potężn iał i w zm agał 3ię c ią 
g le  dlatego, że nie m iał nic 
wspulnego z łapaniem  dusz i w er
bowaniem  ludzi. Kuch ten, do 
którego już nio dziesiątkam i i set 
kami, ale tysiącam i w W arsza-

REFO RM ACKSE  pigułki 
z m. ZAKONNIK Regulują
żołądek, chronią od reuiflatyr 
mu, cierpień-Watrub), nadinier- 
nrj Otyłości, artrelyzmu- ude
rzeń krwi do głowy, uśmierzają^) 
hemoroidy, czyszczą krew.
Są ła g o d n y m  ś ro d k ie m  
przeczyszczającym. «...
Lżycie 1 do 2 pigułek na noc.

Komuniscaty teatrów
O STATN IE  PRZEDSTAW IE N IA  

MOR ALNOŚCI P A N I D III SKIEJ

nęli się sami, z w łasnego popędu, 
z w łasnej potrzeby, z w łasnego 
głębokiego przekonan ia; ten w ie l 
ki katolick i ruch w ychow aw czy 
potężn iał i mnożył się, rósł w  si
ły  liczebne i duchowe dlatego, że 
był poczęty w  im ię celów  czy
stych : idealnych i ideowych, żad
nych korzyści m aterja lnych  i ży 
ciowych nie dawał i nie obiecy
wał...

A  pomimo to lic zy ł tysiąca, a 
i dziś liczy  i jeszcze w ięce j l i 
czyć będzie ; bo w ie lk ie  dzieło ka
to lick iego w ychow aw cy polskiej 
m łodzieży akadem ickiej tak pięk
nie puczęte, nie skończyło się z 
jego  obecnością m iędzy nami..

p lodnione o fia rą  życia i śm ier
cią w ie lk iego kapłana, w ie lk iego  
patr jo ty , w ie lk iego  p rzy jac ie la  
m łodzieży... Jest testamentem dla 
nas i dla tych, co po nas p rzy j
dą.

N* “ H
Dziś, gdy z w ielką zadumą 

nad dziwnem i kolejam i wyroków 
Bożych, stroimy kw ieciem  myśl: 
na jlepszej pam ięć w ie lk iego  siew  
cy praw dy i bardzo drogiego 
człow ieka, pamięć, która zawsze 
żywą w  nas pozostanie i przez 
długie, długie lata zapładniać bę 
dzie serce i m yśli m łodego poko
lenia polskiego, —  dziś mimo w o
li szukamy źródeł tego niezwykłe-

P ląc strza łó w
1aiii;nni(Zd śmierć radcy N. I. K.
W  domu przy  uhey Kaszyń

skiej 15, za jm ow ał trzypokojow y 
lokal na I I  p iętrze radca m inister 
ja lny, 45-letni Romuald Sałaciń- 
ski, wdow iec, w raz z teściową 
52-letnią W andą Żegiestowską, 
rozwódką.

Po śm ierci żony, Sałaciński 
stara ł się usunąć teściową z za j
mowanego lokalu. N a  dzień 15 b. 
m. wyznaczony był termin eks
m isji Żegiestow sk iej. W czora j, 
prawdopodobnie na tem tlę, w y 
n ik li m iędzy zięciem  a teściową 
awantura. W  pewnej chw ili sąsie 
dzi usłyszeli odgłos p ięciu  nastę
pu jących po sobie strzałów.

' Zaalarm owano dozorcę domu i 
po lic ję . Pon iew aż drzw i, w iodące 
do m ieszkania były zamknięte, 
wyb*to iilon g , przez który dosta
no się do przedpokoju, ale drzw i 
do pokoju, gdzie rozegrała się 
krwawa traged ja , rów n ież były 
zamknięte. W ęc ’ znów wyłamano 
filo n g  i wówczas oczom przyby
łych przedstaw ił się następują
cy w idok : N a  podłodze, w  kałuży 
krw i, leża ł dając słabe oznaki ży 
cia Sałaciński. N a  m iejsce p rzy
było Pogotow ie. Lekarz s tw ier

dził śm ierć Sałacińskiego, która 
nastąpiła wskutek kilka ran po
strzałowych klatk i p iers iow ej i 
brzucha,

Następn ie usiłowano dostać bię 
do drugiego pokoju, do k tórtgo  
drżWi były rów n ież zamknięte. Do 
piero po w ezw am u p o lic ji drzw i 
otworzono. N a  progu ukazała się 
Żeglestowska, ubrana w  fu tro , ka 
pelusz, w  ręku zaś m iała teczkę. 
Ż  zatrzym ano i zaczęto poszuki
wać broni. W  popieln iku p ieca 
znaleziono rew o lw er - b row ning 
syst. belg ijsk iego .

N a  m iejsce przybyły  w ładze są
dowo - śledcze, prokurator i sę
dzia śledczy. Badajia p rzez sę
dziego Żegiestów ska w yp iera ła  
się dokonania zabójstwa, tw ie r
dząc, jakoby Sałaciński popełnił 
sam óbójśtwoi Porfiewafc Ż. odmó
w iła dalszych zeznań, z polecenia 
sędziego śledczego przew feziono 
ją  do urzędu śledczego. Zwłoki, 
po dokładnych oględzinach  i spo
rządzeniu protokółu, p rzew iez io 
no do prosektorjum , m ieszkanie 
zaś opieczętowano 

Zm arły  trag iczną  śm iercią pra
cował osta tr io  w N a jw yższe j I z 
bie K on tro li Państwa.

Kc mitjty domowe
o b ro ry  D rze^ iw lo tn ic zo -g a zc w e j

M ASK A . „Grzesznica bez winy" i
„M iljn n er niilPOWOli*'*

M ARS: , Biała lilja " i „Nowoczes
ny Róbinson” .

M IEJSKIE- „Królowa Krystyna".

gene".
i- W  roli Madame łan? genc wystąpi 

Mira. Zimińska, Napoleona gra Ste
fan Jaracz, hr. Neippergf. —  Karol 
Benda, Fouche —  Juljusz Łuszczew
ski.

Reżyseruje K aro l Benda.

MIEJSKIE
ncl".

(dla młodzieży): ,,Tu-

NG%VĄ TOMBOLA: „Dama Kier” , 
„Hallo Paryż"

)KO PR ASK IE . „Przyjaciele i ko
chankowie" i ,.QMek“

P A N : „Nędznicy" I I  serja.
"-ETTT - TR IANO N „N ic  jestem

aniMpm i „Urwis z Hiszpanii", 
PCIPELĄRNY Zamojskiego 20):  

„jaki mnie pragniesz" i „Mumja".
PROM IEŃ: „Przygoda podróżni- 

ka ".: - - • = <
PRAG A: ,Ceib!“  i rewja.
RAJ. „N °e  strachu? i „Slim (loii-

ciantepi" uraz dud
RJVIERA „Narmętm ki chankn- 

wie”  i dodatki.
ROXY niewoli dżungli" i

„Dzieci przyrody"
STYLO W Y. „Maskarada".
SOKÓŁ: ..Kobiety w jęgo życiu” 

i „Czeluskir” .
STAROMIEJSKIE: „Szalona noo” 

i  dodatki.

Najwereisza wie
deńska komedja mu
zyczna

„Karnawał 
i Miłość"

W roi. gi. bohater 
,C S IB  I”

H .  T  H  I IVł I G
ora? urocza 

L IE M  D F .Y E R S
Muz. J STkAURS. 
Reż. K. ŁAMACZ

ŚW IATOW ID: „Miłość Tarzana” . 
TON „Pilnuj swego męża”  i dod. 

■' UCIECHA: „ I  cóż da^j, szary czlo 
wiel.u” .

UNJA. „Tragedja sieroty” .i rewja. 
VAR(£TH KliNO (ginach Cyr|;r): 

■Rewja „Jak za aobrych czasów" i 
film „Przybłęda".

Najmniejszą jednostką organizacyj
ną w samoobronie ludności cywilnej 
przed napad&mi Iotniczemi jest dom 
mieszkalny, którego mieszkańcy po
winni zorganizować wszystkie ko
nieczne służby O P. L. G. oraz przy
gotować odpowiednie środki techni
czne. W  tym celu zostały powołane 
do życia Komitety domowe O. P. L. 
G., których zadaniem jest zająć się

Wyśccgi kośne
ZA P IS Y  N A  DZIEŃ 11. X.

GON. 1. Dyst, 4000 mtr.: Nurt, 
Grzela Le Palikare, Jora.

GON. 2. : Dyst. 2100 mtr.: Ani )re 
canta, Giraida, Elewator, Harry, Jon 
tek, Flit, VUma, Kydonja, Fra Dia- 
volc 11.

GON. 3. Dyst. 1600 mtr.: Qui puur-. 
ras?, Raduna, Cher Ajnj, iWibar, Fut- 
ma II, French, Torino, Dominator, 
Hannavah, Kord, Lumineuse, Forti- 
ssima.

GON. 4. Dyst. lluu mtr.: Folie dc 
danse* Elipsa, Bursa II, Graz a Nor
mandja, óolwegja, Gerard, Sekun
da II, Imber Kdax, Kaepe:, Ibicu?:, 
Huitaj, Tour de \alse, Gobelin, Ne- 
reida, Czorsztyn.

GON. 5. Dyst. 2200 mtr.: hurma
I i i ,  Laszka, Bastylja, Litflc Glona, 
Jaspis, Kadmea, Jawor ITT.

GON. 6. Dyst. 1200 mtr.: Napaść, 
Libretto, Guy Girl, Łapserdak, incy
dent, Iwar, Pirandello Golden Flash, 
Ławnik, Łoza, Łokietek

GON. 7. Dyst. 2100 mtr.: Nike,
Barka, Irbit ir, Chujrak. Taormina, 
Rodin, Kinga B. W., Mellon, Kro- 
nos, Kaboga,

GON. s. Dyst. 2400 mtr.: Rewers, 
Liban, M urht.li, Figlarz, Maja .111, 
Dres, Bambino.

NASZE T Y P Y ;
1) Le Palikare, Glzela.
2) Jontek, Tiaihr, Vilma.
S) Fortissima, Raduna, Mannavah.
4) Czorsztyn, Hultaj, Gubejin.
5) Kadmea, Little Gloria, Ja

wor III.
0) St. Brpszkiewiezowej, Lapssr- 

uak, Łokietek.
7) Chojrak, Rodin, Kronos.
8) Dres, Rewers, Figlarz.

przeprowadzeniem wszystkich prac, 
związanych z obroną przeciwlotniczo- 
gazową bierną na terenie danego 
domu.

Komitety domowe O. P. L. G. bę
dą, na wypadek niebezpieczeństwa, 
jednym z poważnych czynników o- 
brony miasta i jego ludności, ale tyl
ko wówczas o ile obejmą one w cza
sie pokoju wszystkie domy mieszkal
ne i o ile prace tych Komitetów bę
dą dostatecznie intensywne i celowe.

Aby ułatwić akcję tworzenia Komi
tetów domowych i zarazem umożli
wić ich członkom zaznajomienie się 
z zasadami akcji samoobrony w  O. P. 
L, G., zarząd główny Ligi obrony po
wietrznej i przeciwgazowej (L. O. 
P. P .) wydaje miesięcznik p. n. „Biu
letyn gazowy” , który posiada osobny 
stały dział, poświęcony pouczaniu 
i zapoznaniu społeczeństwa ze środ
kami samoobrony ludności cywilnej.

W  dziale tym znajdują kulejne o- 
mowienie: sposób organizowania Ko
mitetów domowych O. P. L. G., na
stępnie poszczególne ich zadania, jak 
naprz. podział pracy w Komitetach, 
współpraca z L. O. P. P., opracowa
nie planu obrony domu, jego prze
prowadzenie, szkolenie poszczegól
nych służb i zaopatrzenie techniczne.

Zebrante
Gl. K w a te ry  H arcerzy

W  dniu 19 b. m. o godzinie 19 
odbędzie się w lokaiu Związku Har
cerstwa Polskiego, przy u). Myśli
wieckiej 3/5, zebranie Głównej Kwa
tery ITarcci-zy, przy udziale wszyst- 
kic-h kierowników wydziałów i refe
rentów, ora* tt.-ipółpraeownikow. (

Na zebraniu omawiane będą wy- 
tyczne i place poszczególnych wy
działów oraz ustalony będzie kaleu- 

|aarz 'obozów i kufśów wyszkolemo- 
wych. Przewodniczyć będzie naczel- 

1 nik harcerzy, sędzia A . Olbroruski.

go życia..., Zastanawiam y się nad 
ta jem nicą tego w yjątkow ego rzlo 
wieka i jego  uroku, którym  pod
b ija ł wszystk ie serca... jego  in
telektu, którym  od lat, tysiące 
m łodzieży uniwersyteck iej jako 
rektor kościoła akadem ickiego, 
oświecał... jego  w oli, hartownej 
w iarą, k tórą  wykuwał charaktery 
młode, kształcił m łodą duszę ka
to lick ie j Polski, i w iód ł ju ż  nie 
setk ', lecz te j m łodzieży tysiące 
w ielką, prostą drogą na j
w iększego czynu, czynu kato lic
k iego : do duchowego odrodzenia 
Narodu.

A  niepowszedni też  znawca 
serc, k tóry  p ierw szy po zgonie 
księdza Szwejnica m ów ił do mło
dzieży z te j samej co on kazal
nicy, ob jaśn ił to zjaw isko najpro
ściej i na jp raw dziw ie j, tak p raw 
dziw ie i p*-osto, jak  prawdziwym  
i prostem, oez żadnej słuszności 
i bez żadnego udawania, było ży 
cie księdza Edw arda Szw ejn ica 
—  w ie lk iego  katolick iego kapła
na i w ie lk iego syna Polski... „ T a 
jem nica tej pracy i tego w ie lk ie 
go powodzeina —  pow iedzia ł ks. 
Czesław  Fałkowski —  była tak 
prosta ; było n ią serce Księdza 
R ek tora".

*

Tak  m yśli, zastanaw ia jąc się 
nad tem, cała m łodzież polaka. 
Tak  myśii cała katolicka m ło
dzież akademicka W arszaw y, któ 
ra „sw ych  m yśli przędzę i swych 
uczuć k w ia ty " najp iękn iejsze 
pragn ien ie w  dniu Jego im ieniu, 
14 b. m., złożyć mu na ukwieco
nym i tak codziennie gt*obie na 
Pow'azłrowskiem cmentarzu, a któ 
ra potem  n'a nabożeństw ie w koś
c ie le . akaaemickiem św A n n y  i 
na uroczystej akadem ji w  P iih ar- 
m o n ji. W arszaw skiej ten żyw y  
w ien iec serc splecie mu w  hoł
dzie serdecznym

* r-

Nazw isko w ie lk iego  człow ieka, 
które staje się symbolem w ie l
k iej zasługi kapłana ‘ i obywate
la dla Kościo ła  i dla Państwa, —  
sta je  się też program em  pracy ka 
to lick ie j m łodzieży, polskiej.

W pracy te j wodzem  i prze- 
wodzicielem  będzie ksiądz rek
tor E dw ard  Szwejn ie.

D r. S ta n is ła w  B rzezińsk i

R A D J O

Sobota, dn. 13 p a ź d z ie rn ik a
W  iBSfrńl uiię, 15.45 Ostatnie nagra, 

nia płytowe. 16.3u Wesoła audycja 
dla dzieci. 17.00 p ieśni w wykonaniu 
Stanisław': A rgas.ńskiej. 17.50 „Dom 
i rodzina”  —  „Gorset a małżeństwo” . 
18.0" Wiadomości rolnicze. 18.10 „Ży
cie kulturalno i artystyczne stolicy” .
18.15 „M itingi hippiczne” . 38.25 Mu
zyka lekka z kawiarni „Adria” . 18.45 
„W  gościnie h  KOP‘u“ . 19.00 Piosen
ki ludowe. 19.20 „Szamotuły —  gród 
Halszki 2: Ostrosra”  19.30 Fantazje 
jazzowe (ph). 19.45 Program na
dzień następny. 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20.00 Muzyka lekka. 20.45 
Dzienmk wieczorny. 20.55 „Jak pra
cujemy w Polsce” . 21.00 Koncert po
pularny. 21.45 „W ieś w literatn.ze 
bolszewickiej". 22.00 Koncert rekla
mowy. 22.15 Muzyka salonowa z 
restauracji Hotelu „Polon.a". 23.00 
Wiadomości meteor. 23.05 „Loża Szy
derców *. 23.33 Muzyka saionowa
(pł.). 21.00 Muzyka taneczna z dan
cingu „Paradis” .

N iedzie la , dn . 14 p a ź d z ie rn ik a

9.0C Sygnft czasu. 9.03 Muzyka 
(pł.). 9.07 Gimnastyka. 9.22 D. c. 
uiuz'-ki (pł../ 9.30 DziennL: porami' 
9.4C Muzyka (pt.). 9.50 Ohwiłkp pan 
domu. 9.oo Zapowiedź programu. 
10.10 Muzyka popularna (pł ). 10,30 
Tr. Nabożeństwa z kościoła św. 
n/rzyża. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
Hejnał. 12.03 Wiadomości rolnic, ;o- 
meteor. 12.05 Przegląd teatralny.
12.15 Poranek muzyczny ż Konser
watorium. 13.00 „Przez lądy i mo
rza*1. 13.15 Ir, ze Lwowa. Mecz pił
karski Polska—  RumunjE, 13,45 D c. 
poranku muzycznego. 14.00 Fantazjo 
operetkowe, walce i utwory charakte
rystyczne. 3 5.00 Pogadanka, i-lnicza.
15.15 Pieśni w wyk Marji Haupt 
(T r z Poznania). 15.25 „Przeglau 
i ynków produktów rolnych". 15.35 
D c. pieśni (Tr. z Poznania). 15.45 
„Wrażenia z pobytu robotnika w Buł 
garji". 16.00 „Janosikowa oątatóńa 
wyp-aws zbójreka” . 16.20 Recital 
wiolonczelowy Wiłkomirskiego. 16.45 
„Łamigłówki". 17.00 Muzyka d< tań
ca 17.50 Żywot zasłużonego obywa
tela. 18.00 Teat* Wyobraźni 10.0U 
Koncert (Tr. ze Lwowa). 19.15 „Ży
cie młodzieży". 19.30 D. c. koncertu 
19.45 Program na dzień następm 
19.5u Feljeton aktualny. 20.00 Kon
cert wieczorny. 20.45 Dziennik '  ife- 
czomy. 20.55 „JaK pracujemy w  Pol
sce". 214)0 „Ń a  wesołej lwowskiej 
fa li". 21.45 Wiadomości sportowe.

Rejestracja mężczyzn
ur. w r. 1S14

W  poniedziałek, 15 b. m., w Ko
lejnym dniu drugiej powszechnej re
jestracji mężczyzn, ur. w r. 1914, 
winni stawić się w Wydziale W o j
skowym Zarządu Miejskiego przy 
ul. Fiorjańskiej 10, w godz. od 8.30 
do 13-ej poborowi, zamieszkali na 
terfnir V  komisarjatu P. P., któ
rych nazwiska rozpoczynają się od 
liter K . do Q włączuie.

Dodatkowe
Komisje poborowe

w listopadzie
W  listopadzie odbędą się następu

jące dodatkowe komisjo poborowe: 
dla zamieszkałych nn terenie i ,  2, 3, 
4, 5, 12 i  26 komisarjatów P. P., 
podlegających P.K.U. Nr. 1 —  23 
listopada, dla zam. ua terenie 9. 11, 
13, 16, 20, 21 i  23 kom. P. P , pod
legających P.K.U . Nr. 2 —  30 listo
pada, dla zam. w obrębie 13, 17, 18, 
24 i  25 kom. P . P „  podlegających 
P.K.T Nr. 3 — 9 listopada, wresz
cie dla zam. w obrębie 6, 7. 8, 10, 19 
i 22 kom. P. P  , podlegających P.K . 
U. Nr. 4 —  16 listopada. Na komi
sje te winni stawie się wszysey ci 
poborowi, klórzy dotąd obowiązku 
tego z jakichkolwiek powodów nie 
dopełnili, i otrzymają wezwania na 
właściwą komisję poborową Komisje 
urzędują przy ul. Stalowej 73.

Zabrukowani?
n ^ jw ią k s ie u o  placu

W  ostatnich dniach rozpoczęto ro
boty, związane z układaniem jezdni 
klinkierowej po -stronic wschodniej 
pl. Inwalidów na Źobborzu. Jest to, 
jak wiadomo, największy plac w 
Warszawie, /

Z Solidarji Mariańskiej.
W  niedzielę, 14 b m., o godz. 9 

w kościele O.O. Jezuitów odbędzń, 
się Msza Św. i  wspólna Komunja Ftó 
św. Sodalicji Marjańskiej Inteligeu- ,\sj 
cji Męskiej. Po  Mszy św. —  zebra- Ił 
nie towarzyskie w lokalu P.P- Rano- 
niczek (pl. Teatralny). W  poniedzia
łek, 15 b. m., o godz 19 min. 15 —  
zebranie ogólno w sali Tow. Mil. 
Hist., Stare Miasto 31, z referatem 
sodalisa inż. Romana Erelewskiego i£ 
p. t „Jadwiga —  Święta Królowa 
na tronie polskim” 1.

W e czwartek, 18 b. m„ o godz- 
8 w kościele O.O. Jezuitów —  Msza 
św. za duszo ś. p. sodalisów Fran
ciszka Korwin-Szymauowskiego. pul- >’ 
ko wnika Wacława Abramowskiego i 
inz. Józefa Bogusławskiego.

Wypadki i kradzieże
ZAMACHY SAMOBujUZE

Zatrzymany w  areszcie VII-go ko» 
nusarjatu —  za uprawianie oszukań
czej gry w ptrzy karty” na ulicy Le
szno, 35-letni Mieczysław Jaworski *** 
(Wronia 59), murar?, wybił szybę w 
oknie aresztu, poczem odłamkami 
szlda zadat sobie dwanaście ran cię
to - kłutych powłoki brzusznej i 
klatki piersiuwej. Policjant przewiózł 
desperata do ambulatorjum Pogoto
wia, a po udzieleniu pomocy —  d « 
wydziału rejpstracyjno - rozpoznaw
czego Urzędu Śledczego.

—  23-letni Eugeniusz Górski, elek
trotechnik (Nowolipki 96), otruł się 
esencją octową w  bramie domu Mar- 
jensztadt 14 Pogotowie przewiozło 
dzsperata do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

— 22-t tni Stanisław Oleimczak, ro
botnik (Dzika 4), otrut się spirytu
sem denaturowanvm w  bramie do
mu Żelazna 6&.

—  Na rogu ul. Skierniewickiej i 
Dworskiej, również napił się spiryiu- 
su denaturowanego mężczyzna nie
wiadomego nazwiska, lat ok 'lo  
25-ciu. Ostatnich dwóch desper tów 
przewiozło Pogotowie do szpitala na 
Czystem.

FATALNY UPADEK
Przy ul. Śliskiej 44, upadla ze scho 

dów 53-letnia Marja Małecka, bez za
jęcia, lokatorka tegoż domu. —  Doz
nała ona jgólnego potłuczenia i 
wstrząsu mózgu. Nieszczęśliwą prze
wiozło Pogotowie do szpitala Dz. Je
zus.

CYBUCH I POPARZENIE
Przy ul. Nowolipki 64, Rojza Fur* 

mankiewiczowa. lat 30, przv mężu, 
w czasie rozpalania maszynki „Pri
mus” , spowodowała wybuch spirytu
su, doznając poparzenia kla.ki pier
siowej, brzucha i Drawej -ręki F. w  
stanie ciężkim przewiozło Pogotowie  
do szpitala na Czystem

U m a r l i
S. p. Antoni Horoszcw.cz, dr. meil„ 

w Warszawie; ś. p. Stefan Gtadoch, 
technik, 1. 62. w W arszaw?; ś. p. 
Marja z Kunieckich Junosza Daćoóg_ 
Drewnowska, wdowa, we Lwowie; 
ś. p. Teresa Róża Wichrowsk?. wdo
wa, w Warszawie; s. D. Helena z 
Wirskich Szumska, U 70, w Warsza
wie; ś. p. Marja z Pawińskich Chro
stowska w Warszawie; ś. p. Jadwdgu 
z SolniKOwskich Kwaśniewska, 1. 23, 
w. Warszawie.
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P o c i ą g  - p o c i s k
Ostatnio Europę naw iedziła  fa - 

ta listyczna serja  katastro f ko le
jow ych . N ie  zapomniano jeszcze 
o strasznej ka tastro fie  we F ran 
cji, o k tóre j opowiadano, że po
rów nać ją  można do na jw ięk 
szej katastrof}- na św iecie w  ze- 
szłem  stuleciu, gdy  pociąg  jadą 
cy w  A n g lj i  przez w iadukt nad za 
toką morską, wpadł z mostu w raz 
z  całym  składem wagonów i nikt 
z pasażerów  nie został ura
towany. św ieżo m amy w  pam ięci 
'tragiczną katastro fę krakowską, 
Kiedy w śród m gły  zaciem niającej 
pole w idzen ia  ro zgryw a ł się przej 
m u jacy dramat.

Mało jednak kto w ie  o na jw ięk 
szej ka tastro fie  k o le jow ej X X -go  
.wieku. K a tas tro fa  ta szybko zo
stała zapomniana i chociaż swo- 
jem.i rozm iaram i przewyższa 
w szystk ie inne, nie w yw oła ła  ta
k iego w rażen ia, jak  choćby n ie
dawny wypadek pod Krakowem . 
P rzyczyn ą  tego jest, że  zdarzy
ła się ona w  czasie wojny, kiedy 
szpa lty  gazet c ią g le  byty pełne 
lis t  zabitych, rannych i doniesień
0 m asowych masakrach na polu 
b itwy. A  jednak owa katastro fa  
je s t w  dziejach  kom unikacji zu
pełn ie bezprzykładna.

W  połow ie grudn ia  1917 r. za
kończono na fron c ie  w łosko - au- 
strjack im  b itw ę nad P iavą . A rm ji 
iwłoskiej dopom agały oddzia ły  
francuskie, specja ln ie na czas o- 
ien zyw y  przerzucone z fron tu  
n iem ieckiego na austrjacki. T e 
raz, gdy  atak sprzym ierzonych 
doprow adził do zam ierzonego celu, 
żo łn ierze francuscy m ogli pow ró
c ić  do kraju  na krótk i w praw dzie, 
a le  dobrze zasłużony, odpoczynek. 
Zm ęczeni i w yczerpan i do ostat
n ich gran ic, w raca li z frontu, z 
eksponowanych pozycy j górskich 
schodzili ku stacji ko le jow ej, 
gdzie  ładowano ich do pociągów
1 odsyłano do o jczyzny.

Tragedja w Mondane
N a  m ałej gran icznej stacyjce 

francusk iej, Mondane, oddział, zło 
żony z 500 ludzi zmuszony był 
długo na m rozie oczekiwać rozka
zu załadowania. P o c ią g  ju ż  daw
no stał na dworcu, żo łn ierze m ar
z li na peronie, ale w c ią ż  jeszcze 
nie było wolno za jm ow ać m iejsc 
w  pociągu. Dowódca oddziału w e
w nątrz budynku stacyjnego targo 
w a ł się z w ładzam i kolejowem i. 
M aszynista kategoryczn ie  odma
w ia ł poprowadzenia pociągu o tak 
w ielk im  ładunku: 500 osób, to za- 
Jużo na drodze ciężk iej, p row a
dzącej p rzez góry, spadzistej i 
n iebezpiecznej Prze ładow an ie  po
ciągu m oże spowodować katastro
fę .

N ajw iększa  k a ta s tro fa  kolejow a XX w ieku
450 zab itych , 50 cieżKo rannych

Dla żołn ierzy, w raca jących  z 
frontu, oczekujących od tak daw
na upragnionego powrotu dc do
mu, nie m iały żadnego znaczenia 
ostrzeżen ia m aszynisty. N iebez
pieczeństwo —  to słowo nie prze
straszało ludzi, k tórzy  dopiero 
przebyli o fen zyw ę nad P iavą . N ie  
w yobrażali sobie, ażęby mogło 
być n iebezpieczeństwo w iększe od 
tego, któremu -ty le dni pa trzy li 
prosto w  oczy.

Persw azje  m aszynisty nie od
niosły żadnego skutku. O trzym ał 
rozkaz jazdy. Oddział za ją ł m ie j
sca w  wagonach. Żołnierze rozw ie 
sili karabiny, am unicję, hełm y; 
jed fti śpią, inni gra ją  w  karty, 
tamci znów  opow iadają  o swych 
przygodach, w i( kszość zapewne 
wyobraża sobie chw ilę  przybycia  
do domu.

Kontrastem  dla w esołego gw a
ru w  w agon ac  je s t  pełna troski 
tw arz maszynisty.

Pociąg — pocisk
Rusza on bardzo wolno i ostroż

nie, ale zaraz za M ondane zaczy
na się niebezpieczna pochyłość. 
Spadek w  tem m iejscu  był bardzo 
znaczny, tak, że w agony musia
ły być trzym ane na hamulcach. 
M aszynista ham ował w  m iarę mo
żności, ale pod w pływ em  ciężaru 
pociąg  b ieg ł coraz szybciej. M a
szynista zaham ował s iln ie j, ale 
koła zaczęły p rzec ierać  hamulce. 
P o icą g  zam ienił się w  jak iś  n ie
sam ow ity pocisk, puszczony po 

skraju  a lpe jsk ie j przepaści.

W  w agonach żołn ierze śp iew a
ją . C ieszą się z prędk ie j jazdy. 
Im  prędzej, tem b liże j do do
mu.

Tym czasem  m aszynista napróź- 
no próbował ra tow ać sytuację. N a  
ciskał wszystk ie dźw igi, puścił w  
ruch wszystk ie hamulce, bezsku
teczn ie dał kontrparę. P oc iąg  
w łaśc iw ie  przestał ju ż  być pocią
giem  —  maszynista s trac ił pano
w an ie nad parowozem , siła  loko
m otyw y nie m ogła nic poradzić 
p rzec iw  strasz liw e j s ile  rozpędu.

W skutek w ie lk iego  ta rc ia  roz
pędzonych kół, osie rozpa la ją  się 
niemal do czerwoności. Od że laz
nych części podwozia za jm u ją  się 
drewniane szk ielety  wagonów .

Pożar
W  wagonach  śpiew  nagle u- 

stał. Żołn ierze poczu li gorąco i 
zauw ażyli w reszcie  szerzący się 
od spodu pożar. Pow sta ła  n ieop i
sana panika, pow yb ijano okna, 
pow yryw ano drzw i, pod w pływem  
w iatru  i p rzeciągów  pożar ro zra 
stał się i ogień  zaczynał ju ż  o- 
garn iać wnętrza przedziałów . 
Zrozpaczeni żołn ierze ratował i się

wyskakiwaniem . Pon iew aż wago- cie czeka wszystk ich  śmierć.
ny były natłoczone, niepodobna 
było dostać się do drzw i, skaka
no w prost przez okna, bezładnie, 
jedn i popychani przez drugich. 
N a  ogólną ilość 500 żo łn ierzy w y 
skoczyło z pociągu 100. Pada ii oni 
albo tuż na szynach, albo dale.i 
na skalisty tor, albo w prost w  
przepaść górską. Szybkość pocią
gu była tak w ielka, że, oczyw iś
cie, nikt z wyskakujących nie 
m ógł liczyć  na ratunek. Był to 
ślepy pęd. A n i jeden z owych stu 
nie został przy  życiu.

W ia d u k t Saint-M iche!
Ostateczna katastro fa  pociągu 

zb liża ła  się w  stosunku wprost 
proporcjonalnym  do jego  zw ięk
sza jącej się szybkości. M aszyn i
sta, zna jący  trasę, w iedzia ł, gdzie 
nastąpi koniec. Tor, om ija jąc 
szczyt Saint M ichel, zatacza w ie l
ki łuk, przyczem  szyny w b iega ją  
na wysoki w iadukt. N a  tym  zakrę-

Oto ju ż wśród nocy ukazuje się 
czarna sylw eta szczytu. Poc iąg  
wpada na zakręt. P rzedn ie  w ago
ny w a lą  się z szyn, ty lne w tła 
czają się w  przednie, ca ły  pociąg 
przechyla się na bok i w reszcie 
spada z w iaduktu w  przepaść.

Spaleni na stosie
To, co pozostało ze składu po

ciągu, było jedną w ielką m iazgą 
rozpalonego żelaza i stosem pło
nących desek, Spaliło się w  nim 
w ciągu nocy 400 ludzi. O jakim 
kolw iek ratunku nie m ogło być 
mowy, ponieważ żar, buchający z 
płonących gruzów , w ogó le  nie po
zw ala ł na zb liżen ie się do o fia r  
1 a tastrofy .

100 ludzi zginęło wyskakując z 
wagonów, spod szczątków pocią
ga  wydobyto 350 trupów, 50 c ięż
ko rannych, z których tylko 12 u- 
dalo się utrzym ać p rzy  życiu.

P i o t r  I I

Japonja nie cofa sit; przed podstępem
W  walce z Europą

Współzawodnictwo japońskie we 
wszystkich dziedzinach przemyśle 
wych staje sie problemem, dającym 
do myślenia europejskim magnatom 
przemysłowym. Nadejdzie niebawem 
czas. kiedy Japończycy wszędzie 
konkurować będą z dotychczasowymi 
dostawcami. N ie cofają się oni przed 
żadnem szpiegostwem gospodarczem.

Przed pewnym czasem grupa tury
stów japońskich zwmdzała Szkocję. 
Turyści otrzymali zezwolenie na o- 
bejizemc gorzelni whisky, przyczem 
okazali żywe zainteresowanie dla tej 
gałęzi szkockiego przemysłu.

Objaśniono im cały proces wytwa
rzania napoju —  od początku do 
końca. Uczyniono nawet zadość ‘ ch 
prośbie o zezwolenie na wykonanie 
rysunków aparatury, gdyrż dano wia
rę zapewnieniu, że rysunki te ilu
strować mają jedynie ciekawe icli 
spostrzeżenia europejskie. W  dowód 
wdzięczności Japończycy ofiarowali

kierownikom fabryki piękne podar- 
k; z jedwabiu japońskiego, poczerń 
pożegnali się wśród komplementów.

Minęło kilka miesięcy, a wizyta 
Japończyków poszła w niepamięć. Aż 
tu nagle przypomnieli się oni swym 
gospodarzom szkockim w sposób zu
pełnie nieoczekiwany i dość niemi
ły. Szkoci stwierdzili bowiem, że ja 
poński whisky stanął na Dalekim 
Wschodzie do poważnego współza
wodnictwa ze szkockim,

Japończycy przedewszystkiem sta
rali się pozyskać jako terer zbytu 
dla swego wliisky Indje angielskie. 
Próba ta narazie nie powiodła się, 
ponieważ w Indjacli szkocki whisky 
j st zbyt dobrze zaprowadzony. Na
tomiast ua różnych wyspach Pacyfi-

11-letn, król Jugosławji opuszcza hotel „R itz " w  Londynie, skąd udaje 
się, wraz z babką swą, królową-wd ową rumuńską, do Belgradu na po

grzeb ojca. zamordowa nego króla Aleksandra.

Jad żmij -  lekarstwem na raka?
P rzypadkow e odkrycie

Znany lekarz południowo-afrykań- 
ski, dr. F. W . Fitzsimons, który dzię
ki swym doświadczeniom z jadem 
żmij zdobył sławę światową, ogłasza 
obecnie rewelacyjne wyniki do- 

iadczcń swoich z tą trucizną u 
chorych na raka i epilepsję. W  obu 
wj-yjadkach pewne rodzaje trucizn 
żmijowych okazały się nadzwyczaj 
skuteczne.

Metoda jogo jest następująca: 
Truciznę żmii zastrzykuje się bez
pośrednio do tkanek raka. Dzięki te
mu zabiegowi wywołuje się zwięk-

, . . , , , . , , . szona żywotność zdrowych komórek,
ku whisky japouski prawie zupełnie , , * " ' • • ' - , - , •

x r  . , . | które zaczynają wypierać komork1
wyparł konkurenta szkockiego.

I  ten przykład dowodzi na uowo, 
jak niebezpieczna staje się konku
rencja Japonji dla Europy.

Niedzielny marsz
w  maskach przeciw gazow ych

Start 247 zawodników, zgrupowa
nych w 19 drużynach, które stanęły 
do organizowanego przez okrąg L.O. 
P.P. m. stoł. "Warszawy w niedzielę, 
14 b. m., marszu w nm-ikaeli prze
ciwgazowych po ulicach Warszawy;, 
nastąpi o godz. 10 m. 30 n i ul. Ba
gateli przed ogródkiem Jordanow
skim.

Trasa marszu prowadzi przez ul. 
Bagatelę, Marszałkowska, Królew 

ską, pl. Marszalka Piłsudskiego, 
Krak. Przedmieście, Nowy Świat, a!. 
Ujazdowską. Meta wyznaczona jest 
przy zbiegu al. Ujazdowskiej i Ba
gateli przed Belwederem. Przypu
szczalny przemarsz drużyn przez pl. 
Marszałka Piłsudskiego,, na którym 
upozorow-any będzie te&m zagazowa
ny przy pomocy świec dymnych, w i
nien się rozpocząć o godz. 10 m. 50. 
Pierwsze drużyny na mecie spodzie
wano będą o godz. 11 m. 1’AB

chore. Płyn, używany do injekcji, 
nie jest zwyczajnem serum, lecz czy

stym jadem żmijowym, pozbawionym 
w drodze chemicznej szkodliwych 
dla organizmu substaneyj.

Dr. Fitzsimons znany jest w ko* 
lach fachowych jako specjalista w 
leczeniu epilepsji. Jaką rolę przy
padek odegrać może przy odkryciach 
naukowych, dowodem tego sposób 
odkrycia lekarstwa przez prof. Fitz- 
simonsa.

Młoda ITolenderka, cierpiąca od 
młodości na epilepsję, ukąszona zo.- 
stała przez żmiję. Po zastrzyknię- 
ciu jc.i odtrutki z jadu żmijowego 
okazało się, że pacjentka wyleczona 
zosfala rówmoczcśnie z ataków cpi- 
leptycznyclu

Z w ierzę ta
Z cudzsmi pławami

Od dość dawna znane są do
św iadczenia, polega jące na tem, 
że pewnym  zw ierzętom  niższym, 
jak  poczwarki m otyla, mącznika i 
szarańczy, ucina się g łow ę i przy 
staw ia inną. N a  jednem z ostat
nich posiedzeń Akadem ji U m iejęt 
ności zajm owano się kwestja, jak  
dalece odcięta i znowu przyłożo
na i zrośnięta z tułow iem  głowa 
odzyskuje swe praw id łow e funk
cje. Zw ierzęta  dośw iadczalne ope-

J. Jukowski i i )

MAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

—  Ot, żyto ju ż pew nie wysokie. Poszedłby ja  teraz 
popatrzeć, jak  ono rośnie. Braciszek m łody jeszcze, 
a o jc iec znowu stary j już, przydałbym  się ja  im teraz... 
Obiecał pan kapitan mi urlop na żn iw a i pewnie że da, 
bo fm  dobryj chłop, ino trzeba się starać, —  m ów ił 
z pełn ią  w ia ry  Borysew icz.

—  A  jaby  do żonki chciał. N ie  nażył sia ja  nic jesz
cze, dwa tygodn ie przed w ojskiem  Dobraliśmy sia, a te
raz ona coś nie pisze... I  ja choć nie chcę, a wsio taki 
m yślę i m yślę o niej... A le  czy mnie da pan kapitan ur
lop? Ech, kakby dał, p iechotą szedłby... —  zw ierza ł się 
B iła jko. Z nikim by o tem nie m ówił, ale swoim  spowia- 
dał się ze swych ukrytych myśli.

Popow  siedział w  m ilczeniu. Pótobróeony tyłem  do 
nich spoglądał na podwórze koszarowe. Oczy jego  ze 
smutkiem b łądziły  po kocich łebkach i po czerwonych 
ścianach budynków z kratam i okien. Pa trza ł na to 
wszystko i wzdychał. W  rozporku bluzy na plecach, spo
nad przykrótkieb trochę spodni podtrzym ywanych pas
kiem, w idniał tró jką t koszuli. Jakiś żałosny w idok przed
staw ia ły plecy tego żołn ierzyka.

—  Ech, nie mogu ja  patrzeć... A  u nas teraz w  de- 
rewni... —  zapatrzył się nieruchomo w  jak iś punkt 
i drapał się tł głowę.

Z podoficerk i, m ałego pokoiku, w  którym  mieszkało

dwóch podoficerów , dochodził śp iew  Leona Naparstka, baonie m jr. N orow sk iegoobow iązyw ał rozkaz kontrolo-
kraw ca z Częstochowy. Prze fasonow yw ał on spodnie pa
na kaprala Chybocika, eleganta kom panijnego.

—  „T en  krzik, ten gw ałt, ja  sobie w iobrażam ..."— nu
cił Lejbuś marząc, jak  to po skończeniu roboty po
b iegn ie do swej p rzy jac ió łk i. Chai, która p racu je w  
p ierwszorzędnym  i jedynym... salonie mód m iasteczka 
Błotowa. Jak on je j  pow ie : „ A  g iten  tag  Chaja... ga jst 
di... pospacerować troszeczkę z twoim  strzelcem  N a 
parstkiem , który przy  p ierw szem  strzelan iu  w yb ił szóst
kę i sam w  cud ten n ie m ógł u w ierzyć?"... W yobraża ł 
sobie jeszcze, dużo innych ize c zy  i d latego pewnie pal
c e , jego  szybko i sprawnie nadawały żurnalowy fason 
spodniom pana kaprala. N ie  odryw ał oczu od roboty 
i ani na chw ilę nawet nie spojrza ł na powabne wdzięki 
gw iazd  film ow ych , których podobizny zdobiły ściany 
podoficerk i.

Była w łaśn ie godzina czwarta popołudniu. N a  salę 
w szedł p odo ficer służbowy.

—  A y ś ć l !  Zbiórka na k o la c ję ! —  zakomenderował.
W ych y lił się przez okno i pow tórzy ł ten sam rozkaz

do siedzących pod budynkiem żołn ierzy, a równocześnie 
kazał jednemu z nich sprowadzić gra jących  opodal w  ko
szykówkę N a  zbiórce skontrolował czystość menażek 
i poprowadził żo łn ierzy  do kuchni. I  staw ien i w  szere
gu podchodzili kolejno do kotła. N a  kolację był dzis, 
przy n iedzieli, ryż na mleku i herbata. Kucharz wpraw
nym ruchem w rzuca ł zawartość porc jow ej chochli do 
menażek i żołn ierze przechodzili z pelnem i menażkami 
do jadaln i.

N ag le  w ydaw an ie ko lacji p rzerw ało słowu»
—  Baczność!
Z jaw ił się ppor. Kama, by doglądnąć porządku. W

wdania prawudłowego i należytego w yżyw ian ia  żołn ierzy.

—  No, jak  wam smakuje, chłopcy? —  pytał.
—  Dziękujem y. Doorze, panie poruczniku!

—  A  Dubina najad ł s ię? —  zagadnął znanego g ło 
domora, który ju z dawno połknął swą porcję. —  N ie- 
bardzo? co?... D a jc ie  mu repetę ! —  rozkazał.

Porucznik przeszedł s ię jeszcze po salach i wyszedł 
z budynku.

—  Co tu rob ić? —  m yślał. N ag le  przypom niał sobie, 
że ma dw ie n iewywołane klisze i ucieszył się tem ba i- 
dzo. M ia ł p rzyna jm n iej czem się zająć w  to n iedzielne 
popołudnie.

U  o ficera  służbowego pułku zg łasza li się krewni 
i znajom i żo łn ierzy w  odw iedźm y. W ydaw ał im przepust
ki i sk ierow yw ał przez posterunek do św ietlicy  B iałego 
K rzyża . Był to budynek koszarowy, przystosowany spe
c ja ln ie  do tego celu. By ła tam przyzw oita  scenka tea
tralna i b ib ljoteka żołnierska i sala rozryw kow a i bu
fe t. Św ietlicą  zajm ow ała się zona jednego z o ficerów , 
codziennie dyżurując od godz. 16 do 18-ej. W ydaw ał tu 
też sw oje żyw e gazetki o fic e r  ośw iatowy, podając ust
nie, w  fo rm ie  lekkiej i odpow iedniej kalendarium  w y
darzeń z całego tygodnia.

D zis ia j w  św ie tlicy  było pełno. P i «y stolikach sie
dzieli goście odw iedza jący żo łn ierzy i każdy stolik za
mykał W' sobie k ó l K O  rodzinnych i prywatnych zainte
resowań.

•—  A  co syneczku? —  pytała matka, tajem niczo na
chylona —  nie b iją  cię w e w  tym  wojsku 7

—  N ie ee ! N ie  w o lno !
(D . c. n j .

rację w ytrzym ały  ;bez trudności 
Poczw ark i przeobrażały! się w  wyż 
sze fo rm y o liieuszczunlonych 
funkcjach. Z poczwarek m otyli, 
którym  zam ieniono głow y, rozw i
nęły się normalne twory, wpraw
dzie o nieco inaczej zabarwionych 
skrzydłach.

Doskonałym  objektem  dla prze
szczepienia g łow y  okazała się od
miana szarańczy, która, podobna 
do gałązki, przez kilka godzin  na 
dobę pozostaje w letargicznem  u- 
śpiennt. D la n ich, ucięcie głowy, 
jest igraszką. Przystaw iona  g ło 
w a zrasta się -tak szybko z tuło
wiem, że szarańcza ju ż  następne
go dnia po operacji może p rzy j
mować pożyw ien ie. Poddane ope
ra c ji szarańcze rozw ija ły  i, mno
ży ły  się normalnie.

Kalemen

W

Morderca króla Aleksandra Jugosło
wiańskiego i min. Barthou. ■
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